
M T  N u m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n y .

n j Kraków, Środa 22 Marca 1893.
Prenum erata  w ynosi:

w K r a k o w ie
R ocz n i e .......................................... złr. 12'—
Pó ł roczni e ....................................... „ B —
Kwartalnie ........................................„ 3 —
Za odnoszenie do domu miesięcznie 15 t.

na  prow lncy i
Rocznie ...........................................złr. IB —
Pół roczn ie ....................................  „ S1 —
Kwartalnie....................................4'—
M iesięczn ie ..............................., 1'35

Cena og łoszeń:
Za wieisz petitem luli jego miejsce 6 et
Nekrologi za w i e r s z .......................... 12 „
Reklamy i nadesłane za wiersz . 15 „

„Naród" wychodzi o godzinie 7 rano

n\ Adres tymczasowy

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt.
^ K e d a k e y i  i A d m in is t r a c y f  

. y  Kraków, Mały Rynek 5.

OD WYDAWNICTWA.
Rozpoczynam y z dniem 1-szym Kwie­

tnia wydawnictwo codziennego pisma »N a ­
ród*, a powierzywszy redakcyę ludziom na­
uki, talentu, pracy i dobrej woli, wierzymy 
silnie, iż zasłużymy się dobrze naszemu kra­
jowi i społeczeństwu.

Szersze rozwinięcie naszego programu 
podajemy w artykule poniżej umieszczonym  
p. t. „Nasze Credo“ — tu zaznaczamy je ­
dynie, iż »Naród« obejmować będzie działy: 
spraw Kościoła, krajowych, polityki zagra­
nicznej, szkolnictwa, ekonomicznych, prze­
m ysłowych, rolniczych, sportowych, wojsko­
wych. literackich i artystycznych.

W skład stałej Redakcyi weszli: Ks. 
B r o n i s ł a w  S t y s i ń s k i ,  K a z im ie r z  Ko-  
z i e r o w s k i ,  A r tu r  L e w a n d o w s k i ,  J ó z e f  
T r e p k a ,  A r tu r  O p p m a n  ( O r - o t ) .  M a u ­
r y c y  S i e b e r  i wielu innych.

Ponadto przyrzekli łaskawe wspólpra- 
cownictwo pp. T e o f i l  M e r u n o w ic z ,  poseł 
na Sejm krajowy i prezes Stowarzyszenia  
dziennikarzy. A d a m  B e ł c i k o w s k i .  K a z i ­
m ie r z  B a r t o s z e w i c z ,  B l o t n ic k i ,  tn le n -  
d e r  w Wiedniu i Żuk -S k a r s z e w s k  i w Pa­
ryżu. Oprócz tego posiadamy własnych ko­
resp ondentów : w B e r l in i e ,  P e t e r s b u r g u  
Rzymie i C h ic a g o .

Wreszcie zaznaczamy, że uważając spra­
wy krajowe za najżywotniejsze, mamy we 
wszystkich ważniejszy < b punktach Galicy i 
specyalnych sprawozdawców.

TELEG R AM Y .
Wiedeń, 22 marca. Izba poselska uchwaliła na 

wczorajszym wicczornern p o sad zen iu  przystąpić 
do  szczegółowych rozpraw  nad ustawą przeciw 
podrab ian iu  środków spożywczych. Wniosek k ro -  
naw ettera . żądający cofnięcia z porządku dzien­
nego następnego posiedzenia pierwszego czytanie 
projektów, tyczących się sądownictwa, został o d ­
rzucone 58 głosami przeciw 42. Dziś odbędą się 
wybory do Delegacyi i do koimsyi nieustającej.

Wiedeń, 22 marca. Na dzisiąjszem posiedzeniu 
Izby poselskiej uchwalono projekt, tyczący się 
zmianę ustawy o zgromadzeniach w trzeciem czy­
taniu.

Z porządku dziennego przystąpiono do roz­
p raw  nad projęktMii rządowym o procedurze są ­
dowej w spraw ach cywilnych i na wniosek P c -  
nera  odesłano go do komisyi p raw n icze j , mimo 
krytyki k ro n aw e tte ra  i Herolda.

Izba przystępuje potem  do rozpraw  ogólnych 
nad  projektem kolei podolskich.

Wiedeń, 22 marca. W  sprawozdaniu  komisyi 
budżetowej Izby Panów  znajduje się ustęp za­
znaczający z radością  uchwalenie zgodne z intencyą 
rządu  przez Izbę poselską dotacyi honorowej dla

tyle zasłużonego kuło rozwoju życia par lam en ta r­
nego w Austryi. ustępującego prezydenta  Smolki.

Wiedeń, 22 marca. W miejsce Chlumecky’ego 
j w ybrano do prezydyum zjednoczonej lewicy Kliuen- 

burga.
Budapeszt. 22 marca. Komisya nietykalności 

poselskiej uchwaliła jednomyślnie, iż nie ma p o ­
wodu do dalszego zajmowania się spraw ą Polo- 
nyi ego przeciw <iajary’emu. po wyjaśnieniach zło­
żonych przez obydwóch tycli posłów.

Berlin, 22 marca. Ahlwardt oświadczył w p a r ­
lamencie. że m a w ręku dokumenty, dowodzące 
prawdziwości jego twierdzenia, iż sowitsze w ypo­
sażenie lunduszu inwalidów państwowych nie zo­
stało przeprow adzone z pow odu zakulisowych r o ­
kowań z giełdowymi potentatami

Paryż, 22 marca. Andricux i Delahaye ośw iad­
czyli spraw ozdaw com  dziennikarskim, iż nie u w a­
żają wczorajszych werdyktów sędziów przysięgłych 
za kładące kres sprawie panamskiej.

Rzym, 22 marca. Cesarstwo n iem ieccy 'p rzy ­
będą w odwiedziny królestwa włoskich w d. 20 
kwietnia i zabawią praw dopodobnie  do dnia Igo 
irtaja.

Petersburg, 22 m a : . i 'rzy w lnu 1 ,:rmi-
strza. mieszczanin Andrejew. zastrzelił bu rm i­
strza Aleksiejewa. P ryw atna  zemsta ma być po ­
budka czynu.

Sofia. 22 marca. S tan  zdrowia k . kerdynan- 
da znaeznie się polepszył. Profesorowie Billroth 
i Politzer  odjechali do Wiednia.

Nowy Jork, 22 marca. V 1 itchtield (Illinois! 
nastapiiu w m ł y n i e  zbożowym eksplozya, 40 d o ­
mów zawaliło się. 200.000 buszli zboża i 12 w a ­
gonów : płonęło. Mnóstwo osób rannych.

NASZE CREDO.
. . U  z i e m i o  o j c ó w ,  n i e c h  n a s  p o m s t a  k o s i .  
J a k  / . e s c h ł n  t r a w ę  k i r s a n s  l e t n i e j  p o r y .
'tesli w y g n a ń c y  na  tych  brzegach bost. 
J'rzyw dzie/etn  na się /udOm łych  b is io ry /  
N i e c h  n a s  g n i e w  I*>o/y o k r y j e  j a k  m o r z e n i  
1 p C - w v i r a c a  d o  o s t a t n i e j  g ł o w y .
‘/W/Y na czele szczęścia nic po /ozym  
S ro n u  św ięte; g ó ry  D a w id o w e j.

T .  L e n a r t o w i c z .

S u p e r  Hu m i na Iśabyltm is.

N a r o d e m  zwie się pismo misze, bo 
celem jtigo jest n a r o d o w y ć li b r  o n i ć 
■ d e a ł ó w  na całym obszarze ziem pol*kiuh. 
N a r o d e m  zwie się, bo jak naród fioltki 
zapałem i szlachetną odznaczał się odwag;;, 
tak pi-mio nasze, odrzucając wszuJki ton 
ckliwy i chwiejny, w imię stanowczych swych  
zasad, przemawiać leż będzie stanowczo i ra­
dykalnie. To ogólna treść i torm a . dusza 
i ciało ' Nam.lu .

Z tych zasad ogólnych koniecznością  
logiki wymka program szczegółowy.

Stojąc dzis u granicznego słupa stule­
tniej niewoli, bogaci tem doświadczeniem, 
że tylko na pomoc Bożą i na siły własne  
rachować możemy, poczuwamy się do obo­
wiązku wskrzeszania wszystkiego, co było

spójnią i siłą narodu, gdyż to samo będzie 
jego dźwignią.

Piastunką i opiekuńczym duchem Ojczy- 
T znv naszej była głęboka, żyw-a, katolicka 

wiara. Ona ją karmiła w kolebce, ona pier- 
I wsze kroki stawiać ją uczyła, ona królewską 
| włożyła jej koronę, ona wypielęgnowała cno­

ty ojczyste, ona dała nam byt, wielkość i s ła ­
wę. Na całym ziemi okręgu wrzafla do nie- 

1 dawna i wre jeszcze dzisiaj miejscami za­
cięta walka ziemi przeciw niebu, nauki prze­
ciw Objawieniu, praw ludzkich przeciw pra­
wom Bożym, a z walki tej wyniosły narody 
bezradność, zamęt i rozstrój, skłaniające je  
do wyznania., że tylko wiara ma niespożytą  
potęgę, zdolną uleczyć i ocalić wszystko, od 
nędzy ciała, aż do rozpaczy ducha, od praw 
narod ów , az do praw dziecięcia. Dla tego  

1 prawdy Wiary przez Kościół katolicki po­
dane, a tradycyą przodków jako najdroższa  
spuścizna nam przekazane, będą w piśmie  
ijuszem krytycznym piobierzem i lermome-  
trem pulsów narodowego życia.

Że za: źródłem i warunkiem religijno­
ści, obok Kościoła i rodziny, jest też wszel­
ka zwierzchność świecka, więc walczyć bę- 
dziem, o podniesienie katolickiego ducha 
wó wszystkich gałęziach publicznego wycho­
wania, we wszystkich działach ustaw pań­
stwowych • autonomicznych.

Obok wiary, siłą naszego narodu była 
jedność i zgodti. niezgoda zaś przyczyną 
upadku. Dla tego nie będziemy dążyli do 
wytworzenia nowego stronnictwa, lecz ra- 

I . ze j do zespolenia wtirstw wszystkich na- 
szego spoh-rzeństua. pod godłem dawnych  
ideałów.

Stronnictwa mogą być pożyteczne w pań­
stwie mająCem swój byt polityczny, lecz zie­
mi mogił i krzyżów, miłość tylko i jedność  
bratnia przystoi.

Dw a s ą  j e d n a k  s t r o n n i c t w a ,  n a  k t ó r e  z w t ó - 
uimy b a c z n i e j s z ą  u w a g ę : o b ó z  s o c y a l i -  
s  i v c z 11 y i s t r o n n i c t w o  c h ł o p s k i e .

W zasadzie nie jesteśm y przeciwnikami, 
le-z ow -/.eni zwolennikami socyaliznm we 
wielu jego postulatach, lecz socyalizm sze­
rzony w du"tiu pogardy Kościoła i Ewan­
gelii, w duchu kosmopolityzmu i nienawiści, 
jes* odstępstwem od Boga, jest społeczną  
berozyą. jest zdradą Ojczyzny. Reforma so- 
cyalfRi stała się dzis koniecznością, lecz nie 
na ruinie ideałOw przeszłości, więc broniąc 
tych ideałów, nie mniej też bronić będzie­
my słabszego przed mocniejszym i dążyć 
do naprawy sp o łeczn ej , do wytworzenia  
polsko - katolickiego socya lizm u, aby go 
przeciwstawić socyalizmowi niewiary i ko­
smopolityzmu.
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Stronnictwo chłopskie, które ma już swój j 
program i liczy. 2000  do 3 0 0 0  członków  
w Galicyi i na Śląsku, obozem jest zupeł­
nie nowym. Urzeczywistnienie idei, zorgani- 1 
zowania w jedno stronnictwo całych mas | 
wiejskiego ludu, zarysowuje się wspaniale, 
bo kiedyś stać się może największą w kraju 
potęgą. Materyał tu bowiem zdrowy, nie- 
zepsuty, jakkolwiek co do poczucia narodo­
wości zupełnie jeszcze niedojrzały. Z po­
mocą jednak' duchowieństwa i przy refoi- 
mie praw głosowania, materyał ten stać się 
może stanowczo rozstrzygającym. Ztąd obo­
wiązkiem naszym  będzie baczna czujność 
nad rozwojem i działaniem tego stronnictwa, 
a również troska o nadanie mu odpowiedniego  
dla dobra Ojczyzny kierunku. Jednym z w y­
tkniętych już celów stronnictwa chłopskiego  
jest  też rozwój ekonomiczny i podniesienie  
materyalnego dobrobytu. W tym zaś. oraz 
w pokrewnym kierunku przemysłowym  cały 
kraj nasz najszerszej domaga się pracy, 
więc popieranie krajowego przemysłu w cho­
dzi również i to ściśle w zakres naszego  
działania.

Złe jest bogactwo, złe i żebractwo, lecz 
d o b r o b y t  materyalny wśród klas pracu­
jących głową czy rekami, to konieczny w a­
runek oświaty i m oralności , patryotyzmu  
i religii nawet.

Pragnąc szczerze i stanowczo przyczy­
niać się do odrodzenia Ojczyzny naszej, nie 
będziemy na ślepo się solidaryzowali z Sej­
mem galicyjskim i Kołem polskiem, lecz sta­
nowisko posłów naszych gremialne, czy in­
dywidualne, poddawać będziemy ścisłej kry­
tyce, według norm wyżej wskazanych. Nie 
jesteśm y bowiem zwolennikami automaty­
cznego trzymania się klamki rządowej. Kraj 
nasz nie „ s t a ć "  powmień przy tronie, lecz 
r u s z a ć  s i ę  i d z i a ł a ć ,  co z nierówmie

większą będzie korzyścią tak dla tronu, jak 
dla Ojczyzny.

Dalej, ze względu na wszystkie niemal 
powyższe zasady, przeciwni jesteśm y temu 
semityzmowi państwowemu lub autononr-  
cznemu, który w szkole i wr urzędzie, w u- 
stawach i w Radzie państwa, w handlu  
i przemyśle osłabia Ojczyznę naszą moral­
nie i materalnie. Obcą jest nam nienawiść  
rasowa, brzydzimy się wszelką szykaną lub 
nieiudzkością, ani rzucamy kamieniem po­
tępienia na cały ogół bezwzględnie, lecz nie 
możemy tolerować narodu w narodzie i gm i­
ny w gminie o t y l e ,  o i l e  ten obcy na­
ród z dołu pod wpływem  talmudu niszczy  
nas lichwą i wyzyskiem, a z góry, pod wpły­
wem liberalizmu i w olnom ularstw a, staje 
jako przeciwnik naszej religii i narodo­
wości.

Wreszcie wstąpimy też w dziedzinę sztu­
ki, literatury i wszelkich publicznych pro- 
dukcyj, by przypominać idee narodowe i 
wszystko do nich nastrajać. Pod pokładem  
barw szukać będziem narodowej m y ś l i , 
w dźwiękach muzyki nadsłuchiwać tonów, 
drgających echem starodawnej pieśni, na 
kartach ksiąg śledzić będziemy polskie 
ideały, na teatralnej scenie pytać o po­
stacie, coby nas dźwignąć i uzacnić mogły!...

W łaśnie sto lat temu, jak upadł nasz  
naród nie tylko pod obuchem najeźdźcy, lecz 
także siłą wewnętrznego rozkładu!...

I legł ów olbrzym całą swą długością  
od Bałtyku do Morza Czarnego' Trzy m o­
carstwa podzieliły się jego łupem , trzej 
władzey rozerwali jego koronę, trzej Orło­
wie szarpali mu c ia ło !

Trzy razy dźwigał się polski Sainson  
i trzy razy upadał, bo mu jeszcze w nie­
woli nie odrosły włosy, bo jeszcze w sercu 
nie dość było odradzającej siły.

Nie godzi się więc jeńcom  w niewoli 
zabawiać czem in n e m , prócz rozkuwania  
swych kajdan. Nieprzystoi rozkosz i wesele  
temu, który rdzą łez swoich przegryzać wi­
nien łańcuchy. Nie przystoją pawie pióra, 
ni różane wieńce — szacie niewolnika, nie 
przystoi obojętność, lub rozpacz tam, gdzie 
cicha, wytrwała a wszechstronna praca od­
budować ma zburzone ideały, b o :

Pokutoicać będziem za ojce dopóty,
Dopóki nie pokazem owoców pokuty.

Oto nasz program, nasze C r e d  o, po 
za którem n i k t  i n i c  s i ę  n i e  k r y j e  
i n n e g o ,  prócz haseł Wiary i Ojczyzny, 
prócz pravrych i rzetelnych chęci.

Bedaheya.
   -H H - ■

OBECNA C H W ILA .

Licótc. 21 marca.

Mija już pięć lat od ogłoszenia rozprawy p o ­
sła Szczepanowskiego p. t . : N ę d z a  G a l i c y i  
w c y f r a c h .  Czy kto zgadza się, lub nie zgadza, 
z wywodami autora, każdy jednak  przyznać musi, 
iż nietylko na szeroki ogół czytającej publiczności, 
ale także na kierujące losami kraju czynniki, wy­
warła ona tak głębokie wrażenie, jak to —  u nas 
zwłaszcza, zdarza się bardzo rzadko.

1 zaraz w najbliższej sesyi sejmowej rozpoczęła 
się żwawa kam pania  pomiędzy zwolennikami re ­
formy ekonomicznej polityki Sejmu w duchu  wy­
wodów Szczepanowskiego, t. j. śmiałej polityki 
ekonomicznej, jako  podstawy odrodzenia  kraju, 
a tymi posłami, którzy lękali się zbyt nagłego tem pa  
zmian w tym kierunku.

Pierwszą batalię przegrał Szczcpanowski, gdy 
stronnictwo jego nie miało jeszcze należycie sfor­
mułowanego program u postępowania , bocz już 
wówczas, jakkolwiek nie utrzymały się zbyt ogól-

ZA WIARĘ OJCÓW.
P o w i e ś ć  

B . I* «  W I  A  X A.

Sm utny to zakątek kraju ten k a w a ł  ziemi 
naszej, rozpostarty  na lew ym  brzegu Bugu .

N a zaborczej karcie tyranów  północy, nosi 
on nazwę gubernij siedleckiej i lubelskiej.

N atura macochą mu była .
Gdzie okiem rzucisz — sap y  i piaski, n ie­

użytki porosłe chudą, kar łow atą  krzewiną, b a ­
g n a  i moczary. — Ziemia ja łow a, chaty ubogie, 
lud b ied ny —  i jak  śpiew jego , smętny i ponury.

Ziemia ta — to Podlasie, ojczyzna unitów, 
tego ludu, k tó ry  krew p rzelew ał za w iarę sw ych  
ojców, a z krzyżem  w ręku  szedł na najeżone 
oagnety  m oskiewskie, i p ew ny  śmierci g iną ł 
w  obronie w iary , odrzucając narzucone p ra ­
w osławie.

L u d  ten, biedny, litości godny, —  cichy 
i dobry, spokojnej, ale stanowczej natury, daje 
się z re z yg n a cy ą  więzić, mordować, g ro m a ­
dami pędzić w S y b ir ,  —  ale przem ocy nie p o d ­
daje się n igdy. Dzieje jeg o  żałobna o k ry w a  
szata. — H isto rya  unitów, dawnej rzeczypospo- 
litej polsk ie j ,—  to nieprzerw any łańcuch g w a ł ­
tów i zbrodni spełnianych przez autokratów ro­
syjskich. Od czasu synodu brzeskiego, aż do 
la l  ostatnich, ciągnie się ten łańcuch k rzyw d  
i bezprawia, na jak ie  ty lko  s ław etn y  kraj Su- 
w o ro w ó w  i M u raw iew ów  zdobyć się może. 
R o ^ a .  jak  zw ykle , tak  i w stosunku do uni­
tów w środkach nie przebiera.

Z g łęb i kraju, z o d leg łych  kałm uckich g u ­
bernij n a sy ła  czynowników, którym  w dziele 
niszczenia i dziejowej srom oty wtórują w ych o d ź­
c y  g a l ic y js c y .— R u b le  z w a b iły  ich, ruble p rz y ­

g n a ły  na Podlasie, zaprzedali w iarę i sumienie, 
a przy jąw szy  praw osław ie  J  najstraszniejszy mi 
katami są dla unitów.

T ych  K a in ó w  jest najwięcej.
J a k  sfora og arów  puszczona w knieje tropi 

i pędzi zwierzynę, b y  ją  łatwiej m ógł ubić m y ­
śliw y, tak i oni z ca łym  zapałem i zaciekłością 
uwijają się po kraju, nawracają na p ra w o s ła ­
wie, a opornych w yd ają  na pastwę m oskie­
w sk iego  rządu.

Niema brudniejszej karty  w dziejach na­
rodów, niema czarniejszej plamy, uświęconej 
stygm atem  rzekomego postępu i cywilizacyi, 
nie ma może straszniejszego grzechu, za który  
k ied yś  ręka Spraw ied liw eg o  dotknąć musi t y ­
ranów północy, — nad to znęcanie się, nad 
gnębienie i mordowanie unitów.

Samodzierżozym carom nie chodzi wcale
0 cel re l ig i jn y .— P raw osław ie , to synonim R o -  
syi, to całość integralna z ideą caratu i najsil­
niejsza je g o  po łpora .

K ato lik iem  może b yć  Francuz, Niemiec, 
W ło ch  —  ale p ra w o s ła w n y m .. .  ty lko M oskali

T o  też car w ielk i i ła s k a w y  w y d a ł  w  r. 
1867 ukaz, w  którym  oznajmił, że w państwie 
jego  n i e m a  unitów, a tych, którzy  należa do 
Unii, uznaje za p raw o sław n ych !

Od tej to chwńi bujniejsze rosną k ło sy  na 
Podlasiu, bo k re w  p o leg łych  użyźnia łany, w e ­
selej tam, bo i miecze błyszczą w powietrzu
1 knuty świszczą, a spokojny wieśniak z nad 
B u gu  idzie chętnie w  śm iertelny taniec z żoł- 
dactwem, które car nasła ł  i któremu w imię 
św iętego prawosławna każe palić i mordować.

K t o  p atrzy ł  na niedolę tego ludu, kto wi 
dział te straszne sceny, te m ordy bezbronnych, 
którzy  z wiarą, że B ó g  widzi ich męczeństwo, 
i z m odlitwą na ustach, padają pod ciosami p i­
jan eg o  żołdactwa, —  kto s łysza ł  płacz matek 
p o ryw a n ych  od dzieci, widział strugi k rw i nie­

mowląt s iekanych w kaw ałk i,  starców pęd zo ­
nych w S yb ir ,  ten uwielbiać niemal musi tych 
męczenników i całą duszą odczuwać ich c ier­
pienia.

A le  gdzie i k ied y  koniec tej męki i tych 
tortur? Czyż gw iazda postępu i wolności, ten 
promień cywilizacyi, jaśn ie jący  na horyzoncie 
wieku bieżącego nie uzdrowi ślepoty, nie roz­
grzeje sumienia katów i zabójców ?

S ą  tacy, którzy twierdzą, że czem częstsze 
i straszniejsze ofiary, — tern silniejszą reakeya ,  
tern szybszy  przełom i zwrot ku lepszemu. —  
W sz ak  Irlandya, ta kraina pastwy, tyranii i fa ­
natyzmu, ofiarom wieku 18 zawdzięcza chwilę, 
rozpoczynającą jej odrodzenie. — Bunt wieśnia­
ków  irlandzkich W h ite b o ys  (1760) b y ł  p ie rw ­
szym momentem reakcyi,  pomimo, że cechowało 
go  barbarzyństwo niewolniczej zemsty.... Żaden 
w yż szy  cel religijny, ani narodow y nie ożyw iał 
działaczy, żądza ty lko  i nienawiść przeciwko 
chciwemu despotyzmowi, popchnęły  w ieśn ia­
ków  do g w a łtó w  i morderstw, — a jednak chwila 
ta stanowi kolebkę odrodzenia dla Irlandyi.

Ja k im  zaś probierzem należy mierzyć nasze 
stosunki, tego przesądzać nie można, a przyszłość 
n iedaleka odpowie n iewątpliw ie na to pytanie.

N a dzisiaj —  czyn y  tyranó w  o pomstę w o ­
ła ją  do nieba ! ..  .

B y ł o  to w  maju.
Ostatni promień słońca zapadł już za bory , 

na czyst jrm nieba lazurze zam igotały  gw iazdy  i 
nad m ałą wiosczyną podlaską, noc jasna, p o g o ­
dna, roztoczj ła  swą szatę .. .  .

W e  wsi panow ała cisza. — T y lk o  z chaty 
zamożnego gazdy  P an as iu ka  d o latyw ał śp iew  
pobożny, a  w  m ałych okienkach, nad któremi 
je ż y ła  się strzecha, migotało b laae, mizerne 
św iatełko. (C. d. n.)
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nikowe wnioski posła Szczepanowskiego, zmierza­
jące  do  takiej reformy skarbu krajowego, któraby 
umożliwiła, co roku znaczniejsze czynić wkłady na 
oświatę i na cele ekonomiczne, przecież od razu 
podniesiono stosunkowo bardzo znacznie wszystkie 
niemal pozycy e budżetowo, które pozostają w związku 
z kulturnem podżwigniemcm kraju.

Równocześnie dojrzały dwio doniosłego z n a ­
czenia sprawy, których ostateczne rozwiązanie 
sprowadziło  zupełny przew rót w gospodarstwie 
krajowem. Najpierw przeprow adzono wykupno p ro ­
pinacyi — przeprow adzono je  zas zręcznie, szybko 
i pod każdym względem szczęśliw i ', zarówno dla 
interesowanych, jak  i dla kraju korzystnie.

W ykupno propinacyi. dokonane gładko i ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu kół finansowych, 
biorących udział w tym interesie, w którym cho­
dziło o dostarczenie sumy, przechodzącej sześć­
dziesiąt milionów złr. od razu poprawiło także 
i reputacyę Galicyi na giełdzie światowej — re p u ­
tację , długim szeregiem drobiazgowych pożyczek 
głodowych i na pokrywanie niedoborów, dawniej 
co roku niemal zaciąganych, m ocno nadszarganą. 
A że ten kapitał bardzo w porę  zasilił wielką w ła­
sność ziemską sokami pożywnymi, tego zbytecznem 
b 'doby dowodzić. Tyle tyiko można stwierdzić bez 
obawy przesady, iż ekonomicznie z pewnością 
przyniosło wykupno propinacyi wielkiej własności 
ziemskiej i krajowi wogóle bez porów nania  więcej 
istotnego pożytku, niż trzy razy tak wysoka suma 
indemnizacyi pańszczyźnianej — li dlatego, że in- 
demnizacya propinacyjna została natychmiast, a r o ­
zumnie i uczciwie wypłaconą komu należy, a co 
praw da, i przez tych także, którzy tę spłatę po ­
brali, w ogólności o wiele rozsądniej została zu ­
żytkowaną, niż przeklętej pamięci pierwsza inde- 
mnizacya.

Szczęśliwe załatwienie kwestyi propinacyjnej 
m a jednakże nietylko materyalną doniosłość. Z p e ­
wnością nie mniej w ar t  także wpływ jego moralny: 
w y k u p n o  p r o p i n a c y i  z a p r a w i ł o  b o w i e m  
S e j m  d o  z a ł a t w i a n i a  w i e l k i c h  i n t e r e ­
s ó w ,  o s w o i ł o  g o  z m a n i p u l a c y ą  w i e 1- 
k i e m i  c y f r a m i ,  o s ł a b i ł o  r a z  n a  z a w s z e  
p o z y c y ę  z w o l e n n i k ó w  p ó ł ś r o d k ó w ,  k t ó ­
r z y  d a w n i e j  w y ł ą c z n i e  p a n o w a l i  i r z ą- 
d z i 1 i w S e j m i e .

Ostatnim wyrazem tego nowego kierunku p o ­
lityki wewnętrznej Sejmu, jes t  konwersya reszty 
długu indemnizacyjnego, którego to dzieła koroną

jes t  dokonana w ostatnich dniach z tak świetnym 
wynikiem subskrypeya na obhgi potrzebnej na ten 
cel pożyczki krajowej w sumie, dochodzącej do 
trzydziestu milionów złr. I gdy dawniej Galicya 
pojawiała się na targu pieniężnym z miną zawsty­
dzonej wdowy bezradnej, szukając kredytu na d ro ­
bne stosunkowo sumy. których jej udzielano pod 
warunkam i uciążliwymi i upokarzającymi, to dziś 
cały wielki świat finansowy zainteresował się Ga- 
licyą, jako  krajem. „który ma przed sobą piękną 
przyszłość", „inało dotąd  wyeksploatowanym...."

Mimochodem załatwił też Sejm, pomiędzy 
sp raw ą propinacyjna a reformą skarhu, dokonaną 
przez uregulowanie spłaty długów, takie doniosłe 
w swych skutkach sprawy, jak  popraw a bytu n a u ­
czycieli szkół ludowych, co najskuteczniej z a p e |  
wnia podniesienie intellaktualnej wartości mate- 
ryału, z którego rekrutować się ma arm ia nauczy­
cielstwa ludow ego; uchwalenie reformy biur Wy­
działu krajowego w sposób, który nadaje  im zdol­
ność do załatwiania wzrastającej ogromnie ilości 
spraw  i to spraw  wielkich —- zwłaszcza w zakresie 
techn icznym ; uchwalenie obmyślanego na rozległą 
skalę planu podniesienia tak ważnej gałęzi gospo­
darstwa, jak chów bydła i t. d. J e  d n e m  s ł o ­
w e m  i n n y  d u c h  p a n u j e  t e r a z  w S e j m i e  
n a s z y m  — d u c h  ś m i a ł e j  i n i c y a t y w y, c o ­
r a z  w i ę k s z a  o c h o t a  i o d w a g a  d o  z a ł a ­
t w i a n i a  s p r a w  w a ż n y c h ,  b e z  w z g l ę d u  
n a  t o ,  i ż  w i ę k s z e  s p r a w y  z n a t u r y  s w e j  
z a w s z e  m u s z ą  b y ć  t a k ż e  i t r u d n i e j ­
s z e m u

Za parę  tygodni podobno zbiera się Sejm 
znowu. I znów czekają go dwie doniosłego zna­
czenia sprawy wewnętrzne — mianowicie : zmiana 
całego układu budżetu  krajowego na przyszłość, 
któremu konwersya długu indemnizacyjnego przy­
sporzyła od razu ulgę w rubryce wydatków na 
„spłatę długów" o cztery i pół miliona złr. ro ­
cznie, z czem łączy się nierozdzielnic także u ch w a­
lenie p rogram u inwestycyj na cele oświaty i eko­
nomiczne podźwignienie kraju na dłuższy c z a s ; 
a pow tóre ustanowienie program u budowy kolei 
żelaznych k r a j o w y c h .  Z otuchą należy jednak  
oczekiwać rezultatu rozpraw  nad tymi p rzedm io­
tami : można bowiem być pewnym, iż zostaną one 
załatwione śmiało i nie połowicznie. Skończyła się 
już w Sejmie naszym przewaga tych, u których 
ten tylko nazywa się wytrawnym, kto jest naju- 
partszym zwolennikiem półśrodków....

A jak  w Sejmie, tak i w kraju całym, w m a­
sie ludności panuje  obecnie spotęgowany ruch 
w zakresie spraw  społecznych i ekonomicznych. 
Pow sta ją  nowe stronnictwa, nieznane dawniej, wy­
chodzą z ukrycia nowe prądy radykalne, o k tó­
rych dawniej nikt nie słyszał. Ale czyż lękać się 
mamy tego ruchu um ysłów? Czyż nie lepiej, że 
niezdrowe soki społeczne nie będą krążyły we krwi 
naszej tajemnie, ale wysączą się na zewnątrz 
o twartem i ranami ?

Czegóż zresztą dowodzi ów spotęgowany ruch 
umysłów, to widoczne rozdzielanie się dawnych 
stronnictw w hardziej zespecyalizowane odcienia?

Oto, iż w coraz szerszych masach ludności 
budzi się zainteresowanie sprawami publicznemi, 
że budzi się w nich świadomość ich potrzeb, 
uśpiona długo energia do działania, ochota do 
postępu, do jaw nego zaznaczenia w życiu społe- 
cznem „ja" — swoich długo tajonych pragnień 
i dążności.

Nie zawsze — co p raw da  — są te pragnienia 
i dążności budują£emi. Ale kto zna kraj nasz d o ­
kładnie, kto trzyma uważnie i czujnie rękę na 
pulsie społeczności naszej, ten musi uznać, iż p o ­
czciwe, dodatnie elementy m ają w nim potężną 
przewagę —  że do nich należy przyszłość, nie do 
fanatyków: czy to konserwatyzmu, czy liberalizmu, 
ani do pionierów przewroiu  i kosm opoli tyzm u!

Przew ażna m asa ludności kraju naszego — 
i to we wszystkich warstwach, jes t  usposobioną 
demokratycznie i postępow o w chrześeiańskiem 
znaczeniu tego wyrazu. Ani ultramontanizm k o ­
smopolityczny, ani też liberalizm bezwyznaniowy 
nie zapuściły u nas korzeni głęboko — i da Bóg, 
nic zapuszczą.... Wszystkiego u nas można doko­
nać w imię miłości Ojczyzny, ściśle skojarzonej 
z głęboko zakorzenionemi w sercach rdzennej r o ­
dzimej ludności uczuciami religijnemi. T e  uczucia 
religijne powinniśmy też szanować i pielęgnować, 
jako niewyczerpane źródło ożywcze zdrowego roz­
woju społecznego, jako  podstaw ę wszelakich związ­
ków społecznych: rodziny, gminy, na rodu  i rze ­
telnej cywilizacyi wogóle. Z nią łączy się u nas 
nierozdzielnie szlachetne uczucie miłości Ojczyzny, 
jako  wyraz zbiorowy zacnego trudu  dla dobra  p o ­
wszechnego, poświęcenie dla najszczytniejszych 
ideałów społecznych.

W imię tak pojętej miłości Ojczyzny i na  jej 
gruncie mogą sobie podać rękę wszelkie u m ia rk o ­
wane, lojalne żywioły tak postępowe, jak  i kon-

T E O F I L  L E N A R T O W I C Z .
,.W  kraju , wiem , że mam g arstk ę  ludzi ży­

czliw ych , a le  uznania doczekam  się ch yba po 
ś m i e r c i — tak przed la ty  p isa ł Lenartow icz do 
rodziny. Znał on św iat, znał ludzi, w iedział do­
brze, ja k a  żmudna i kam ienista droga to w arzy­
sz y ła  sław ie B y ro n a , Sh ak esp eara , S ch illera  
i innych. Sam  p atrzy ł na zap asy  M ickiew icza 
z nędznym i w rogam i, k tó rzy  jak  'T ołębiow ski 
w  znanym  paszkw ilu  „M ickiew icz odsłoniony 
i sło w iań szczyzn a11 —  w yzuw ali go  z czci, od­
m aw iali mu n ietylko  m iłości ojczyzny, ale n a­
w et i talentu.

To też Lenartowicz ukochał ponad tryu m fy  
swoją lirę, i jej o d d an y, nie go n ił  za laurami. 
Życie  jego  całe to pasmo w alk  i zawodów, ła ­
godzonych jedynie w iarą w B o g a  i życie p rz y ­
szłe, przywiązaniem  do ziemi rodzinnej i ciągła, 
niezmordowaną pracą.

Ję c z ą  jeszcze dzwony żałobne, nie prze- 
bi zmiało echo ostatnich słów poety, któremi 
żegnał pracę i ojczyznę —  a już kraj c a ły  sp ie­
szy  ostatnią oddać mu usługę

Uznania doczekał się po śm ierci!  — spo­
cznie w  Panteonie ludzi zasług, na własnej zie­
mi, na S k a łce  pod K rak o w e m .

Dziś, k ied y  kraj ca ły  oddaje cześć nale­
żną zgasłem u lirnikowi z M azow sza, k ied y  
o b c y , w łosk i poeta Marcucci płacząc nad 
zwłokami L enartow icza , żegna je  (apostrofą: 
„ T y  jeden biedny w ygnańcze starczysz, ab y  
dowieść Europie, że P o lsk a  ży je 11, dziś wreszcie 
k ied y  z każdego zakątka P o lsk i  dolatują bole­
sne westchnienia i żal za poetą szerzy się g ł ę ­
boki, dziś, sądzę, nie czas już na hym ny dla 
niego pochwalne.

Św ia t  uznał jego  zasługi- nekrologiem  dlań 
najwdzięczniejszym jego  w łasna praca  a złote 
epitaphium w ypisu je  naród, którego  b y ł  dzie­
cięciem.

Zasłu żył  niewątpliwie na uznanie.
W yg n a n ie c ,  od pół wieku, na obczyźnie nie 

zaparł się  n igd y  sw ojego narodu. Muza jego  
niewinna, czysta, ma świętość i prostotę k a ­
płanki. Lutni swojej nie w yn a ją ł  on n igdy  na 
szczególne płatne posługi. S tw o rz y ł  sobie świat 
w łasny , którego firmamentem b y ł  B ó g  i naród. 
Całe życie jego  to w iara w B o g a  i przyszłość 
o jc z y z n y , oraz bezgraniczna miłość dla ludzi. 
Harm onia i rów n ow ag a  duszy, pogoda um ysłu  
i spokój wew nętrzny, oto r y s y  tej wielkiej du ­
szy, która każdego w  ciepłem słow ie  zagrze 
w a ła  do pracy, do znoszenia i odpierania c io­
sów, do godzenia się z w yrokam i niebios.

L is ty  Lenartow icza pisane do rodziny, 
świadczą dowodnie, jak od serca, jak  gorąco 
umiał on przemawiać, jak  skromnie sam siebie 
oceniał, i niezależnie od b ły sk ó w  dobrego hu­
moru, jak  odczuwał w yg n an ie  i jakim  b y ł  m ę­
czennikiem.

N iektóre z tych listów poprzedzają n ie­
szczęścia rodzinne i w ówczas Lenatowicz tłuma­
czy, pociesza i go i rany. K ie d y  n. p. doszła 
do Florencji w iadom ość, że szw agrow i jego 
Leonowi Szym anow skiem u zmarła żona, pisze 
doń poeta w  liście z dnia 28 Grudnia 1877 r.

„F lo ren cya ,  d. 28 grudnia 1877 r.

Łatw o  to powiedzieć miej odw agę na ż y ­
cie bez przyjaciela najbliższego sercu, ale nie 
łatw o ją  mieć —  co bądź mój bracie krzep się 
jak  możesz, pamiętaj, że masz dzieci i zadanie 
w społeczeństwie dowiedzenia życiem t e g o , 
czego dziś temu społeczeństwu b ra k u je :  szla­
chetności postępków, rzetelności, pracy  i szcze­
rości w stosunkach —  czyż dla tego żyć nie

w arto?  J a  mam się ku końcowi mojemu, lecz 
trudno, nie na w iekow anie tu jesteśm y.

P . S. M iewam  ataki krw i tak silne do płuc 
[ i g ło w y ,  że chyba się to musi apopleksyą  za- 
! k o ń c z y ć , robię wszystko co m ogę, żeby się 

ra to w a ć 11.
W  innym  liście z K r a k o w a  dow iedziawszy 

się o strasznym pozarze, który  nawiedził i zni­
szczył kilkoletnie p lony i w szystkie  bu dynki 
w majątku szwagra, dodaje mu otuchy, pisząc 
między innemi:

„K o c h a n y  Leonie!

Opatrzność Cię próbuje, ale przynajmniej 
daje zdrowie, trzeba więc m yśleć, żeby się w y ­
dob yć  z trudnego położenia. P y ta sz  mię o ra ­
dę, radzić łatwo, k iedy się wie, czem się roz­
porządza, jeżeli masz środki rada moja, żebyś 
sw ojego zawodu, któremu całe życie pośw ięciłeś  
nie opuszczał; na tej drodze wiesz, jak  się 
obracać, na innej której nie prak tyk o w ałeś ,  
będziesz że umiał sobie poradzić? Gospodarstw o 
w warunkach dzisiejszych jest ciężką rzeczą, 
prawda, ale jestże łatwiejszym  jak ikolw iek  inny 
zaw ód? łatwem jest tylko próżnowanie, dlatego 
drogi Leonie  rozmyśl się, pogadaj z rodziną, 
a sam w pole i na rolę, ile że gdzieindziej b ę ­
dzie ci ciasno i nudno i nieznośnie; zacznij od 
m a łe g o ,  ja k b y ś  od początku zaczynał,  a za 
przykład  weź. sobie m rówkę, która jak  ty lko  
jej rozrzucą m rowisko, nie czekając, nowe o d ro ­
b iny  na kupę znosi. Pan  B ó g  chciał, żeby bu­
rza przeszła i dotknął cię, zbieraiże kości i ru ­
szaj dalej pokąd zdrowia starczy.,,

Do siostrzenic: E lżb iety  i Marji S z y m a ­
nowskich pisze poeta podczas pobytu w K r a ­
kowie że :

„S tarość  nie radość i młodość jedna pełna naj­
szlachetniejszych uniesień lepiej umie oceniać 
szczęście, jeśli jg spotka na d ro d z e ; w moim
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serwatywne —  te mianowicie, dla których najwyż- 
szem prawem , wyższem po n ad  wszystkie partyjne 
i koteryjne dążności, je s t  -  salus rei publicae.... Nie 
rozdzielajmy, ale kojarzmy, łączmy węzłami patryo- 
tycznej solidarności uczciwych wyznawców roz­
maitych programów, zwolenników rozmaitych par-  
tyj w jeden  szyk bojowy przeciwko obcym żywio- i 
łom i rozkładowym wpływom kosmopolitycznym, 
które  pakują się w nasz organizm narodow y kli­
nem, które są nam „skałką w oku, ością w ga r­
dle i śmiertelną kolką w boku....”

Stoimy n a  przełomie. Widzimy w około sie­
bie budzący się ruch rzeźki. T u  i owdzie p o d n o ­
szą łby rozmaite potwory niewidziane, ale z a ra ­
zem podnoszą się zdrowe ręce do pracy, o tw ie ­
rają się oczy ku widzeniu i uszy ku słyszeniu. 
R a d o s n  e i n  s e r c e m  w i t a j m y  t e n  r u c h ,  
ś m i a ł o  p o d e j m u j m y  w a l k ę  z p r ą d a m i  
s z k o d l i w y m i ,  a p o m a g a j m y  w i m i ę  B o ż e  
u s i ł o w a n i o m  d o d a t n i m  i r o z u m n y m !

T e o f i l  Me r u n o w ic z .

ZE ŚLĄSKA.
Zapowiedzieliście w program ie „N a ro d u “ o b ro ­

nę narodowości naszej na Śląsku i ż ą d a n ie . aby 
W am  dać obraz ogólny naszego położenia. T r u ­
dna to sprawa, ale wedle sił moich będę się s ta­
rał zadośćuczynić tem u obowiązkowi.

A że mimowoli człowiek zawsze chętniej się 
zwraca ku temu, co weselsze i milsze, więc za ­
cznę od Śląska górnego, który jak wiadomo zo­
staje pod pruskim rządem. Przywykliśmy od wieku 
widzieć w krzyżackich potom kach najgroźniejszych i 
tępicieli naszych, więc zdawałoby się, że za tymi | 
żałobnymi słupami granicznymi będzie praw dziw a 
kraina żałoby, a tyle znów nasłuchaliśmy się ]
0 wpływowem stanowisku Polaków we Wiedniu, 
żeby przypuszczać należało, iż Polacy na  austr. 
Śląsku mają wszelkie powody wysławiania rządu, 
który „nam sprzy ja”. Tym czasem  rzecz się ma 
wręcz odwrotnie.

Na prusk im  Górnym Śląsku duch narodowy 
polski rozbudzony, śmiało dobija się p raw  swoich
1 rośnie w siły, podczas gdy na Śląsku austr. p a ­

nuje powszechna apatya i kwitnie w najlepsze 
samochwalcze niedołęstwo.

Oczywiście nie ma mowy o tern, aby na Gór­
nym Śląsku rząd pruski uznał p raw a narodow e, 
albo żebyśmy w szkole, urzędach i życiu społecznem 
mieli to, co się nam  należy, atoli na Górnym Ślą­
sku milion i 200 tysięcy Polaków stoi już w zw ar­
tym szeregu, broniąc się na każdym kroku prze­
ciw naciskowi giermańskiemu, pod wodzą swoich 
redaktorów  i dzielnego posła majora Szmuli. W  o- 
statnim czasie obrady parlamentu niemieckiego 
przepełnione były dyskusyami na tem at spraw  
górnośląskich. Rząd pruski już otwarcie wyznał, 
że musi bronić Niemców przed „ a g i t a c y ą 
w i e l k o p o l s k ą ”, a z trybuny ministeryalnej 
padały gromy na redaktorów „N ow in Racibor­
skich11. „K a to lika “ i „ Gazety Opolskiej”, jako na 
najniebezpieczniejszych wrogów państw a p ru ­
skiego. Dowcipnie odpowiedziało na to jedno  z tych 
pism. iż to jest  rzecz dziwna, że Prusy, które 
wedle Bismarka „nie boją się nikogo, krom B oga” 
teraz się tak przelękły agitacyi wielkopolskiej ! 
Major Szmula w parlamencie, a redakcye pomie- 
nionych pism w łamach swoich, dowodziły, że 
„agitacya wielkopolska” nie istnieje, a jes t  tylko 
naturalna i legalna obrona  praw  polskiej n a ro d o ­
wości — a na wywody ich możnaby się pisać w zu­
pełności. z wyjątkiem może tego. że zbyt daleko 
posunęły się w zaprzeczaniu łąeznośei Śląska 
w aspiracyach narodowych i zaklinaniu się na 
wierność państwu pruskiemu i Hohenzollernom, 
którzy przecie na Śląsku zaledwie od 100 lat p a ­
nują, a już Wolter zapytywał Fryderyka: co by 
robił, gdyby Austrya zażądała zwrotu Śląska?

Jak wobec rządu broni się dzielnie lud gór­
nośląski. tak też z uszanowaniem, ale stanowczo 
broni się w ober  kasowania pieśni polskich w ko­
ściele i zaprow adzaniu  kaz iń niemieckich w pol­
skich parafiach. Niedawno jakiś ks. kapelan Grzi- I 
mek (widocznie zniemczony Polak) zaczął w p a ­
rafii liczącej przeszło 5 tysięcy Polaków, kazać po 
niemiecku dla 50 Niemców! Polacy wyszli z ko­
ścioła i podnieśli sprawę w „Nowinach Racibor- 
skich”, a ks. Grzimek bronił się tem, że mu p o ­
zwolono (czy polecono) miewać kazania niemie­
ckie, jeżeli się zbierze osób d w a n a ś c i e ,  więc 
skoro przyszło 50, tembardzięj kazać m u s i !

O walca z powodu kasowania polskich śp ie ­
wów napiszę w 'przyszłych listach, bo sp raw a ta 
wymaga obszerniejszego wywodu.

Dodam, co zresztą już  wiadomo, że trzy p i ­
sma polskie narodow ego ducha na Śląsku liczą 
razem około 30 tysięcy p ren u m era to ró w : „K ato­
lik ” prze-Zio 17 tysięcy, „N ow iny Rucifjorskie1 
przeszło 3 tysiące, a „Gazeta Opolska“ 2 tysiące, 
„Ś w ia tło “ 2 tysiące, „ P racau pismo robotnicze 
około 4 tysiące. Ile liczą pisma polskie, przez 
Niemców wydawane dla wpojenia  pruskiej lojal­
ności i socyalistyczne, nie wiem. Istnieją tam to ­
warzystwa Pomocy n a u k o w e j , rozmaite prze­
mysłowe i robotnicze i wszystkie stoją o własnych 
siłach, a o wyciąganiu ręki do rodaków  nikt tam  
nic nie wie, i wstydziłby się to rob ić ;  owszem 
liczne ofiary na kościoły i na msze płyną z Gór­
nego Śląska do Krakowa, Kalwaryi, Kent i gdzie­
indziej.

Taki jes t  w najogólniejszych zarysach s tan  
sprawy narodowej na pruskim Śląsku.

Jakże karłowatem i niedołężnem jes t  wobec 
tego pełnego życia ruchu to, co się dzieje na 
Śląsku austr. za ery w p ł y w o w e g o  stanowiska 
Koła po lsk iego! Kwitnie tu. p raw dę  pow iedzia­
wszy bujnie tylko jedno ż e b r a c t w o  w m oral-  

1 nem  i dosłownem znaczeniu, jak  to zaraz wykażę. 
Kto w Księstwie Cioszyńskiein nie był. raczej kto 
dłużej w niom nie siedział i wszystkich zakuliso­
wych arkanów  tutejszego życia społecznego nie 
zbadał, nigdy dokładnego i prawdziwego w yobra­
żenia o stosunkach tutejszych mieć nie może. 
Najczęściej wydaje się Polakom z Galicyi. że na 
Śląsku musi przecie choć: w części tak być, jak  
jest  u nich, ho przecie w jednern państwie żyje­
my. i tak samo konstytueyę mamy, a więc rów no­
uprawnienie narodowości. A przynajmniej, czyta­
jąc napuszyste spraw ozdania  o liczbie i ruchu 
towarzystw polskich na Śląsku, możnaby z nich 
nabrać wyobrażenia o heroicznej dzielności w o- 
bronie praw  narodowości polskiej przez tutejszych, 
tak zwanych, przewodników sprawy narodowej. 
Z takiemi wyobrażeniami do Cieszyna przyjecha­
w szy , doznaje się na wstępie najsmutniejszego 
rozczarowania, albowiem zaginął już prawie ślad 
polskiego miasta. Gdy się jednak  natrafi na jakąś 
ad hoc u rządzoną hecę w „Czytelni ludowej* 
a otoczą gościa rzekomi obrońcy narodowości, za­
ciera się chwilowo przykre wrażenie pod wpły­
wem pięknych frazesów, lub żałośnych utyskiwań 
na  giermanizacyę, i jeżeli po krótkich chwilach 
stąd się wyjedzie, można wynieść wrażenie, że się 
tu przecie coś robi, jeżeli jednakże  zabawi się tu

wieku po tylu  stratach i tylu  latach jedyne 
praw dziw e znajduje się w  ciszy i w robocie, 
w ciągiem  snuciu ze siebie tej pajęczyny, o któ­
rej Brodziński tak się pięknie w y ra ż a :

„ Ja m  jako pająk na w łasnych wnętrzno­
ściach w iszącya. To  co z zewnątrz przychodzi, 
sprow adza mi uśmiech zapraw iony niedowiar- ,
stwem, to co ze siebie sam ego snuję, dłużej I
zatrzymuje u w a g ę :  taki to jest  los nasz na zie
mi, budujemy coś niby, spieszymy' się ; szczę
śliw y, czy ja  budka dłużej się ostoi wichrom, 
kto dłużej zostanie w pamięci ogółu, szczęśli­
w y, kto choćby w pamięci własnej rodziny i o to 
proszę moje drogie siostrzeniczki“ .

W ie lce  charakterystycznym  jest list L e n a r ­
towicza p isad y  do Ja n a  Nepomucena L eszczyń ­
skiego, w który m p^eta opisuje przyjęcie Don 
P e d ra  w e F lorencyi.

L ist  ten brzmi w całości jak następuje:

„F lo ren cya , 6 grudn ia 1871  r.

W czoraj wieczorem w róciw szy  z objadu do 
mojej ciupki na Cron al Trebbiu, słyszę, że ktoś 
dzwoni. K to  taki — woźny z municypium — 
e x p e d y c y a  — oj do licha, cóż tam nowego ? 
otwieram —  naprzód blankiet municypium.

„F lo ren cy i  gabinet prezydenta, a następnie 
S u a  Maesta 1’ Iinperator di Bris il ia  etc., życząc 
sobie poznać wszystkich najznakomitszych, (sic) j 
a r ty stó w , literatów etc. we F lo ren cy i  p rzeb y­
wających. wolę tę swoją ob jaw ił prezydentowi j 
miasta, który  odpowiednio do takowej, zapra­
sza wszystkich panów etc etc. na wieczór dać 
się m ający dziś, w niedzielę, w pałacu P a r la ­
mentu (palazzo Vecchio) w sali L eo na X .  w li- ! 
czbie których spodziewa s ię ,  że pan raczysz j  
etc. etc “

Przyznam  s ię ,  że byłem  w kłopocie, a l ­
bowiem fraka wasz brat nie posiada ; szczę­
ściem w dopisku w yraźn ie  dodano, żdł można

prezentować się w tużurku, w ubraniu jak  się 
podoba. J a  m yślę  sobie k ied y  tak, to czamarkę 
zakładam, kupuję rękawiczki i idę, a nuż jak i 

 ̂ obstalunek z tego w yp a d n ie ,  wreszcie choćby 
też dla tego, że podobne honory dziś Po laków  
nie sp o ty k a ją .- - Dobrze. O godzinie tedy ozna­
czonej pociągnąłem do pałacu; oświecone prze 
pyszne gm achy, powiadam  Ci, że takie osob li­
wości tylko tu się widzi, fontanny grają, schody 
wyłożone najpyszniejszemi kobiercami; różami, 
kameliami i laurami obstawione posągi, lam py 
astralne , u wnijścia policyanci pokazują k tó ­
ręd y  się idzie, dalej służba we frakach i b ia ­
łych  krawatach. Zrzucam paltocinę i grzmię do 
sal oświeconych najmniej tysiącem  świec w o- 
grom nych kandelabrach, kw iatów  — grota  m alo­
w ideł  aż oślepia. W  sali znalazłem kilkunastu 
znajomych D uprego, P arr ieg o ,  S z y fa  profesora 
anatomii, R oberta , C a s tu le g o ; ciepło na k o ­
minkach, ogień się pali, przychodzą kobiety, 
znajoma sław na tutejsza im prowizatorka panna 
Miliwirn, gaw ęd ka  rozpoczyna się w najlepsze, 
gw ar , rozsiadamy się na najpyszniejszych k a ­
napach — obnoszą lody, wina. herbatę, ciasta, 
bufet zastawiony jak  należy, w to nr gra j — mo­
żemy w ięc czekać na Imperatora. S tare  jak ieś  
siwobrode am eryk an y  przechadzają się powa- 

1 żnie, A n g licy , Niem cy, po tych strzyżonych k o ­
biercach miękich jak  trawa w polu, aż na raz 
s łyszę  obok siebie dwóch rozmawiających:

— W o t  widisz eto Impierator.
— Da czto ty .szutisz ? (żartujesz).
—• J ej Bohu prawda.
— Et paszoł ty.
— Nu tak on.
—  P a  graźdanski a ktoby jew o uznał.
- -  S a  wsiem pamieszczyk.
—  Nu on sa wsiemi drużytsia, kakoj to 

Impierator.
—  Małczanie — możet tut b y t ’ kftkoj spion.

—  Zdieś spionow niet.
—  Takojeż to i prawitie lstwo ?!
S ław ian ie  pom yśla łem  sobie znajomi i zw ró ­

ciłem u w a g ę  na figurę, będącą przedrmotem ich 
rozmowy — byłto  rzeczywiście Don P ed ro  di 
Bris i l ia  — poważny, słusznego wzrostu, broda 
siwa, trochę ły s y ,  twarz nie bez wyrazu. Zio­
mek nasz Dr. K ra s isk i  rozm awiał z nim M on- 
sieur — Monsieur —  nie wiedząc z kiin ma 
honor m ó w ić ; w kw adrans potem zbliżył się 
do mnie, sto jącego przy m ikroskopach, ustą­
piłem mu miejsca i wskazałem  jak  się urządza, 
podziękow ał najuprzejmiej i k i lk a  s łó w  zam ie­
nił —  prezydent miasta w tużurku także, ręce 
w k ie sz e n i : ach! z Im peratorem  brat za brat, 
widzę, że pomiędzy nami a cesarzem żadnej 
różnicy nie robi, figluje, opowiada, to lubię, 
rzekłem, to Europa.

P o  chwili aż ci moja znajoma im prowiza­
torka w ysu w a  się, maleńka, podstarzała, jak  
mu palnie sonet na zadane rym y, jak  mu p a l­
nie drugi, ucieszył się, chociaż tam nie wiele 
b y ło  do niego a w szystko o pięknej F loren cy i,
0 wolnych Włochach, rozrzewniła mnie ta kulka 
tak, że poszedłem do bufetu i w ypiłem  dwa 
kieliszki wina z postanowieniem spisania Tobie  
samemu kw oli rozryw ki ca łego  tego festynu, 
piłem, dumałem ja k  u siebie, a potem o w in ą­
łem się w paltonik wiatrem podszyty  i ru szy­
łem do domu, rad, że widziałem towa-zystw o 
wolnych ludzi; w domu obejrzałem roboty
1 położyłem  się spać, c y g a rk a  pociągnąw szy 
nieco.

Na dowód tego co Ci powyżej opisałem, 
załączam artyku ł gazety  ..La Nazione“ , gdzie 
imię moje, czytając, znajdziesz.

A  notabene, że już przed festynem  w y p i­
łem parę filiżanek dobrej, prawdziwej, chińskiej 
herbaty u mojej starej baronowej K .  (bo ja  
z sam ym i baronami teraz żyję i hrabiami i nie-
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tydzień, miesiąc lub rok, dopiero otwierają się 
oczy. i poznajesz, że tu dokoła ciebie nietylko 
ucisk giermanizmu, ale też wśród Polonii gnu­
śność. próżniactwo — blaga szkaradna na  w ie l­
ką skalę.

Jest gnuśność i próżniactwo, bo za lat 30 
konstytucyi nie wyzyskano ani jednego prawa, lub 
ustawy, któreby na korzyść narodowości polskiej 
wyzyskać należało. I tak n. p. w sejmie wolnoby 
było posłom polskim mówić po polsku, ale wszy­
scy mówią zawsze po niemiecku, do sądu wolnoby 
było pisać po polsku, ale się pisze prawie zawsze 
po n emiecku. w domu to już bez kwestyi wolno 
mówić po polsku, ale i tu zawsze część „patryo- 
tó w “ posługuje się niemieckim językiem.

V każdej polskiej gminie możnaby mieć szkołę 
polską, ale są szkoły niemieckie, napisy wszędzie 
niemieckie. W  Cieszynie za wszystkie lata jeszcze 
ani razu nie próbow ano poagitować dla p rzepro­
wadzenia do rady miejskiej kandydata  polskiego, 
ani nie upom niano się o szkołę polską dla G ty­
sięcy polskiej ludności! T o  przecie wszystko uczy­
nić można było wedle ustaw i uczynić należało, 
ale jeżeli się nie stało, to tylko przez gnuśność 
i brak energji w popieraniu sprawy narodowej. 
Przecież to daleko wygodniej żebrać moralnie po­
mocy rodaków  w obronie narodowości, podnosić 
skargi na Koło polskie, że dla Śląska nic nie robi. 
a samemu siedzieć cicho lub sprawować się grze­
cznie, i tw ie rdz ić , że znajomość języka niemie­
ckiego jest pożyteczną i przyznawać mu prawa 
drugiego języka krajowego, albo nawet więcej, bo 
nazwę języka ludzi w ykszta łconych!

I czemu żadna z tych rzeczy dotychczas nie 
została przeprow adzoną ? czemu aż do obecnej 
chwili nikt do ich w prow adzenia  w życie się nie 
zabiera "

Pierwszą i główną przyczyną jest  brak p ra ­
wdziwego patryoiyzmu polskiego, dalej rozdział 
ludności polskiej na dw a wyznania, a wreszcie 
niedołęstwo, jeżeli nie coś więcej, ze strony tych, 
którzy obecnie dzierżą jakoby stor spraw  n a ro d o ­
wych na M.jsku austryackim.

Pozostaje nam obecnie obowiązek u d o w o ­
dnienia prawdziwości tych trzech rzeczy, aby nam 
nikt nie zarzucił, że w zbyt czarnych barwach 
sprawę przedstawiało ''.

Co do pierwszego, to razić to musi każdego 
Polaka, który na Śląsk przybywa, gdy na zgrom a­
dzeniach, w pismach i poufnych pogadankach sły­

szy się ciągle o .narodow cach* o „Ślązakach*, — 
a rzadko bardzo  o Polakach. S tw orzono  tu jako  
odrębność „ n a r o d o w o ś ć  ś l ą s k ą *  i d o p row a­
dzono do tego, że lud polski tutejszy w części 
m a to przekonanie, że je s t  wprawdzie zbliżonym 
do Polaków, ale czeinś od nich odrębnem. Nie­
dawno na  jednem  bardzo poważnem  zebianiu, 
jeden  z mówców, który ina pretensyą uchodzić za 
najlepszego .narodow ca*  powiedział n a w e t:  „My 
Ślaz acy byliśmy zawsze wierni o j c z y ź n i e  n a- 
sz  e j — A u s t r y i !“ — Juści wobec takiego p a r ­
tykularnego śląskiego patryotyzmu — spraw a n a ­
rodow a polska cierpieć musi.

A cierpi tern więcej, że ćwierć niespełna mi­
liona tutejszych Polaków dzieli się na dw a główne 
działy, z których każdy znów na dwie rozpada 
się części, a zatem istnieją tu właściwie cztery 
grupy. Najpierw dzielą się Polacy na katolików 
i ewangelików , a że ta  różnica wyznania wywo­
łuje szorstkie starcia w politycznem i społecznem 
życiu, więc już przez ten podział siły narodowe 
są osłabione. A cóż dopiero, jeżeli się zważy, że 
znowu tak katolicy jak  ewangielicy dzielą się na 
grupę germanizacyi przychylną i na grupę n a ro ­
dowości broniącą. Między ew’angielikami superin- 
dent Haase jes t  przewodnikiem germanizującego 
stronnictwa, którego organem jes t  „Nowy Czas*, 
grupę zaś narodow ą przedstawia pastor  Michejda 
ze swoim „Przyjacielem ludu* — którym jednakże 
ustawicznie szarpiu katolików. P o  stronie katolickiej 
giermanizacya ma silnego wodzą w biskupie i obe­
cnym kardynale Koppie, a urzędowy wyraz w tein, 
że cała administracya duchowna, we wszystkich 
parafiach polskich na Śląsku, p row adzona jes t  w ję­
zyku niemieckim. Katolickiej polskiej grupy w ido­
mym przewodnikiem jest ks. Świeży, który nie 
będąc proboszczem, ale katechetą gimnazjalnym, 
jest więcej niezależnym od swego niemieckiego 
Konsystorza. Dawniej za czasów ś. p. Stalmacha 
organem tego stronnictwa była: „Gwiazdka cie­
szyńska*. która dziś, stawszy się własnością d u ­
chowieństwa, wraz z niem dzieli zależność od ks. 
Kardynała Koppa i przemieniła się w pismo z a ­
nadto um iarkowane w sprawach natodowych.

Koroną tych opłakanych stosunków jes t  n ie ­
dołęstwu.i prywata ludzi, którzy roszczą sobie p r a ­
wa i miano przewodników narodowych na Śląsku. 
Z nich wszystkich jeden ks. poseł Ignacy Świeży, 
jest  mężem czystego charakteru i n iezm ordow a­
nym pracownikiem, który sprawy narodowej nie

prowadzi jak  przedsiębiorstw a, ale robi i n a d s ta ­
wia się za wszystkich, bo pracuje na  każdem polu 
działania narodow ego, i usiłowaniom wszelkim 
swojej użycza firmy. Inni to „przedsiębiorcy n a ­
rodowi,* o których już  Stalmach pisał, że pa trzą  
tylko tego, aby „z misy nadzorczej jedli.* Głów­
nie zaś zagnieździła się ta korrupeya i wyzyski­
wanie ofiarności narodow ej Polaków z innych czę­
ści Ojczyzny w Kółku, które kieruje „Kasą oszczę­
dności i zaliczek* i tak zwaną „Czytelnia lu d o ­
wą * O kasie tym razem  nie piszę, ale rzekomej 
„Czytelni ludowej* pom inąć nie mogę. bo ona  pod 
firmą n iepraw dziw ą bawi się w prawdziwe w yłu­
dzanie uieniedzy i ofiar od rodaków, które albo 
marnuje, albo tylko na korzyść swojej szczupłej 
grupki obraca. Czytelnię tę założył S talmach i n a ­
zwał ją  ludową, bo ona  miała być ogniskiem ży­
cia narodow ego dla ludu. Tymczasem dzisiejsi jej 
przewodnicy wysadzili z niej S talmacha i z Czy­
telni zrobili sobie Kasyno lutersko-liberalne, k tó ­
rego lud zgoła nie zna, do niego nie uczęszcza, 
ani o niczem po większej części nie wie. Czytel­
nię w tym stanie rzeczy powinniby ci panowie 
sami sobie opłacać, jako swoje kasyno,— lecz wolą 
oni kazać całej Polsce na niego się składać, aby 
opędzić swe kasynowe wydatki.

Ponieważ zaś do czytelni rodacy z całej Polski 
nadsyłali książki i liczba ich dziś wzrosła do kil­
kunastu może tysięcy tomów, więc kierownicy 
sprawy narodowej, którzy w Czytelni recte Kasy­
nie swojem znają się tylko z bilardem i kartami, 
a w dodatku  i tańcami, choćby w tym roku ż a ­
łoby, (którego, jako  mający ojczyznę w Austryi, nie 
obchodzą), książki te zamknięte po części w p a ­
kach lub zwalone na kupę i n ieuporządkow ane, 
trzymają na drugiem piętrze pod kluczem i mimo 
kilkoletuich nawoływań, aby je  dali na pożytek 
publiczny, tego dotychczas nie uczynili.

Z tego pierwszego obrazku poznacie, w jak  
opłakanym stanie znajduje się spraw a narodow a 
na Śląsku, a to dopiero początek boleści, bo w dal­
szym ciągu dowiecie się jeszcze smutniejszych 
rzeczy. a

PRZYMUS SZKOLNY I JEGO SKUTKI.
Najsurowszą może między wszystkiemi u s ta ­

wami szkolnemi jes t  ustawa o przymusie szkol-

ma co sobie żartować ze mnie moi najdrożsi) 
słowem  dzień wczorajszy b y ł  nie zw y k łe g o  
u ż yw a n ia ,  za to dziś* pracuję jak  wół od g o ­
dziny 8 z rana r.aJ owemi studyami i dzięki 
B o g u  nieźle mi wychodzą i rysunek jakoś g ł a d ­
ko idzie, prędko i zrozumiale, iuż w szkicu 
zrobionych mam siedm: G óra  Oliwna, R ozk az  
Piotrowi, aby zło2ył miecz do pochwy, P iła t  
„cóż jest praw da ż“ , Kajfasz ,,  Ecce  homo, U p a ­
dek pod krzyżem i Ukrzyżowanie.

Pracu jąc  tak, ani wiem jak  dnie schodzą, 
to siwa broda najlepiej pokazu je ; co dzień to 
samo, praca, objad. czytanie, słanie łóżek, p a ­
cierz i spoczynek który  nie bardzo się może 
spoczynkiem  nazywać, bo sny miewam takie 
fatalne, głupie, koszmarowe. że czasem rad j e ­
stem kiedy nie spię.

Z kamieniem znoszę biedę, a jak  zimniej 
to i z bronchitą, otóż prawdziwy7 obraz m oje­
g o  życia.

Przed N ow ym  R o k ie m  wątpię, żebym już I 
pisał, więc życzę wam najdrożsi zdrov ia, a re- I 
sztę da Pan  B ó g .  j

Z panem Cieszkowskim będę rr..ał biedę. , 
bo jest człowiek niezdecydow any i bynajmniej I 
nie w gląd a jący  w położenie biednego emigranta, 
j a  mu piszę, że nie mam kilkunastu franków  1 
w  kieszeni, a on mi odpowiada: są gorsze p o ­
łożen ia ; więc mi pożyczki zaciągać, co mnie 
ten człowiek kłopotow, p racy  i zmartwienia | 
kosztuje, to w ypow iedzieć  nie podobna.

B o  g d y b y  R ad oszew sk i przyjechał, inaczej I 
trzeba będzie bazgrać do pism, a ta bazgranina j  

taką mi jest nieznośną, że w ola łb ym  trzy I 
razy  dziennie brać emetyk, jak  pisać bez uspo- | 
sobienia.

Coż robić, przem inęły czasy mecenasów li­
teratury. |

Z go rąca  mamy nagle dziś z im n o ; śniegi 
sp ad ły  na górach i zębami się dzwoni. Bucik i  
moje, uważam, że chcą pić — ale co tam o tern 
gadać, będzie lepiej kiedyś, nie wiem... może...

Mleczarz, szelma, daje mleko jak  wodę a b u ­
łeczka za io centimów taka. że wróbel zje i nie 
obejrzy się, co za czasy pogańskie!

Moi najdrożsi donoście o sobie jak  wam na 
zdrowiu, listy W a >ze największą spraw iają  mi 
radość. W as  i Leonów  ściska sdrdecznie Tw ój 
najprzy wiązańszy

Teofil.

Dla Twojej pociechy7 i tibi soli tylko p o ­
wiem. że mój tłornacz za poezye moje tłoma- 
czone otrzym ał najuprzejmiejsze podziękowania 
od takich znakomitości włoskich jak  Giuglani 
profesor w yk ła d a jący  Danta w akademii F l o ­
renckiej, Maffei stary  znakomity poeta tłornacz 
G oeth ego, M oo ra ,  B y ro n a  i innych, Zandla 
p ierw szy klassyk , który w liście swoim poró­
w nyw a moją Halinę z Hermanem i D oroteą , 
Guerazzi, jed yn y  powieściopisarz i publicysta, 
który  w yraz ił  się, że te poezye polsk ie  będą 
jak  tynktura żelazna na umocnienie zserwatko- 
wanej krwi młodzieży włoskiej. S ta ry  Ferucci 
bibliotekarz który wyżej ceni moje wiersze nad 
L e o p a r d e g o , Mazzollo profesor akademii P a ­
dewskiej i wielu innych.

W idzisz więc, że nie na próżno tu siedzę 
i że g d yb y m  h y ł  grubszym  jak  jestem to bym  
się powinien bardzo z tego pysznić, tymczasem 
tak nie jest i miasto fumów literackich ja  Tw ój 
najprzy wiązańszy braciszek , koncentruję się 
w sobie i rózmyślam coby godniejszego zrobić, 
żeby z Horacym  powiedzieć sobie: non omnis 
moriar.

W  kraju wiem, że mam garstkę  ludzi ży­
czliwych, ale uznania doczekam się chyba po 
śm ierci.

Moje Echa Nadwiślańskie jak  w yjdą a sp o ­
dziewam się, że przecie k ied yś  w yd a  je Źupań- 
ski, trzeba żebyście je dostali koniecznie, są 
tam bowiem nuty tak szumne, tak szczerze na­
rodowe, że robiąc korrektę, jak  stary  Lineusz 
powtarzałem sobie : pisarz ten podoba mi się 
i chciałbym tak jak on pisać na m ałą skalę 
l iry  chłopskiej, dalej iść nie mogłem, czyste, 
pogodne i rzeźwe, muszę sam się pochwalić, 
bo wątpię, żeby mi tę spraw iedliwość k r y ty k a  
krajowa w ym ierzy ła

Ściskam  Cię jeszcze raz najserdeczniej.

Teofil. “

W  ogóle z całej korespondencji Lenarto­
wicza wieje dziwny spokój, cechują ją  szcze­
gó lna prostota i żal, tęsknica której poeta zwal­
czyć w sobie nie zdołał. Zanadto silnie biło to 
serce, aby m ogło ostygnąć. Sm utek b y ł  p ra ­
wie nieodstępnym jego towarzyszem. C ierp ia ł  
fizycznie, ale stokroć boleśniej moralne odczu­
wał cierpienia. Sam nazyw ał się wygnańcem , 
męczennikiem, i b y ł  nim niezawodnie.

K to  bowiem tak ukochał ojczyznę, kto ta­
ktem okiem patrzył na jej dolę, i przez czas 
pó łw iekow ego  w yg n an ia  takiem sercem ją  o d ­
czu w ał,  ten w rzędzie męczenników naszego 
wieku, męczenników wolności, stanął, lub leg ł  
niewątpliwie.

H istor ja ,  na hańbę tyranom , przechowa 
w ich pamięci, jak przechowała ofiary Diokle- 
cjania, T yberju sza  i N erona!

A r t u r  L e w a n d o w s k i .



6 Numer  okazowy. „NAR(>D“ z dnia 22 Marca 1893 r.

nym, dla szkół ludowycli wydana. Pozwy, grzywny, 
areszt i wszystkie możliwe środki karne nakazane 
są paragrafam i tych ustaw, aby zmusić rodziców 
do posyłania do  szkół swych dzieci. Ma ta  u staw a 
niezawodnie do b rą  też stronę, lecz ze względów, 
które  zaraz wskażemy, zmienioną być powinna.

Przym us szkolny zakazuje równocześnie wy­
dalan ia  ze szkół, albo raczej u trudn ia  je  tak d a ­
lece, lub też może skreśla powody tak niejasno, 
że w p r a k t y c e  wydalania ze szkół ludowych 
praw ie nie wydarzają się nigdy, mimo n a j g o r ­
s z y c h  występków ze strony dzieci.

W  szkołach naszych ludowych, np. przy ulicy 
Pietlowskiej, na  Kaźmierzu, na Dajworze, i t. p. 
kradzieże b u łe k , książek, spinek, przyborów p i­
śmiennych, pieniędzy, zdarzają  się niemal jeśli nie 
codziennie, to z pewnością  w każdym tygodniu. 
Są  w tych szkołach od lat paru , lub kilku, dzieci 
notorycznie znane z kradzieży, są dzieci szydzące 
z religii, ze znaku Krzyża św., a przecież ich u su ­
nąć nie m ożna Ustawa pozwala w praw dzie  na 
wydaleniem dzieci zep su ty ch , ale tylko na czas 
krótki, poczem nakazuje ich przyjęcie napowrót,

Że wśród dzieci takich zdarzają się występki 
najohydniejsze, dziwić się temu nie można, bo one 
występki te dziedzicznie już we krwi noszą, gdyż 
są to dzieci, albo bez ojca, których m atka jest  
żydowską najmitką, albo dzieci rodziców moralnie 
upadłych do tego stopnia, że, chcąc nie chcąc, już 
od kolebki wszystkimi zmysłami niemal wchła­
niają w siebie najgorsze przykłady i nauki.

W obec tego i środki religijne nie mogą na 
takie serca oddziałać dopóty, dopóki przeciwne 
wpływy domowych przykładów i nawyczek niw e­
czą ich działanie, tern więcej, że dzieci takief 
uczęszczają praw ie wyłącznie do szkół, k tóre z p o ­
w odu przeważającej liczby dzieci żydowskich, p o ­
zbawione są cech szkoły katolickiej i pod wzglę­
dem  religijnym mocno upośledzone.

Środków  karnych ustaw a zabrania, z wyjąt­
kiem półśrodków bez żadnego znaczenia. Chcąc 
zaś ukarać odpowiednio, potrzeba  wzywa™ rodzi­
ców, których dziecko częstokroć nie ma, lub którzy, 
nic dbając o dzihęko i szkołę, nie stawią się na 
wezwanie. W skutek tego nauczyciel; czy kierownik, 
wobec najgroźniejszych wypadków, związane nia 
ręce, a bezkarność dodaje  otuchy winowajcy.

Uślawa ta. czy też niewłaściwe jej wykonanie, 
opiera się na najmylnieiszej, naiwnej a przeciwnej 
wszelkimjzasadom rozum u i doświadczenia zasadzie,

że uczeń zepsuty moralnie i demoralizowany u s ta ­
wicznie po za szkołą, może ponraw ić się w szkole. 
N ajprzód szkoła ta  i pod względem re ' :gijnym 
i pod względem karności nie daje dostatecznych 
środków. Pow tóre  wie o tern dobrze najmłodszy 
naw et pedagog, że łatwiej jeden  zły dziesięciu d o ­
brych zepsuje, niż owych dziesięciu choćby jednego  
napiawi. Skład każdej klasy sam po pewnym 
czasie w y r ó w n u j e  się, dochodzi do mniej więcej 
jednakow ego moralnego nastroju. Jakże więc może 
szkoła brać na  siebie odpowiedzialność tak ciężką, 
jaką  jest. to przeświadczenie niezbite, n iezawodne, 
że tolerując uczniów z gruntu  zepsutych, gubi dzie­
siątki, setki, tysiące dusz niewinnych, które w c n o ­
cie utwierdzić m ia ła ! Rzecz to oburzająca, n iepo­
jęta, a przecież rzeczyw is ta !

Należałoby zatem  koniecznie pomyśleć o ś ro d ­
kach zaradczych, a takimi byłoby: 1) skupianie 
dzieci katolickich, nie rozrzucanie ich po szkołach 
przeważnie żydowskich, aby mogły mieć i nauczy­
cieli katolików i większą opiekę religijną. 2) P o -  
ruczenie kierownikom i gronu nauczycielskiemu 
obszerniejszej władzy wykonawczej pod względem 
karnym. 3) Nakaz wydalania ze szkół dzieci m o ­
ralnie zepsutych, a niepoprawnych, lub 4) zorga­
nizowanie przynajmniej po większych m iastach in­
terna tów  poprawczych pod odpow iednią  opieką.

Inaczej wiele z pośród  ludowych szkół n a ­
szych pozostanie —  mimo wszystkich usiłowań n a u ­
czycieli —  szkołami zepsucia.

Najważniejszym wypadkiem dnia w polityce 
austryackiej pozostaje do tąd  ustąpienie sędziwego 
prezydenta  Izby deputowanych Smolki i wybór 
nowego prezydyum tejże Izby. W ybór br. Cblu- 
mecky’ego na najwyższą godność par lam entarną  
przeszedł dość zgodnie, otrzymał on b o w iem '224 
głosy. Przy wyborze w iceprezydentów stosunek 
ten już się zmienił bo pierwszy wiceprezydent 
Kathrein otrzymał 202 głosów na 243 głosujących, 
a  drugi dr. Madeyski 184 gł na 207 głosujących. 
Godną jes t  uwagi fen ten te  cordiale, jak a  panow ała  
przy Lem wyborze miedzy Kołem polskiem a lewicą,

jak  również zdrada, której dopuścił się klub H o- 
h enw ar ta  wobec Polaków, oddając puste kartki 
przy głosowaniu na drugiego wiceprezydenta. Koło 
polskie przeszło m ałą  burzę we własnem łonie, 
los jedynie bowiem  rozstrzygnął, iż jego kandy­
da tem  m a zostać p. dr. Madeyski. S tąd gniewy 
i kwasy zwolenników p. Abrahamowicza, zna jdu­
jące swój wyraz w tern, iż pew na  część członków 
Koła wstrzymała się od głosowania na  dr. Ma- 
deyskiego.

Humorystycznym, w guście francuskim, ep i­
zodem, urozmaicającym ciężkie debaty nad u s ta ­
w ą finansową, była bójka, jak a  wywiązała się na 
t.em sam em  posiedzeniu m iędzy  deputowanym i 
Kronaw etterem  i Luegerem —  pod wesołymi więc 
auspicyami rozpoczęła się pierwszego już dnia 
p rezydentura  br. Chlumecky'ego.

W ęgierska Izba deputowanych, zajęta o b e­
cnie rozpraw am i nad budżetem  ministeryum w y ­
znań i oświaty, pow strzym ała  się od wyrażenia 
kondolencyi Kolomanowi Tiszy, za napaści hr. 
K aro ly i, uważając o w a c y ę , urządzoną w klubie 
liberalnym na  cześć b. p rezydenta  ministrów, za 
wystarczające zadośćuczynienie.

K ampania o przedłożenia wojskowe, która  
dotychczas tak: niepomyślny rezultat przyniosła dla 
sfer rządzących niemieckich —  nie je s t  jeszcze 
zakończoną. Mała jed n ak  nadzieja, aby w duchu 
żądać cesarza Wilhelma była załatwioną.

Układy o trak ta t  handlowy między Niemcami, 
a Rosyą, ciągle są w toku, mimo wielkich t ru d n o ­
ści, jakie z na tury  rzeczy muszą wynikać przy 
tego rodzaju  pertraktacyach. W spom ina o tern na 
innem miejscu nasz koresponden t berliński.

Ferry, ten wzór liberała francuskiego, ten 
zacięty wróg kościoła, ten oportunista  pierwszej 
wody, zszedł z tego świata wtedy, gdy właśnie 
zdawała  11111 się uśmieoiiać zwodnicza fortuna, 
której koło rozmaicie się dlań toczyło. O spadek 
po nim, o krzesło prezydenta  senatu  ubiega się 
wielu, poważnymi kandydatam i są jednak  tylko 
Ghallemel-Lacour, Magnin i Gonstans, ozdobiony 
przydomkiem „wielkiego policvanta“.

Wyrok, jaki zapadł w drugim procesie pa-  
namskim, a sk azu jący :

Lessepsa na 1 rok, Blondiua na 2 lata, Bai-  
hau ta  na 5 lat więzienia, u tratę  czci i grzywnę 
pieniężną w kwocilr 750.090 fr., a uwalniający sze­
ściu innych obwinionych, wywołuje rozmaite sądy 
w prasie francuskiej. Dzienniki republikańskie

WSPOMNIENIA z KATORGI*).
Zacząłem  pisać tv (jrudnia 1883 r.

P o  o śm n a s tu  la ta c h  n ieb y tn o śc i ,  z a p r a g n ą ­
łe m  o d w ied z ić  W a r s z a w ę ,  p o m o d l ić  się n a  g ro  
b a c h  tych , co m n ie  uprzedz ili  n a  d ro d z e  do 
w iecznośc i  i p o w ita ć  p o z o s ta ły c h ,  d ro g ic h  se rcu  
m ojem u. Ż y jący  p o w ita l i  m n ie  z c a łą  s e rd e c z ­
nością , m o g ę  n a w e t  śm ia ło  dodać , że w ita li  nie 
tak , ja k  witali ongi. Ci sam i ludzie, w ita ją  te g o  
sa m e g o  cz łow ieka , a j e d n a k  w p o w itan iu  je s t  
ró żn ica  —  w oczach  ja k iś  ż y w sz y  o g ień  p ł o ­
nie, a se rce  ja k ie m ś  s iln ie jszem  u d e rz a  tę tn em ! 
K a ż d y  pojm ie, że inaczej się  w ita  cz łow ieka , 
k tó r e g o  się  w id z ia ło  p rz e d  k i lk u  d n iam i i k tó ­
r e g o  znów  p o  d n iach  k i lk u  m o żem y  zobaczyć, 
a  inaczej teg o ,  co p r z y b y w a  do  nas  n iesp o d z ie  
w an ie ,  k tó r e g o ś m y  p rz e d  o śm nas tu  la ty  żegna li  
z m yś lą ,  że g o  już  w ca le  n ie  zo baczym y.

Czas s p ę d z o n y  w W a r s z a w ie  d o d a ł  mi sił  
do  w a lk i  z p rzec iw n o śc iam i,  chociaż  j e d n o c z e ­
śn ie  pow ię k s z y ł  t ę s k n o tę  za tern w szy s tk iem , 
co c z ło w iek  u k o c h a ł  i u s z a n o w a ł ! Znajomi, co 
m n ie  ta k  se rd e c z n ie  w ita li ,  w ło ży li  n a  m n ie  
o b o w ią z e k  n a p is a n ia  p a m ię tn ik ó w . D łu g o m  się 
o p ie ra ł ,  w końcu  j e d n a k  p rz y rz e k łe m ,  że s p r ó ­
b u ję  uczyn ić  zadość  ich  żądan iom , za s trzeg am  
so b ie  j e d n a k :  1) że teg o ,  co nap iszę ,  p a m ię ­
tn ik a m i  n azw ać  n ie  m ogę , b ę d ą  to  bow iem  ty lk o  
luźne  w s p o m n ie n ia  z p rzesz ło śc i ,  z a s t rz e g am  s o ­
b ie  ró w n ież  2) p o b ła ż l iw o ść  ty ch ,  k tó r z y b y  k i e ­
d y k o lw ie k  te  w s p o m n ie n ia  c zy tać  zechcieli, a

*) Pam iętnik ten w r. 18 8 a/3 spisany, a w głęb i R o sy i 
długie lata ukryw any, doszedł rąk naszych niedawno w po­
żółkłym  rękopiśmie, który drukujem y niemal dosłownie, bo 
lubo wadliw ym  jest nieco pod względem układu, za to pod 
względem prostoty, grafiki i f a k t ó w ,  cennym jest nabyt­
kiem, ( P r z y p .  R e d . J

z a s t rz e g am  z te g o  w zg lędu ,  żem  się n ig d y  l i ­
t e r a tu r ą  nie baw ił.

S p isać  w sp o m n ie n ia  z la t  ty lu ,  nie je s t  rz e ­
czą ła tw ą .  O d z iec in n y ch  m y c h  la tach , n ic  nie 
m am  do p o w ie d z e n ia  ; w in ie n e m  ty lk o  w s p o m ­
nieć, że w 14 ro k u  życ ia  u t r a c i łe m  m oją  d o ­
b rą ,  u k o c h a n ą  m a tk ę ,  k to r ą ś m y  z łoży li  do g r o ­
b u  dn ia  7 czerw ca, dz ień  to p a m ię tn y  d la  m nie 
i w pó źn ie jszem  życiu.

W  ro k u  1846, n a  dni k i lk a  p rz e d  św ię tam i 
B o ż e g o  N aro d zen ia ,  do wsi Z w ie rzyńca ,  g dz ie  
b y ł  i je s t  z a rząd  d ó b r  o rd y n a c y i  Zam ojskiej,  
z jechali ż a n d a rm i  z k a p i ta n e m  Ł o jew sk im , c e ­
lem  a re s z to w a n ia  ś. p. Jó z e fa  W o z d e c k ie g o ,  
a tak że  T o k a rz e w sk ie g o .  R o z b u d z iw s z y  ze snu, 
n a d  ra n e m , ca łą  ro dz inę  m e g o  s t ry ja  T om asza ,  
s ta r e g o  żo łn ie rza  N a p o le o ń sk ie g o ,  o d b y l i  re- 
w izyę ;  nic je d n a k  nie  znaleźli. N a s tę p n ie  t rz e b a  
b y ło  a re sz to w a ć  T o k a rz e w s k ie g o ,  a p o n iew aż  
zna lez iono  ojca i d w óch  sy n ó w , b y ł a  w ięc  w ą t ­
p liw ość, k tó re g o  zabrać.

K a p i t a n  Ł o jew sk i  ro z w ią z a ł  k w e s ty ę  w c ie ­
k a w y  s p o s ó b :  „ T e n  za s ta ry ,  ta m te n  za młody*), 
z a b ra ć  te d y  ś r e d n i e g o ! “ i sab ra li  m e g o  b ra ta  
s t ry je c z n e g o ,  W in c e n te g o .

K a p i t a n  z a b ra w sz y  dw óch , k tó r y c h  m u  za 
b r a ć  kazano ,  p o je c h a ł  do Zam ościa , g d z ie  a r e ­
sz to w a n y c h  nie  z a m k n ą ł  do  więzienia , a le  do  
chwili w y s ła n ia  ich do cy tad e l i ,  z a t rz y m a ł  u  s ie ­
b ie  w m ieszkan iu .

Z d a rzy ło  się, że b r a t  mój c io teczny , ś. p. 
k s iąd z  W a l e n t y  W o j ta s iew icz ,  p ro b o szcz  p a r a ­
fii S i tan iec ,  b ęd ąc  d n ia  t e g o  w Z am ościu , p o ­
sz e d ł  o d w iedz ić  k a p i ta n a  Ł o je  w sk ie g o ,  (k tó ry  
z re sz tą  p o czc iw y m  b y ł  cz łow iekiem ), a  z o b a ­
czy w szy  tam  W in c e n te g o ,  s p y t a ł :  „co ty  tu  
ro b isz?  K a p i t a n  n ieco  zm ieszany  w y t łó m a c z y ł ,  
że je s t  p o d  o b s e rw a c y ą

*) B y ł  to uczeń z gimnazyum na święta Bożego N aro­
dzenia przybyły , imieniem Dyonizy.

— A leż  k a p i ta n ie  —  o d p a r ł  k s iąd z  —  to 
om y łk a .

— J e ś l i  t a k  —- r z e k ł  k a p i ta n ,  — to k o r z y ­
staj z czasu.

W in c e n ty  n ie  k o rz y s ta ł ,  a le  sk o rz y s ta łe m  
ja. M ie sz k a łe m  w ó w czas  w p o w iec ie  h ru b ie s z o ­
w sk im  w e wsi D zierąziec)  m a ją tk u  śp. Ig n a c e g o  
D e b o le g o .  D o w ie d z ia w sz y  się o a re sz to w a n iu  
i o d w iez ien iu  W in c e n te g o  do cy tad e l i ,  n ie  m o ­
g łe m  dłużej w y c z e k iw a ć ; w s ia d łe m  t e d y  n a  
w ó zek  w nocy , a n a  d ru g i  dzień  p ó ź n y m  w ie ­
czo rem  p rz y  ja sn e m  św ie tle  k s ięży ca  p rz e c h o ­
d z i łem  g ran icę .  P rz e w o d n ik ,  k tó re g o  mi dano  
do  p rz e p ro w a d z e n ia ,  k a z a ł  mi się chw ilk ę  z a ­
t rzy m ać ,  sam  zaś p o d sz e d ł  p o d  ok n o  d o m k u  
z a jm o w a n e g o  p rzez  s t rażn ik ó w , zobaczyć  co r o ­
bią. P o  chw ili  p o w ró c i ł  i p o w ia d a :  „ g ra ją  w k a r ­
ty ,  ch o d źm y  “ K i e d y ś m y  odeszli  k r o k ó w  ze 
dw ieśc ie ,  znów  s ię  z a trzy m a ł ,  zo b a c z y ł  bow iem  
o p o d a l  j a k ie g o ś  cz łow ieka ,  k tó r y  ró w n ież  jak  
i m y  p rz y s ta n ą ł .

— E !  to  on się b o i  n a s  — zaw o ła ł ,  —
a  m y  j e g o ! . . . ch o d źm y  d a l e j !

G ra n ic a  w tern m iejscu  b y ł a  sucha , ró w  ją 
s tan o w ił ,  dz ie ląc  m ięszk ań có w  jednej ziemi na  
dw a, j a k b y  obce  sob ie  n a ro d y .  R ó w  te n  t r z e b a  
b y ło  p rz e sk o c z y ć ,  co też z ła tw o śc ią  w y k o n a łe m .

— J e s te ś m y  już  za g ra n ic ą  — p o w ia d a  mi 
p rz e w o d n ik  — oto  za raz  ro g a tk a ,  ta m  się ein- 
nehmer z a p y ta ,  lecz ja  s ię  z n im  rozm ów ię . 
J a k o ż  w k ró tc e  b y l i ś m y  p rz y  ro g a tc e ,  s t r a ż n ik  
s to jący  zap y ta ł :  k to  idzie ? p r z e w o d n ik  p o sz e d ł  
do  d o m k u  nie  w ie lk ieg o ,  z a b a w ił  m a łą  ch w ilk ę  
a  w y szed łszy ,  znów  p o w ie d z ia ł :  „ c h o d ź m y !"

R a rd z o  Dlisko ro g a tk i  s ta ł  w ie lk i  d w ó r  m u ­
ro w a n y ,  w k tó r y m  p r z e b y w a ł  s t ry j  mój ś. p
Ł u k a s z  T o k a rz e  w ski. W e  d w o rz e  ty m  zn a ła  
z łem  p rz y tu łe k ,  p rz e n o c o w a łe m  tu  d w ie  d o b y ,  
a  w  w ig il ią  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  z rana , u d a łe m  
s ię  dalej, ze w zg lędu , że b y łem  za b l i sk o  g ra -
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chwalą ten wyrok, uważając go za Środek ra tu ­
jący trzecią Rzeczpospolitą z panamskiego bagna. 
O ile ich nadzieje są usprawiedliwione, najbliższa 
przyszłość wykaże — wątpić jednak  należy, aby 
półśrodki były w stanie ura tow ać równie chory 
organizm, jakim jest  Francya w obecnej chwili.

Rząd włoski o.lważnit- przystąpił do pokaza­
nia ran. jakie W łochom zadało „P an am in o ”, cyfry 
sprzeniewierzonych pieniędzy jak  na stosunki wło­
skie są ogromne. 1 tak już zachwiany kredyt Włoch, 
odczu je zapen ne ciężko, ciosy zadane mu przez 
lekkomyślnych, lub zbrodniczych finansistów.

Prem ie r  angielski nie ma szczęścia ze swym 
projektem homo r a k  dla Irlandyi. Nietylko na 
Zielonej wyspie, ale nawet wśród spokrewnionych 
z nim Umionistów projekt jego napotyka gwałtowny 
opór, którego wyrazem jest między inilemi o d ro ­
czenie drutriego czytaniu bilu home-rule, aż do 
czasu po świętach Wielkanocnych.

Przeciągu tego czasu nie omieszka oczywiście 
cc'-zyskać- opozycyi w celu rozwinięcia jaknajżyw- 
szej kontragitacyi.

Mała. lecz dzielna Bułgarya, na którą oczy 
całej Europy zwrócone są szczególniej od czasu 
ostatnich rewelacyj, potrafiła wkońcu pozornie wy­
czekującą Rosyę zniecierpliwić, bo oto już drugą 
notę miała wysłać do m ocarstw  ta czuła opie­
kunka braci dowian, zaznaczając, że godność buł­
garskiego księcia nie je s t  dziedziczną, tw ie r d z e ­
nie jednak  to zostaje w sprzeczności z konstytu- 
cyą bułgarską uchwaloną w r. 1S79 przez wielkie 
Sobranie  za zezwoleniem Rosyi i przedstawicieli 
mocarsiw. Znaczne poh pszenic stanu zdrowia ks. 
Ferdynanda, a co żalem gdzie bliskie urzeczy­
w is tn ie n i  jego małżeństwa, psuje w wysokim 
stopniu humory nad Newą.

• ♦ •

CiYilta cattolica a prześladowanie rosyjskie.
QU|  mviei l z  im a r t y k u ł  u m i e s z c z o n y  w  ilu.  18 lut .  h.  r. w- C i- 

n ilta  c a t to l ic a  p. u.  l i n a  r is j io s ta  ec. )

W listopadzie r. 189% ukazały się w Cirilta  
ca>loli'-a attykuły p. n. L a  poliłica  di Leona IX I I I  

ia < ontemporary l ic  nie w esame critico di Sulva- 
tore M. Brandi S. J„ które, następnie  w osobnej 
wydane odbitce, przełożone zostały na język nie-

n icy . W  tem  n o w e m  m ojem  s ta n o w isk u  s p ę ­
dz iłem  c a ły  m ies iąc  i d o p ie ro  p o d  k o n ie c  s t y ­
cznia  1847 ro k u ,  d an o  mi k o n ie  i k a z a n o  j e ­
chać  tam , gd z ie  m ie sz k a ł  s t ry j  mój. O d n ieg o  
d o w ied z ia łem  się, że b r a t  mój, W in c e n ty ,  p o  
k i lk u n a s tu  d n iach  n ieo b ecn o śc i  w ró c i ł  do  dom u, 
że do wsi D z ie rążn i  p rz y je ż d ż a ł  ż a n d a rm  k a ­
p i tan  K r y g e r  ze św itą  i n a w e t  z „ b ra n s o le tk a ­
mi, * a n ie  zastawszy ' k o g o  szuka ł ,  od jecha ł ,  z a ­
lec iw szy  w ó jto w i g m in y ,  a b y  m nie  n a ty c h m ia s t  
sk o ro  się  p o j a w i ę , ujął, z a k u ł  w k a jd a n y  i 
do  H ru b ie s z o w a  dos taw ił .  P rzen o co w aw szy ’’ 
w dom u, w k tó ry m  p rz e m ie s z k iw a ł  s t ry j  mój, 
naza ju trz  ran o  u d a łe m  się do L w ow a, d o k ą d  
p r z y b y l i ś m y  już późno  w ieczorem , — nie w ie ­
dzia łem , co się tam  ze m n ą  s tan ie ,  i d o k ą d  się 
u d a m  n a s tęp n ie .  K a z a n o  mi s ię  n a z y w a ć  J a n e m  
T o m a sz e w sk im

s ta l iśm y ' na  u l icy  S ze rok ie j  w  ho te lu ,  de R u s ­
sie, zda je  mi się że H offm ana . T en , z k im  p rzy je  
ch a łem  nie k a z a ł  mi w y c h o d z ić  na  ulicę, a b y  m n ie  
p r z y p a d k ie m  n ie  zaa re sz to w an o .  S ied z ia łem  w ięc  
c ią g le  w n u m e rz e  i ty lk o  k ie d y  niekiedy ' wy- 
g lą d a łe m  p rzez  okno . N aza ju trz ,  czy też na trzeci 
dzień  p o  p rz y je ź d z ie ,  o b y w a te l ,  k t ó r y  m nie  
przyw iózł,  p r z y p ro w a d z i ł  ze s o b ą  j a k ie g o ś  m ę ż ­
czyznę, ze śm ie jącą  f izyonom iją , z w ąsam i p o d -  
k rę c o n e m i  j a k b y  z  w ę g ie r s k a ,  ze s p o rą  h isz ­
p a n k ą  i z j a k ą ś  skazą  na je d n e m  oku . K ie d y m  
w sz e d ł  do poko ju , w k tó r y m  siedzieli o badw a , 
n o w o p r z y b y ły  zad aw szy  p a r ę  p y ta ń ,  z ro b i ł  mi 
n a s tę p n ie  d o sy ć  o s t rą  w y m ó w k ę  za to, żem się 
w m iesza ł  w ja k ą ś  k o n s p i ra c y ę ,  — w y s łu c h a łe m  
c ie rp l iw ie  te g o  co mi p o w ied z ia ł ,  a n a s tę p n ie  
z a p y ta łe m  g o :

—  Z k im  m am  p rz y je m n o ść  m ó w ić?
— J e s te m  W in c e n ty  Po l.
— J a k  to  a u to r  p ie śn i  o ziemi naszej ?
— T a k .  ten  sam.

miecki. francuski, angielski i hiszpański. Była to 
odpowiedź na złośliwe artykuły Contemporary Re- 

\ vieiv, zarzucające Ojcu św., jakoby tenże w polityce 
1 swojej odnośnie do władz i narodów  słabszych 

opuszczał a paktow ał z mocniejszymi O. Brandi 
g runtow nie i umiejętnie zbił w samej rzeczy nie- 

1 słuszne i krzywdzące zarzuty angielskiego P rz e ­
glądu. I niesiony jednak  apologetyczriym zapałem 

■ posunął się za daleko w swych twierdzeniach, 
o prześladowaniu  Polaków pod berłem rosyjskiem. 
Odnośny n u m e r  (Jinitty zrazu uszedł mej uwagi,

I gazety nasze również nie dowiedziały się o nim. 
dopiero  w styczniu r. b. w padła  mi w ręce o d ­
bitka artykułów O. Brandiego w przekładzie n ie ­
mieckim. Bezzwłocznie więc d. 19 stycznia umie- 
ściłe w jednem  z pism codzn nyeli artykuł o polityce 
Rosyi wobec W atykanu ,  w którym wykazując 
zdrady Izwolskiego, stwierdziłem też mylne tw ier­
dzenie Cieilty, jakoby „fantastyczne” obrazy uci­
sku katolickiej wiary pod panow aniem  rosyjskiem, 
były wynikiem błędnych wieści z pią^y galicyjskiej 
czerpanych.

Artykuł ten cel swój w zupełności osiągnął, 
poruszył bowiem prasę polską w Galicyi i w P o-  
znańskiem, a przesłany do Rzymu wywołał o d p o ­
wiedź O. Brandiego p. t. Una risposta. Że zaś 
z odpowiedzi tej widocznem jest, iż redakeya Ci 

I riltff poinformowaną została o autorze odnośnego 
artykułu, dlatego poczuwam się tem więcej do 
obowiązku skreślenia kilka słów odpowiedzi na 
„odpow iedź” .

Cirilta  na ośmiu stronnicach odpowiedzi p rz e ­
ciw memu artykułowi wystosowanej, głównie o dwie 
upom ina się rzeczy: l - o  zapewnia i usiłuje do ­
wieść, że nigdy nie zaprzeczała istnieniu prześla­
dow ania w R o s y i ; i2-o tłumaczy się z zarzutu 
swego, jakoby mieszała dw a pojęcia:  najlepsze 
chęci i zamiary Ojca św. względem Polski pod 
zaborem rosyjskim, oraz ich faktyczne wykonanie.

Go do pierwszego punktu  wystarczy przy to­
czyć tu raz jeszcze słowa Civilty: Zresztą p rze ra ­
żające skreślenie (w Contemporary RemeiC) stanu 
Kościoła w Polsce, podane przez anonima, jest 
płodem jego podniecenia wyobraźni oraz p o w tó ­
rzeniem mylnych opisów przez galicyjskie dzien­
niki podaw anych *). Jako dotykalny dowód owej 
duchowej „fantastyczności” i owych „mylnych

*) Die Politik iUm Papstus Leo X! H J ( l ł u m.  z Civilta catt.) 
Trier 181)3 p. 51.

— I od pana ja  s łyszę  podobne w ym ó w k i ? 
a któż to nas nauczył kochać tę ziemię naszą? — 
cnwilkę m ałą zatrzymałem się jeszcze, później 
ukłoniłem się jak  mogłem najgrzeczniej i odsze­
dłem.

Przyznaję  się, iż by łem  troszkę podrażniony, 
wkrótce potem zmieniłem mieszkanie, tu ró ­
wnież ostrzegano mnie, abym  z domu nie w y ­
chodził, wychodziłem co praw da ale nie czę­
sto, następnie kazano mi się zbierać do w y ja ­
zdu, miałem się udać w cy rk u ł  stryjski, gdziem 
mieszkał do chwili aresztowania mnie dnia 2 
marca 1846 roku.

O życiu w cyrk u le  stryjskim, o ludziach, l e ­
piej że nic nie powiem, a przejdę do tego, że 
w nocy przyjechał do wsi, w której m ieszka­
łem komisarz So leck i z jednym  landsdragonem, 
zrobił rew izyę, napisał protokół i mnie zabrał 
z sobą do Stry ja ,  miasta cy rk u ło w eg o , gdzie 
osadził w więzieniu. Nazajutrz zawezwano mnie 
znów do protokółu i pytano gdziem się rodził, 
kto jestem itd. itd., powtarzało się to razy kilka, 
bo miejsca, którem w sk az yw ał  jako p raw d op o­
dobne że m ogłem się tam rodzić, przyznać się 
do mnie nie chciały, a ja  znów w takich cza­
sach jak  b y ły  owe czasy, nie chciałem nikogo 
komprom itować i nie wskazałem nikogo, kto 
mi jakie jkolw iek pom ocy udzielił.

P o  długiem takiem lawirowaniu, k ied y  mnie 
znów zawezwali do now ego protokółu, p o w ie ­
działem: teraz moi panowie wyznam wam szczerą 
praw dę i zeznałem, że się nazywam  F e l ik s  Chod­
kiewicz, ojca i matki nie pamiętam, bom b y ł  p r a ­
wie dzieckiem k ied yo b oje  umarli, — ojcu podobno 
b y ło  imię S tanisław , matce podobno że Teresa, 
rodziłem się podobno w gubernii grodzieńskiej 
w pow iecie  prażańskim, ale w jakiem miano­
wicie miejscu, nie wiem, — kiedym  został s ie­
rotą, wziął mnie wuj mój Jó z e f  Kam iński pod 
opiekę, b y ł  on profeso-em  gimnazyum w Szcze-

op isów ” podaje  C irilta  pięć punktów  przez Con­
temporary R eriew  podniesionych. 1) Że w Polsce 
Kościół stał się departam entem  państwowym, 2) 
Że biskup, są złożeni z u rzędu lub zesłani na wy­
gnanie. >) Że dyecezye całe są zniesione. 4) Że 
katolicy są wykluczeni z u rzędów  publicznych, 5 ) 
Ze kościoły bywają zamykane, a ci co mimo u rzę ­
dowego zamknięcia do nich uczęszczają, bywają 
zsyłani na Sybir. I W obec takiego orzeczenia, 
twierdziłem w wyżej wymienionym artykule, że 
Cirilta  zaprzecza prześladowaniu w Rosyi , bo 
istotme twierdzić, że punkty to są wymysłem fanta- 
zyi, znaczy tyle, co zaprzeczać całemu prześlado­
waniu. Otó: O. Brandi w odpowiedzi swej zape­
wnia. że nigdy nie zaprzecza! temu prześ ladow a­
niu, lecz owszem, potwierdzał je  i w artykułach 
i w korespondencyach. zamieszczanych wielokro­
tnie w Cirilta cattolica. O wyrażeniu zaś przeze- 
mnie inkryminowanym, tak m ów i: .S ło w a  te nie 
oznaczały i nie oznaczają nic innego, jak  tylko, 
że o wiele (whtść. „ różne” ■-= raiie) z tych opisów 
w tym lub owym dzienniku podanych było p r z e ­
s a d n y c h  (esagerate). a o ile przesadnych także 
m y l n y c h  (fallaci).**) Sam o już zrównoważenie 
wyrazu „przesadny” z „mylnym" lak samo jest  
błędnem, jak n. p. zrównanie wyrazu ..po tw arz” 
z wyrazem „obm ow a”. Jeżeli O. Brandi chciał 
polskie^sprawozdania  o prześladowaniu w Rosyi 
nazwai p r z e s a d 11 e m i, dlaczego je  nazwał b ł ę- 
d n e m i ? Lecz i przesady w nich n iem a najm niej­
szej, bo przecież na str. 435 tegoż samego z | - 
szytu C/i >lty mówi czcigodny autor, że jeżli cho­
dzi o ucisk w Rosyi, to 011 zna takie fakty, o j a ­
kich nam się nawet nie śniło. Istotnie m ożnaby 
do owych 5 punktów  dodać jeszcze setki innych, 
jak  11. p. że encykliki papieskie rząd rosyjski p o ­
zwala czytać w kościołach katolickich, leez tylko 
po łacinie (!), lub że uiewolno księżom tłumaczyć 
ludowi różnicy między katolicyzmem a p raw osła ­
wiem itp. Więc i zarzut przesady niesłuszny .jest 
i krzywdzący.

Twierdziłem też. że C icdta  przytaczając liczne 
ugody i nawiazania stosunków między P e te rsb u r-  

I giem a W atykanem , aby dowieść polepszenia losu 
Polaków pod panow aniem  rosyjskiem, ten błąd 
popełnia, że zamiary i s tarania  Ojca ś\v. nazywa

*) Tamże sir. 52.
**) Cirilta i-att. O uudenio 10-24, p Liii.

brzeszynie, u czy ł język a  niemieckiego. P o  sk o ń ­
czeniu gimnazyum w yszedłem  za gran icę  b o ­
jąc się, ab y  mnie do w ojska nie wzięto.

Na inne pytania, m ianow icie : gdziem prze 
b y w a ł  granicę, u kogom  p rzeb yw ał po przejściu 
g ian icy , ile lat gdzie przebyw ałem , dałem w y ­
mijające odpowiedzi— widziałem, że mi nie w ie ­
rzą, a jednak posłali protokół do Lublina. 
Nim odpowiedź nadeszła, udało mi się w ym knąć 
z więzienia.

Siedząc już blisko dwa miesiąęę zauwa­
żyłem, że co kilka dni jedni i ciż -sami dyżu r­
ni przychodzą na zmianę; poznałem, a p rz y ­
najmniej starałem się poznać charakter każdego, 
jego  skłonności itp. B y ł  jeden nazwiskiem M ie l­
ników, dobry chłopak, z kieliszkiem lubiał się 
spotykać, i n igdy  podanego sobie nie odtrą­
cił, — ja  siedziałem oddzielnie sam jeden, za­
wsze zamknięty na klucz, — zamek przy  mo­
ich drzwiach nie b y ł  wpuszczony w drzewo, 
ale p rzyb ity  na wierzchu drzwi od strony mego 
pokoju. Zam ek ten b y ł  przedmiotem długiej 
mojej obserwacyi. N a dziedzińcu, gdzie mnie 
czasem wypuszczali, znalazłem razu pewnego 
gwóźdź dosyć spory , który  zabrałem ze sooą 
w tem przekonaniu, że mi się czasem przydać 
może.

T y m  to gwoździem popychając ryg ie l  
w tę i ową stronę zepsułem sprężynę, k ied y  
ktoś miał wejść do mnie, w tedy  ja  b iegłem  do 
drzwi i ryg ie l  posuwałem  palcem, ab y  drzwi 
można b y ło  odemknąć, tak samo posuwałem  
ze strony przeciwnej przy  zamykaniu, trwało 
to dni kilka, aż nareszcie przyszedł wspom ­
niany M ielników na służbę. B y ł a  już sp ro­
wadzona dlań kw arta mocnej wódki, k tó ią  go  
jeden dobry  chłopak miał uczęstować.

(C icjl l a l  My nastąpi.)

-----
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już  czynem dokonanym. Tymczasem ugody pozo­
stały w aktach, a dawny ucisk w praktyce.

Zaprzecza tem u O. Brandi, lecz nie dowodzi. 
Zarzuca mi tylko, iż nie przystoi katolikowi „a tern | 
mniej duchow nem u podejrzywać dygnitarzy ko­
ścielnych", o łatwowierność i podatność  dla chy- | 
trych zabiegów Izwolskiego. Przypuszczenie to  | 
moje nie jest  bezzasadnem. Niech O. Brandi przy­
pomni sobie Sobór  lyoński II, lub sesję florencką, 
a uznać musi jak  chytra była zaw sze  graeca fides, 
wogóle. Jakie zaś było postępowanie  Rosyi z W a­
tykanem, tego dowodzi nietylko przeszłość jak np. 
poselstwo Possewina, lecz także ostatnie karty hi- 
storyi. Kto np. wpłynął na  to. że szlachetny p a ­
pież Grzegorz XVI zrazu potępił powstanie z 1831 
r. lubo to wkrótce chwalebnie odwołał ? Kto był 
przyczyną, że naw et P ius  IX z początku up rze ­
dzonym był d la  Polski a przychylnym dla Rosyi, 
tak. iż potrzeba  było osobnych poselstw i rażących 
a niezbitych faktów, aby otworzyć mu oczy i uczynić 
n ajlepszym Ojcem naszego na rodu  ? Dla czegóż 
więc dzisiaj przypuszczenie podobnych faktów ma ! 
być tak bardzo oburzającem  ? Gzyliż włoch Vanu- 
telli, imiennik dwóch kardynałów nie uwielbia dziś 
Rosyi, ze śmiesznem naw et entuzyazmem w dw u- 
tom owem  swem dziele? Czyliż dzienniki katolickie [ 
w Rzymie, naw et półurzędowe, jak  Ossercatore 
Rom ano  i M oniteur de Ronui, nie podziwiają przy­
miotów rossyjskich wielkości, nie zapowiadają  n a ­
iwnie bliskiego nawrócenia  się ca ra tu ?  Sądzę więc, 
że na  tylu podstaw ach oparty, mogłem bez żadnej 
ujmy dla dygnitarzy rzymskich, pisać o krętych 
drogach Izwolskiego, który komu może^, sypie 
w oczy rozmaity piasek, byle tylko te oczy nie 
widziały prawdy.

W  końcu zaznaczyć winicnem, że O. Brandi 
w części błąd swój uznaje, a raczej przyznaje się 
do pewnej przesady, którą to przesadę nawzajem 
m em u zarzucając artykułowi, zapewnia, że gdyby 
nic innego nie było podniesione, odpowiedziałby 
słowami p o e ty : hanc reniam  petimusrjue danmsąne 
vicissim. (0  przebaczenie prosimy i wzajem je  p o ­
dajemy). X. B. S t y s iń s k i .

K o m s u o iim c  w łasne „ I r o i " .
Z  pod K rosna, 18 marca.

Przed kilkunastu dniami przesłało S tarostw o 
w Krośnie świadectwa kom peten tów  o koncesyę 
na now ą aptekę w Korczynie Gremium ap tekar­
skiemu do ocenienia, a względnie ułożenia w ym a­
ganego te rn a  i wyszukania najgodniejszego, w e­
dług ustawy, z kom peten tów  Pomiędzy kom pe- 
ten tam i znaleźli się także byli posiadacze aptek. 
Przed  dw om a laty orzekł Minister spraw w ew nę­
trznych, iż kompetenci, którzy byli już  raz posia­
daczami aptek, a jako tacy już raz otrzymać m u­
sieli koncesyę, bez względu na to, czy takową 
w drodze kupna, lub konkursu otrzymali, są w y­
kluczeni ód kompetencyi i nie mogą być uwzglę­
dniani. Gremium aptekarskie w Krakowie postąpiło 
sobie jednak  wbrew wszelkim przepisom i posta ­
wiło w ternie na  pierwszein miejscu byłego p o ­
siadacza apteki i byłego droguistę, na  drugiem 
miejscu znów byłego posiadacza apteki, a w d a l­
szej linii dopiero magistrów farmacyi. Przez po ­
dobne postępowanie, Gremium naraża  się na to, 
iż odpowiednie  władze nie mogą i zapewnie nie 
b ęd ą  się kierowały i uwzględniały jego opinii, lecz 
są zmuszone postąpić sobie według własnego za­
patrywania. Gdyby bowiem odpowiednie  władze 
zapatrywania  Gremium zechciały uwzględnić, to 
po prostu  dopomogłyby do wytworzenia się sza- 
eherki aptekami, bo każdy posiadacz apteki mógłby 
ją  drogo sprzedać, aby przy nadarzającej się spo­
sobności znów o nową kompetować. Przed  rokiem 
przy układaniu terna na apteki w Wiedniu i wsku­
tek prośby Austryackiego T ow arzystw a asystentów, 
Gremium aptekarzy w W iedniu postanowiło trzy­
mać się zasady, iż tego należy uważać za naj- 
dniejszego do osiągnięcia koncesyi, który na jw ię­
cej lat przepędził jako magister farmacyi w kon- 
dycyi, niż t e n , k tórem u środki na to pozw a­
lały czy to przez kupno apteki, czy w końcu przez 
dzierżawę, uwolnić się zawczasu od kondycyono- 
wania . pracować dla siebie.

P rzed  niedawnym czasem czytaliśmy w „Prze­
glądzie" na podstaw ie dat statystycznych, rozkład

aptek w Galicyi; przytem proszono Namiestnictwo 
aby zajęło się tą  sp raw ą i zechciało pomnożyć 
apteki odpowiednio do ludności. P rośba  zupełnie 
słuszna, a przecież znaleźli się ludzie, którzy są 
tego zdania, iż należałoby zamiast pomnożyć, zw.- 
nąć raczej kilkanaście aptek, z których sfer po d o ­
bne zdania pochodzą nie trudno  odgadnąć. P a n o ­
wie ci nie pomyśleli zapew ne nad  tern, jakie za ­
trudnienie, jaką  przyszłość zapewnić dziesiątkom 
w eteranów  farm acy i. którzy zdrowie i siły swe 
przy zawodzie sterali, myślą oni tylko o sobie 
i zawsze o sobie, z tymi panami trudno polemi­
zow ać, Radzimy jednak  tym panom , aby w g ląda­
jąc w statystykę cen kupna aptek, przekonali się 
o żądaniach czynszu dzierżaw aptek, a może 
przyjdą do innego przekonania, boć za nic takich 
wysokich cen nie płacą, jak tylko za wykazany 
obrót i odpowiedni temu dochód.

Z pod zaboru rosyjskiego.
Kielce, 1!) marca.

P o  przebrzmiałych echach porywów szlache­
tnych, które wobec nas i wobec całej Europy 
głosiły światu, że my nietylko nie przestajemy być 
Polakam i, dążącymi do jednego wielkiego celu, 
ale chcemy, aby nasze prawa uznano i u szano­
wano — dziś coraz cięższa opanowuje nas apatya. 
Jednostka  mimo wiedzy, mimo woli staje się a u ­
tom atem  o tyle myślącym, iż pragnie, aby przy- 

! najmniej wolno jęj było żyć, oddychać.... .Jestto 
•p raw dopodobn ie  — co daj Boże. chwilowe po ra -  

■ żenie, lecz że ono egzystuje, to trudno zaprzeczyć. 1
A Moskwa gniecie i dusi. Nietylko nie p rz e ­

biera w środkach, ale co r tz  nowe wynajduje, aby 
zgnieść, zdusić i zdeprymować. Oto fakt świeży.

W dniu 9 t. m. popołudniowym pociągiem 
przyjechała tu grom ada żandarm ów  z dowódcam i 
na czele i w prost z dworca, zawiadomiwszy tylko 

I gubernatora  Iwanienkę, aby w oznaczonem  miej- 
: scu się pojawił, udali się do miejscowego semi- 
1 naryum.

Z apew ne wiadomo wam o podwójnem pod- 
I pałaniu miejscowego scminaryum przez kleryka 

Gawrońskiego, którego aresztowano i wzięto do 
i cytadeli w Warszawie. Zdaje się w ięc , iż on 

praw dopodobn ie  porobił jakieś z e z n a n ia , które 
wzbudziły u władzy silne podejrzenia. Stało się 
więc t a k :

Żandarm i przybywszy na  miejsce, bez hałasu 
i rozgłosu, podług planu budynku seminaryjskiego, 
który widocznie z sobą miel., natychmiast rozeszli 
się, każdy do celi pojedyńczego kleryka, a naw et 
do mieszkań profesorów i od tej chwili — jak  
aniołow.e stróże, ani na jed en  m om ent ich nie od ­
stępują. Rozum ie się sam o przez się, że równo 
z przybyciem gubernatora  rozpoczęto rewizye szcze­
gółowe, dokładne, w których nic uwagi oczów A r­
gusów ujść nie mogło. W  tej działalności poczciwy 
Iwanenko, guberna to r  kielecki, rozwinął całą swą 
energię, bo wobec żandarm ów  trzeba pokazać się 
„człowiekiem czynu.“ T rzęsiono więc, szukano 
i podobno nic nie znaleziono. Z tein wszystkiem 
jednak  żandarm i siedzą i czuwają...

Łatw o pojąć, że tego rodzaju czyny opiekuń­
czej władzy oddziałują na  społeczeństwo, nietylko 
Kielc ale i całej okolicy n ader  przygnębiająco. W szy­
scy chodzą wystraszeni, przerażeni i ponieważ 
wiele osób z duchownymi, a naw et z seminaryum 
ma stosunki, a  tern sam em  stać się mogą pode j­
rzanymi, więc boją się, drżą... Wszak p. Iwaneńko 
może, kogo zechce, wysłać \adm inistratiivnym  pa -  
riadkom  w Sybir.

Po  za tern jes t  jeszcze wiele innych spraw  
ciekawych i rzucających światło na  nasze stosunki 
tu pod  zaborem  rosyjskim, które, wszedłszy raz 
z wami w  stosunek, będę wam podawać. Chodzi 
o to, aby przynajmniej i Słowianie, żyjący pod 
berłem najlepszego ojca ludów, jakim  jest" Cesarz 
austryacki, wiedzieli o tern, co tu u nas w p a ń ­
stwie „słowiańskiem-* się dzieje. Bo kiedy wam 
nietylko mówić, ale i pisać wolno, nam  naw et 
myśleć nie pozwalają. Jes t  to dow ód absolutyzmu 
bezgranicznego, lub własnej słabości.

B erlin , 20 marca.
W praw dzie  dość daw no spodziewano się od ­

rzucenia projektów wojskowych przez koinisyę 
parlam entu , fakt jednak  ten zrobił wielkie w raże ­

nie , ponieważ każdy zadaje soDie p y ta n ie , co 
z tego dalej wyniknie? czy rząd parm m ent roz­
wiąże, czy też go przez lato odroczy, a w jesieni 
z nanow o przerooionymi projektami przed ten  sam 
parlam ent wystąpi?

Nasze położenie polityczne wcale nie p rzed ­
stawia się różowo. Kanclerz Caprivi, oddawszy 
w ręce hr. Eulenburga wpływ na stosunki p a ń ­
stwa pruskiego i nie będąc samoistnym karc le -  

! rzem, a zniecierpliwiony niepowodzeniami, krótko 
i węzłowato w parlamencie oświadczył, że błogo­
sławić będzie ten dzień, w którym złoży brzemię 
swego urzędu. Inni ministrowie jak  Berlepsch, 
Pieleń i t. d. nie odpow iadają  oczekiwaniom, a cóż 

| dopiero powiedzieć o ministrze Bosse’m, który 
l podczas obrad  nad budżetem zaczepiany przez 

posłów z centrum, wolnomyślnych, polskich i gór­
nośląskich, tak niezręcznie się bronił!  W parla­
mencie, który skutkiem opieszałości bezdyetowych 
posłów bardzo rzadko jes t  w potrzebnym  do 
obrad  komplecie, tak że mimo woli musi pozw o­
lić socyalistom na wygłaszanie rozciągłych m ó w , 
(obawiając się skonstatow ania  braku, potrzebnej 
do obrad  ilości członków), stronnictwo konserw a- 

i tywno i centrum  nie posiadają odpowiednich zda­
tnych przewodników. Takich przywódców posia­
dają narodow o - liberalni w Beningsenie, wolno- 
myślni w Richterze, a  socyaliści w Beblu.

Wszędzie panuje  pewne zniechęcenie, pew na  
obawa przed przyszłością, k tóra  kryjąc w sobie 
nowe wybory do sejmu, a ewentualnie i do par­
lamentu, wraz z wielkim n iedoborem  finansowym 
i przy wzrastających podatkach każdemu daje 
wiele do myślenia.

Jak się dowiaduję z w iarogodnego źródła 
cesarz z przebiegu i wyniku obrad  komisyi woj­
skowej bardzo jes t  niezadowolniony. Nie obawia 
się on wybuchu wojny z Rosyą, lub Francyą. lecz 
śledzi uważnem okiem wszelkie zakusy Stanów  
Zjednoczonych Północnej Ameryki na połączenie 
południowo - amerykańskich państw  z północną 
Rzecząpospolitą  i mogące ztąd wyniknąć zastoso­
wanie protekcyjnego systemu cłowego na cały 
kontynent amerykański, co by oczywiście przemysł 
europejski doszczętnie zniszczyć musiało. Niedo­
bó r  w budżecie pruskim na sumę 60 milionów 
m arek daje najlepszy obraz pieniężnych i hand lo ­
wych kłopotów, w jakich się Prusy znajdują. 
W  Banku państw ow ym  był obrót w roku ze­
szłym o 5 milionów mniejszym, niż w zaprze­
szłym. Widoki polepszenia są bardzo niewielkie, 
skutkiem czego n. p. minister komumkacyi za p ro ­
wadza niemożliwe, nawet nagany godne oszczę­
dności, do których minister skarbu IMiąuel gorli­
wie go zachęca.

W  parlamencie prócz wojskowych p ojektów, 
czeka jeszcze, jak  w iadomo, na obrady projekt 
p raw a o podwyższeniu opłat od okowity i piwa. 
Dochód z tego źródła ma być przeznaczonym na 
pokrycie kosztów zwiększenia wojska Pro jek t ten 
spotka się naturalnie z oporem  rolników, którzy 
już dziś walczą z niskiemi cenami przy produkcyi 
okowity. W edle naszych inforinacyj istnieje nowy 
projekt opodatkow ania , zbliżony bardzo w swej 
istocie do monopolu.

P rasa  tutejsza twierdzi, że traktat handlowy 
niemiecko - rosyjski nie przyjdzie do skutku, tak 
jednak  nie jest. Rząd niemiecki stawiał wprawdzie, 
Rosyi wysokie żądania, zapewne skutkiem nacisku 
ze strony agraryuszów , lecz żądania  te nie są 
jeszcze ultimatum. R ząd  Rzeszy okaże się pewnie 
skłonnym do ustępstw, bo t rak ta t  podobny jes t  
kwestyą n ad e r  żywotną, a nie ma znów obawy 
aby przy cle 3 '/j, marek dowóz zboża mógł stać 
się dla wschodnich prowincyj zabójczym. Nie tylko 
rolnicy mogą uskarżać się teraz na sm utne s to­
sunki np. nad właścicielami kamienic w Berlinie 
wisi także krach w  powietrzu. Wielu z nich, chcąc 
się ratować, szuka zamiany na  dobra, lecz w dzi­
siejszych stosunkach zam iana  ta sp row adza  im 
w gruncie rzeczy tylko rozczarowanie.

— —

A M E R Y K A  P Ó Ł N O C N A .
(Koresponden a j a włas na).

Pittsbury, 11 marca.
Wezwany,  abym kilka s ł ów napisa ł  o s t osunkach 

Polaków, zamieszkałych w Ameryce, czynię zadość
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żądaniu, chętnie godząc się na to. aby rzeczy o d p o ­
w iednie były um ieszczone w dzienniKU. a fakty może 
zbyt drastyczne wykreślone.

Oświadczam z góry. że to co podaję, jest szczerą 
prawdą. nie ubraną w suknię blagi amerykańskiej Ł 
ani nie podszytą egoizmem synów Albionu.

Polaków tutaj w Standtch Zjednoczonych jest jak 
wiadomo liczba wcale poważna, jedni liczą ich do 1 '/> 
miliona, drudzy do 1 miliona. Jabym się oświadczył 
najwyżej za pół milionem, a to dla tego, że bardzo, 
bardzo wielu niema w sobie poczucia narodowego; 
często się zdarza, że ziomkowie nasi, gdy się zbogacą, 
wstydzą się wyznać, że są Polakami, dzieci też swoje 
posyłają do szkół niemieckich lub angielskich, a w do­
mu tylko angielskiego używają języka. Wielu zaś, któ­
rzy umieją po niemiecku, szczególniej ci, co z pod 
zaboru pruskiego przybywają, są obojętni na to, czy 
ich kto do Polaków, czy do Nieim ów zaliczy, a nawet 
tulą się radzi pod płaszcz germański, bo Niemcy jako 
bogatsi, lepiej m do smaku przypadają. Siąd też, cho­
ciaż mają kościół polski pod bokiem, wolą chodzić 
do IBlśeiola niani,eckiugo. Dlatego więc. że takich 
pseudo-polaków nie można liczyć do Polaków właści­
wych. liczbę ogólną ludnośai polskiej mniejszą, niż 
inni podaję. Lnd tutejszy to są sami wieśniacy polscy. 
Tntaj to dopiero można naocznie się przekonać i spra­
wdzić dotykalnie tę zasadę, że niema większego ary­
stokraty jak chłop spanoszony. Nie zna on wtedy już 
ani księdza, ani żadnej powagi nad sobą. Księdzu się 
nie ukłoni, kapelusza przed kościołem nic zdejmie, ale i 
za to nm.e obelżywi anonimy na księdza pisać, jeżeli 
tenże na k izalniey nie kadzi i nie podchlebia mu. 
umie nawet rewolwerem księdzu grozie i do ust mu I 
go przykładać jak to niedawno spotkało we Filadellii 
ks. Kopytkiewicza. potrali wreszcie dynamitem wysa- I 
dzić swego proboszcza, lub czynnie go znieważyć.
0  paszkwilach, oszczerstwach i obelgach, umieszczanych 
w tygodnikach amerykańskich, zamilczeć wolę. tak 
wstrętne są co trości. a częste aż do przesytu. Nie jest 
to więc ludek ów pobożny, cichy, jak w kraju się 
znajduje, ale butny, wyzywający, obojętny na swą na­
rodowość. bo narodowość jego. to dolary. Nie można 
jednak mówić, żeby wszyscy byli takimi wyrzutkami, 
ale na sto znajdzie się zawsze choć 10 takich a ci 
psują innych, dogryzają sweinu księdzu, wyszydzają, 
gdzie mogą i jak mogą. i tym sposobem zniechęcają 
drugich nie już do osoby ale do kościoła i wiary św. 
Mniej jednak byłoby złego, gdyby polscy nasi księża 
w Ameryce między sobą żyli. już nie mówię w przy­
jaźni. ale przynajmniej w pozornej zewnętrznej zgodzie. 
Tymczasem dzieje się inaczej. Kłótnie osobiste, pole­
miki w gazetach prowadzone, skargi przed forum |
obcych biskupów zanoszone, niweczą szacunek dla du- ! 
chowienstwa i szkodzą dobrej sławie naszego narodu.

Go do gazet polskich, liczą ich już, na 1 milion
Polaków, przeszło 50. to też ich żywot bywa zwykle
bardzo krótki, a prawic wszystkie bez żadnej są wartości, 
tylko namiętnie kłócić się umieją.

Do najlepszych tutejszych gazet należą: „Nie­
dziela" ks. Cwiąkały w Detroit, dalej „Polak w Ame­
ryce", „Wiara i Ojczyzna", „Dziennik Chicagowskif
1 „Gazeta Polska". Koszta z wyjątkiem może jednej lub 
drugiej przez zapomnienie pominiętej, to pieski oszczeku- 
jące się nawzajem. Istnieją tutaj dwa stowarzyszenia 
polskie: „Zjednoczenie katolickie“ i „Związek narodo­
wy". Ten ostatni bezwyznaniowy, masońsko - liberalny. 
Lecz i z tego „Zjednoczenia katolickiego“ pociechy 
nie ma. Spraw narodowych nie wiele popiera, a po­
znaję to stąd, że na seminaryum polskie w Detroit nic 
nie daje. owszem jeszcze go szkaluje jak może, cho­
ciaż wiem, że w tem seminaryum są bardzo zacni, 
można powiedzieć święci nawet kapłani, którzy całą 
duszą i sercem oddają się kościołowi i sprawie pol­
skiej, jak n. p. ks. Dąbrowski, ks. Buhaczkowski itp. 
Czytałem zaś. co osobliwsza, że właśnie „Związek na­
rodowy“ dał obecnie na seminaryum 1083 dolary. , 
Uczynił to zaś, co łatwo wyrozumieć na przekór „Zje­
dnoczeniui* , nieprzychylnie dla seminarjum usposo­
bionemu.

Przynajmniej na tej złości dziecinnej seminarjum 
polskie coś zyskało, ale trzeba było znów znosić przy- 
gryzki i docinki, że z takich rąk nie powinno się nic 
zgoła przyjmować. W ogóle mówiąc, ziomkowie nasi 
w Ameryce umieją tylko się chwalić i bardzo głośno 
krzyczeć, lecz działać dla ojczyzny zgoła nie potrafią. 
Młócą próżną słomę, aż się daleko rozlega, lecz zboża 
zebrać i w snopy związać nie umieją.

Kiedy Galicya chce pospieszyć z pomocą(y) to oni 
wołają, że nie potrzebują opieki, ho nie są dziećmi. 
Lepiej, mówią, pieniądz i siły obrócić na potrzeby bie­
dnej Galicji na oświatę, aby galicyjski chłop przyje­
chawszy do Ameryki czuł. że jest Polakiem, a nie po- j

dawał się to za Austrjaka, to za Prusaka, to za Mo­
skala nawet w portach Nowego YorKu. Jest i piawda 
w ty< h słowach, ale jest też i pycha, która im nie 
pozwala poddać się żadnemu kierownictwu rodaków 
choćby najmądrzejszych nawet, a sercem i duszą Polskę 
a nie dolary miłujących.

Gdyby ziomkowie nasi z Galicji, Królestwa lub 
Księstwa chcieli zakładać Banki polskie, Towarzystwa 
ubezpieczeń, czytelnie i inne instytucje, nie zważając 
na ogół, na krzyki, dobrzeby zrobili, i niezmierne od­
daliby usługi. A gwałtem to jest potrzebne dla podnie­
sienia ducha narodowego, tem bardziej, że grozi na­
szej narodowości wielkie niebezpieczeństwo ze strony 
angielskich biskupów, którzy pragną jak najprędzej 
nas zangliezyć i w tym celu chcą zmusić nasze dzieci 
do uczęszczania do szkół angielskich, a u rządu chcą 
wyrobić pozwolenie uczenia religii po angielsku. Gdyby 
to przeprowadzili, cel byłby osiągnięty. Bo jeżeli w szko­
łach polskich wynaradawiają się dzieci polskie, i tylko 
po angielsku między sobą rozmawiają inimo zakazu 
księdza, to cóż będzie, gdy to dziecko, ani słowa pol- 
i-kii-go nie usłyszy, ani czytać i pisać po polsku się 
nie nauczy.

Na tem kończę nateraz. Niezadługo przeszlę inne 
szczegóły i obrazki z życia naszej Polonji.

Ks. A. P.
 ----

C H O P I N .
(W ie r sz  le n  n a p isa n y  d la  »NARO DU« p rzez  je d n e g o  ze  
zn a n y ch  m ło d y c h  p o e tó w , k tó r eg o  n a z w isk a  z p o w o d ó w  

zro zu m ia ły ch , u m ie śc ić  n ie  m o ż e m y ).

Przylgnął uchem do ziemi, posłyszał jej łkanie.
I zrozumiał, jak dziecko głos matki rozumie.
Skarżyły mu się bory w tęsknym liści szumie,
1 z mogił pieśń pogrzebu niosło echa granie.
Przylgnął uchem do ziemi, posłyszał jej łkanie,
Psalm krwawy, psalm niewoli, jak w kościelnym tumie, 
I z skargą twarz de Boga wzniósł w śpiewaczej dumie, 
1 poecie skaza iców Bóg rzekł: „Ona wstanie!*

A oto śpiewak, klęcząc na polskiej Kalwarji.
Obaezył słońca promień z za krwi, łez i kiru,
1 na srebrze obłoków gwiezdnego szatiru.
Czuwające postacie Chrystusa i Marji.
A oto śpiewak, klęcząc na polskiej Kalwarji.
Wskroś chaosu ziemskiego usłyszał i wiru.
Smutny pacierz wygnańców na stepacli Sybiru.
1 zwycięskie rapsody skrzydlatej hussarji.

Tedy w dobie widzenia, w złotej dobie onej.
Na serc monarchę wyrósł i na króla tonów 
1 w piersi śwe, jak w harfę, jęki wziął milionów. 
Które błądzą przez świat ten od ich krwi czerwony. 
Tedy w dobie widzenia, w złotej dobie onej 
Poznał, że Bóg różane ze te Jej dnie plonów.
I że kłamstwem jest granie pogrzebowych dzwonów, 
Bo na rozkaz Chrystusa pęknie grób Uśpionej...

A, gdy krwawą tęsknotą serca ludu drżały 
Po dumnych ptakach naszych, eo do słońca lecą,
On przeczuł wieszczym duchem, że pod strzechą kmiecą 
Zraniony polski orzeł przytulił się biały.
A gdy krwawą tęsknotą serca ludu drżały 
Śpiewak w pieśni, co łzami chat wieśniaczych świecą, 
Zaklął ją, by nam grała, jak się groby kwiecą 
I budząc nas i łudząc echem dawnej chwały...

DZIAŁ LITERAGKO-ARTYSTYGZNY.
Nadesłano do redakcyi następujące  książki:
—  Z ygm un t Kaczkowski. „Zaklika*. Powieść 

współczesna T. I.— III Kraków. Nakładem L. Zw o­
lińskiego i Spółki. 1893.

(t) Jeden z niewielu już przedstawicieli s ta r ­
szej generacyi powieściopisarzy polskich u tworem  
tym złożył niejako credo swych zapatrywań na |osta- 
tnie prawie lata historyi naszego społeczeństwa. O iie 
te zapatrywania złożyły się na  sąd  ujemny o dzi­
siejszych stosunkach i ludziach — świadczy na 
każdym kroku zgryźliwy pogląd au to ra  na  w szy­
stkie idee, jakie mają kurs, wśród obecnego p o ­
kolenia, wyrosłego na ruinach styczniowego p o ­
wstania.

Akcya powieściowa odbywa się w Królestwie 
Polskiem i na tem traci ona ogromnie, tło bo ­

wiem, znane autorow i w latach ostatnich, jedynie 
z opowiadań, nie posiada wcale lokalnego tonu.

Intrygi powieściowej niema prawie żaanej. 
Fabu ła  rozpoczyna się upadkiem  pow stan ia  i wije 
się raz koło fantastycznych, to  znów powszednich 
wypadków. Stary generał Zakhka, jeszcze żołnierz 
Napoleoński, ma być przedstawicielem epoki ro ­
mantycznej, synowiec jego pułkownik wojsk ro ­
syjskich. któr y przeszedł potajemnie do stycznio­
wego powstania — epoki po roku 31-szym, dwoje 
jego dzieci Genia i Ign;iś wraz z młodymi Balce­
rami — epoki ostatniej, rodzina zaś Firlejów, za­
skorupiałej w swych przesądach arystokracyi. P o ­
stacie ks. Prandoty . przyjaciela dom u Fujary i wiele 
innych zajmują wybitne miejsce w ooowiadaniu. 
Wszystkie te postacie nie mają w sobie odrobiny 
życia, robią wrażełfre maryonetek, które począwszy 
od pierwszej, a skończywszy na ostatniej, wygła­
szają wciąż myśli i zapatrywanie autora, nie mając 
swej woli i poruszają  się jakby pociągane ręką 
maszynisty.

Język mimo wyszukanej prostoty, mimo upstrze­
nia dziwacznymi archa izm am i, mimo oryginalnej 
ortografii, zdradza miejscami pisarza, który k ie­
dyś władał nim świetnie. Poezya, jaka  mimowoli 
przepija się tam, gdzie au to r  na chwilę pozbywa 
się, dobrowolnie narzuconych więzów n iena tu ra l­
nego patosu, osładza czytelnikowi mozolną pracę 
odczytania grubych 3 tom ów właściwie nie p o ­
wieści, lecz rozpraw y na  tem at zupełnego upadku  
naszego społeczeństwa.

—  A . K allas. „Nasz żydowski światek*. Z p a ­
m iętników przyjaciółki. Sambor. 1893.

„Nasz żydowski św ia tek“ nie jest  p a m ię tn i ­
kiem a raczej nowelką, Charakteryzuje dobrze za­
cofanie i obskurantyzm żydowski, wyszczególnia­
jąc  przytem nieliczne jednostki żydowskie z m ło d ­
szej generacyi, idące z postępem  czasu i cywili*- 
zacyi a które muszą ustawicznie walczyć z Drze- 
sądami ciemnych mas Izraela i nie mogą ich p rz e ­
konać, że po za pieniędzmi może być jeszcze j a ­
kiś inny cel i pragnienie, wyżej zmierzające.

— W . Kosiakiewicz. „Rodzina Latkowskich*. 
Pov.ieść. N akładem G ebethnera  i Wolffa. W a r ­
szawa 1893.

(t) W śród  legionu nowelistów, k tórzy, jak  
grzyby po deszczu, wyrastają w W arszawie od lat 
kilku, p. Kosiakiewicz, jeśli nie jes t  borowikiem , 
to przynajmniej rydzem  o bardzo przyjemnym 
smaku. W malowaniu pospolitych obrazków z co­
dziennego życia, odznacza go wielk' d a r  obser- 
wacyi w połączeniu z sutnienneinl studyami. P o ­
stać L a tkow sk iego , zbogaconego własną pracą 
szewca —  nakreśloną je s t  doskonale. Ubóstwianie 
w małym światku mieszczańskim pieniędzy, jako  
głównego celu życia, twardy egoizm, w ytw arza­
jący się w tych sferach pod wpływem ciężkich 
w arunków  życia, katastrofa nakoniec sp row adzona  
przebudzeniem  się w głównym bohaterze gw ałto ­
wnych instynktów życiowych — wszystko to p rz e d ­
stawione z mistrzostwem, jeśli nie artysty, to przy­
najmniej dobrego psychologa

Go do formy musimy zauważyć, że pozosta­
wia ona wiele do życzenia i ta k :  ty tu ł  fałszywy, 
bo to nie powieść —  lecz nowella; 'język napełn ia  
nas obawą, że w W arszawie zaczną niedługo lu ­
dzie pisać nie po polsku, lecz żargonem  w arsza ­
wskim — tak jak  to już  ma miejsce we Lwowie, 
Poznaniu , lub Krakowie — rozłożenie zaś treści 
w dwóch częściach jes t  n ierów nom ierne —  b ra ­
kuje mu artystycznej równowagi.

W  całości biorąc, u tw ór  ten wykazuje duż y  
talent, czyta się z przyjemnością a robi tem  do - 
datniejsze wrażenie, iż au to r  nie napada  nigdzie 
na religię, wedle modły nowszej generacyi m era -  
tów, owszem, wymierzającą sprawiedliwość potęgę, 
przedstawia nie pod postacią ślepiej pogańskiej 
Nemezys, lecz karzącego palca Bożego.

—  K s. M arcin  Czerwiński T. J., „A lbania , 
zarysy etnograficzne, kulturalne i religijne". K ra ­
ków 189? r.

Albania to kraj rzadko dotknięty stopą  p o ­
dróżnika. a rzadziej jeszcze piórem  badacza, już 
więc dlatego tem więcej interesujący. A utor w o- 
pisie swyin nietylko wyczerpał znane o Albanii 
źródła, lecz nad to  badał archiwa, rękopisy, zwie­
dził wreszcie ten kraj osobiście i dopiero wtedy 
zabrał się do wydania dziełka, cennego cha lite­
ratury naszej. OboK opisu geograficznego, znajduje 
się tu rys historyczny Albanii od nnjdawnicjszv*cli 
czasów dc  Skanderbega i od tureckiego podboju , 
aż do naszych czasów.



Numer  okazowy. „NARÓD" z dnia 22 Marca 1893 r.

Ważniejszym jes t  jednak  obraz etnograficzny, 
o raz  us taw odaw stw o i organizacya kraju, również 
rozwój i obecny stan kościoła katolickiego w Al­
banii. Jasny układ i podział, oraz zajmujący sp o ­
sób  opowiadania  i bogactwo szczegółów w je d n o ­
litą ujętych całość, a wreszcie liczne illustracye (39) 
podnoszą  historyczną i literacką wartość tego 
dziełka. B.

— Przedśw itu , dwutygodnika dla kobiet Nr. 6 
wyszedł we Lwowie dn. 20 b. m.

— N ow y Dzwonek, Gazetka ludowa  i Teka roz­
m aitości, nowe wydawnictwa ks. Marcelego Dziu- 
rzyńskiego, cieszą się ogólnem uznaniem. Pierwsze 
dw a  przeznaczone dla ludu, dowodzą, że wydawca 
■czuwa nad oświatą wieśniaczej klasy i idąc drogą 
wiary, pragnie rozbudzić ducha narodow ego i chęć 
do umysłowej pracy.

— Teka rozmaitości, to wydawnictwo dla sfer 
inteligentnych. Pierwszy num er mieści trzy p race :
0  istnieniu Boga, Proces Galileusza i Katolicyzm 
A dam a Mickiewicza. T a  ostatnia praca, zaledwie 
rozpoczęta, zapow iada się jako  studyum  umiejętne
1 nader  wyczerpującej®

— T. T. Jeż. „Po ciemku". Powieść. Kraków. 
L. Zwoliński i Spółka. 1893.

— Z ygm un t N iedźwiccki. „Jedyne dzieło". No- 
welle i szkice. Kraków. Skład główny w księgarni 
L. Zwolińskiego i Spółki. 1893.

— A . M irowska. „Szare dole". Nowelle. K ra­
ków. L. Zwoliński i Spółka 1893.

—  F . dti Boisyobcy. „Uniewinniona". Powieść. 
Kraków. 1893.

—  Teodor Jeske  - Choiński. „W pętach". P o ­
wieść współczesna. W arszawa. Nakładem T. P a -  j  
prockiego i Spółki. 1S93.

— A d o lf D ygasiński. „Garslka". Zbiór nowel, 
obrazków i studyów. W arszaw a. Nakładem T. P a ­
prockiego i Spółki. 1893.

—  K azim ierz Gliński. „Splątane nici". Szkice 
i obrazki. W arszawa. Nakładem  T. Paprockiego 
i Spółki. 1893.

— M . Karcjew. „Zarys historyczny sejmu 
polskiego". Przełożył z upoważnienia au tora  Zy­
gm unt Poznański. W arszaw a. Nakładem redakcyi 
„ G łosu* . Skład główny w księgarni T. Paprockiego 
i Spółki. 1893.

—- F . J .  „Tajemnice magii i spirytyzmu w świe­
tle nauk i“. W arszaw a. Nakładem T. Paprockiego 
i Spółki. 1893.

—  D r. A n to n i J .  „Sylwetki historyczne", se- 
rya VIII. Kraków. N akładem księgarni Gebethnera
1 Spółki. 1892.

—  A d a m  Krcchowiecki. „Najmłodsi". Powieść.
2 tomy. W arszawa. Nakładem księgarni G ebethnera 
i Wolffa. 1893.

—  Zofia Kowerska. „Dzidzia". Nowelle. W a r ­
szawa. Nakładem G ebethnera  i Wolffa 1893.

— W incenty  Kosiakicwicz. „W miasteczku". 
Powieść. W arszawa. N akładem księgarni G ebethne­
ra  i Wolffa. 1893.

-------------- • * * * — i i /

Z WYSTAWI TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH.
Malarstwo religijne, będące przez kilka wie­

ków kwintesencyą tego, co w zakresie malarstwa 
wogóle zdziałać mogli najzdolniejsi artyści — w d ru ­
giej połowie naszego stu lecia , jeśli niezupełnie 
upadło, to przynajmniej dostroiło się poniekąd do 
ogólnych prądów, panujących obecnie na  wszyst­
kich polach pracy umysłowej i artystycznej.

Daleko są poza nami czasy gorącej wiary a r ­
tystów średniowiecznych, lub wczesnego O drodze­
nia —  daleko ten zapał, który później s twarzał 
dzieła, być może nie natchnione p rosto tą  p re ra -  
faelicznych malarzy, lecz zawsze owiane tchnieniem 
prawdziwej miłości p rzedm iotu  —  dziś spotykamy, 
albo rzeczy „robione" wedle starej maniery, albo 
też takie, w których twórczy umysł artystów szuka 
nowych dróg dla wyrażenia plastycznie starych, 
jak  nasza cywilizacya, idei i wierzeń.

Są artyści, którzy trzymają się zasad oportu-  
nistycznych, nie przekraczają oni odważnie granic, 
dzielących szablon od oryginalności i zadawalniają 
się zasadą medium tenuere beati, k tóra  to zasada 
najczęściej prowadzi do stworzenia dzieła, noszą­
cego na sobie wszystkie znam iona niedecyzyi i p o ­
spolitości.

P. L a u k o t y  swoją „Madonną Pocieszyciel- 
ką" potw ierdza powyższe zapatrywanie. Z jednej

st: ony kompozycya pomyślana je s t  wcale dobrze, 
pewien sentyment przem aw .a z niej do widza — 
charakter jed n ak  postaci za mało uwydatniony, 
za mało siły w zaznaczeniu dramatyczno-religij- 
nej strony utworu. W śród niewyraźnie zaznaczo­
nego krajobrazu, wznosi się krzyż, u stóp którego 
zrozpaczona m atka złożyła zwłoki zmarłego dzie­
cięcia. Matka Boża objawia się i ruchem nie ma- 

I jącym w sobie nic boskiego, zda się ją  buazić 
j z odrętw ienia  boleści, by jej podać pociechę w bez­

granicznym żalu Artystka wybrnęła  dowcipnie j  
z trudności, jakąby jej nastręczyć musiała twarz , 
matki — zakryła ją  bowiem — jestto  poprostu  
sztuczka. Postać  M adonny ciężka, nie mająca w so­
bie nic powiewnego, nic poetycznego, mimo za­
znaczonych u spodu figury obłoków, które nibyto 
m ają ją  unosić. Zwłoki dziecięcia nam alow ane są 
tak. że nie w iadom o gdzie się kończą. Niewyra- 
źność konturów, mająca podnosić (naturalnie zda­
niem autorki) fantastyczność jej utworu, jęst b a r ­
dzo wygodną, ze względu na to, że uwalnia j ą  od 

I zdecydowanego i świadomego siebie rysunku.
Przyznać jednak  należy, będącem u w mowie 

obrazowi jednę  zaletę, a mianowicie miły dla oka 
i dobrze sharmonizowany koloryt, oraz pewne, 
wcale niekobiece użycie pendzla. Oprócz tego dla 
każdego widza treść kompozycyi będzie zawsze 
sympatyczną, co bezwarunkowo wpłynąć musi na 
jego sąd o całości.

Obok dużego obrazu p. Laukoty wiszą, jakby j  

dla kontrastu  cztery, malutkie pejzażyki p. S w i e ­
s z e  w s k  i e g o ,  p. t . : „Z naszych okolic". Dowo­
dzą one, że wartość artystyczna nie zależy od 
wielkości dzieła, pa trząc  na nie bowiem, widz ob- 
rzony jakiem takiem poczuciem piękna, musi od ­
czuwać tę przyjemność, którą daje widok rzeczy 

1 nam alow anej ładnie, poetycznie, a bez najmniejsze 
pretensyonalności. Finezya idzie w zawody z pra- 

] w da w wykonaniu tych małych klejnocików, m o ­
gących być ozdobą każdego salonu.

Znów zrobić musimy skok od miniaturowych 
obrazków p. Świeszewskiego do dużego portre tu  

I p. M a 1 c z e w s k i e g o, w którym artysta uwiecznił 
dla potomności swą własną postać. Komuż nie- 
znanem  jes t  nazwisko a rtysty?  Któż nie pamięta 
jego patryotyczno-rodzajowych obrazów i obraz­
ków ? Nie mamy zamiaru w daw ać się w ocenę 
jego talentu, gdyż t m  daw no został uznany gło­
sem ogólnym — chcielibyśmy jedynie powiedzieć 
słowo o jego ostatniej pracy, ponieważ w tym ro ­
dzaju nie poznaliśmy go dotąd.

Powiedzmy otwarcie, że malarstwo portre tow e 
nie należy do aktywów talentu p. Malczewskiego. 
Całość robi wrażenie raczej oryginalnego studyum,

, niż lego, co zwykły śmiertelnik pod portre tem  r o ­
zumie. Brak podobieństw a zarówno w twarzy, jak 
w p o s ta c i , stanowi kardynalną wadę tego p o r ­
tretu, do czego dodać należy dziwacznie nam alo­
wane ubranie. Z drugiej jednak  strony rysunek 
głowy, jej malowanie, zaaranżowanie tła i całości 
przypom inają  twórcę „Śmierci wygnanki".

Od poprzedniego portre tu  dziwnie różni się 
„Portre t  mężczyzny" p. M a c h n i o w i c z a W szy­
stko w nim nam alowane wprawdzie correct — zo­
stanie on jednak  widza zupełnie obojętnym, bo 
nie widać w wykonaniu tej iskry prawdziwego ta ­
lentu która pozwala zapominać naw et o błędach, 
jakie w danej pracy widzieć się dają. W portrecie 
tym wykonanie sum ienne lewej ręki, delii, futra, 
kosztownej zapinki i t. d., udatnie  walczy z wy­
konaniem  twarzy, która, przypuściwszy nawet, że 
jest  podobną , nie ma dość wyrazu * życia.

P. S t a s i a k  należy do najpłodniejszych m a ­
larzy młodszej generacyi. Nie upływa prawie ty- 
dżień, abyśmy nie mieli sposobności oglądać jakiej 
jego świeżej pracy. „Przy zwrotnicy" je s t  ob raz ­
kiem pomyślanym nawskróś oryginalnie, choć te ­
m at wziętym jes t  z życia codziennego. Jeden z na j­
niższej służby kolejowej, od uwagi ktorego p rze ­
cież zależy nieraz życie, lub zdrowie setek osób 
.spełnia swój ciężki obowiązek w noc Wilii Bożego 
Narodzenia, co można przypuścić po silnie oświe­
tlonych oknach kościółka, czy cerkiewki. Myśl p ro ­
sta, lecz zestawienie ciężkiego obowiązku służby 
z uczuciami, jakie każdy mieć musi w dzień po ­
wszechnego a rodzinnego święta, pociąga widza 
i daje poznać w artyście, człowieka umiejącego 
odczuć tego rodzaju proste, lecz w gruncie rzeczy 
silne m omenty psychologiczne. „Rynek w Brzesku" 
ze względu na oświetlenie jes t  krajobrazem b a r ­
dzo oryginalnym. Mimo całego uznania  dla talentu 

| artysty nie możemy się wstrzymać od pewnej

uwagi, którą, choć jesteśmy przekonani, że będzie 
I „głosem wołającego na  puszczy", sądzimy, że na-  
1 leży nam  wypowiedzieć. Chodzi nam  mianowicie 

o to, że p. Stasiak niezmiernie szkicowo trak tu je  
swe kompozycye, a naturę, której Doczucia bardzo  
dużo posiada  — poprostp  brutalnie. Gdyby ze­
chciał popracować, nad którymkolwiek ze swych 
pomysłów spokojniej, gdyby zechciał cokolwiek 
swą wybujała na tu rę  artystyczną okiełznać, sądzimy, 
iż byłby w stanie tworzyć rzeczy nietylko orygi­
nalne, ale w prost doskonałe.

„Czarne myśli" p. T r ę b a c z a  —  to jed en  
więcej dobry obraz tego sympatycznego artysty, 

t  Miody malarz, siedząc przed sztalugami, na k tó ­
rych stoi zaczęty obraz, pogrążył się w zadumie, 
ukrywszy twarz w dłonie. Co na młodego adep ta  
sztuki sprowadziła  ciężką troskę, czy walka o by t?  
czy nieszczęśliwa m iłość? czy zawód w pracy ? 
niewiadom o — widz przecież stojąc przed obrazem, 
spółczuje z cierpiącym. Malowanie spokojne, p e ­
wne siebie, rysunek poprawny, treść mimo swej 
prostoty pociągająca, wszystko to składa się na  
ogólne nader  przyjemne wrażenie, jakie wywrzeć 
musi na widza ten obraz p. Trębacza, który każdą 
now ą p racą  umie zdobywać sobie coraz większe 

i uznanie.
J ó z e f  T r e p k a .

ECHA MUZYCZNE Z WIEDNIA.

W  drugiej połowie lutego i początku m arca  
b. r., bawiłem w Wiedniu. W tym to czasie kilka 
bardzo  interesujących daw ano tam  koncertów, 
a wrażeniami odniesionemi pospieszam podzielić 
się z czytelnikami „Narodu". W  kilkotygodniowym 
zaledwie okresie odbyły się koncerta  B ernarda  S ta -  
venhagena, wysoce uczonego pianisty, znakomitego 

, skrzypka Gezara Thom sona, który i tutaj koncer- 
1 tował, Józefa L ańora  w irtuoza na organach, cze ­

skiego kwartetu  smyczkowego, śpiewaczki Ancji 
Barbi, cenionego pianisty Alfreda Grunlelda, ogni­
stego hiszpana Sarasatego i wielu innych.

Dnia 27 lutego wystąpiła w koncercie po raz 
pierwszy w W iedniu znakomita śpiewaczka opery 
londyńskiej, pani Albani. Es trada  nie jest wtaści- 
wem polem popisu dla scenicznej śpiewaczki, p o ­
mimo to jednak  artystka zyskała zupełne uznanie 
całego świata muzycznego stolicy naddunajskiej. 
W jej pełnej wyrazu kantylenie , jak  i w świetnej 
koloraturze, przebijało się mistrzostwo i n .ezró- 
w nana  szkoła. Na szczególną uwagę i podziw z a ­
sługuje jej sposób oddychania, jej piano  i m ezsa- 
roce — prześliczne portamento, jakoteż crescenda 
i decrescendo.

W śród tej prawdziwej powodzi koncertów 
i innych produkcyj muzycznych budzif dla mni**, 
jako  dla polaka, największy interes koncert W ła­
dysława Żeleńskiego, dany w niedzielę dnia 26  
lutego w południe w wielkiej sali Towarzystwa, 
muzycznego ze współudziałem panny Loli Beeth 
(sopranistki), Karola Grengga (basisty opery n a d ­
wornej), chóru słowiańskiego pod kierunkiem A. 
Buchty i orkiestry opery pod dyrekcją swego k a ­
pelmistrza Fuclisa. Już same te nazwiska w ska­
zują , iż wykonanie całego program u koncertu,, 
składającego się wyłącznie z kompozycyj Żeleń­
skiego, było nader  piękne. Salę zapełnili p rzew a­
żnie polacy tam  zamieszkali, jakoteż nasi posłowie 
do Rady Państwa. Z całego bogatego p rogram u 
podobały się najwięcej pieśni, odśpiewane z w dzię­
kiem przez Lolę Beeth (po polsku) „Słowiczku 
mój" i „Moja pieszczoszko", jakoteż muzyka bale­
towa z opery „Goplana".

Ciekawym jes t  sąd prasy wiedeńskiej o dzie­
łach naszego rodaka. W ypadł on może nieco za 
ostro, ale sprawiedliwości odmówię mu nie m ożna  
p o nad to  pozbawiony jest  uprzedzeń i ubocznyclr 
względów. „Deutsche Z c itu n y “ przyznaje Żeleń­
skiemu wiele erudycji muzycznej, ale utwory jego 
nazywa szkolarskimi. „Musilcalische R undschau" 
pisze, iż kompozycye jego mają charakterystykę' 
konserwatywną. Wogóle zaś zaznaczają, iż utwory 
Żeleńskiego cechuje brak oryginalności i ciepła, 
któreby mogło porwać słuchacza. Najznakomitszy 
krytyk niemiecki m ów i: Żeleński opanow ał formy 
muzyczne z biegłością doświadczonego praktyka. 
Jego styl przypom ina Mendelsohna, po za którego 
nie sięga już dalej w nowożytny świat muzykalny..
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„Echa leśne" byłyby dziełem genialnem , gdyby 
cierpliwość i p raca  r o b i ł y  gemusz Arjn z opery 
„Konrad W allenrod" skom ponow ana  podług s ta ­
rych wzorów w owym duchu staroświeckim, który 
zanudza  nas powagą. Brak w tych wszystkich 
u tw orach  żywiołu narodowego, niema tam śladu 
polskiego ducha muzycznego. Są  to próby kapel- 
mislrzowskiej muzyki. — B e z  p o d s t a w y  p i s z e  
atoli Hanslick, że :  „Ostatni genialny polski kom ­
pozytor to Chopin. Utalentowany Moniuszko nie 
przekroczył ni^dy granic swojej ojczyzny i nie 
zdobył sobie europejskiego znaczenia. Od tego 
czasu cicho i g łu c h o ! Czesi po Chopinie uczynili 
w muzyce znaczny krok naprzód." P a n  Hanslick 
się myli: widać, że nie zna u tw orów  Noskowskiego, 
P  iderewskiego i wielu innych. Moniuszkę zna 
mało, ani jego „W idm" ani tylu innych ślicznych 
partycyj, n i e  s ł y s z a ł  widocznie król .wiedeńskich 
krytyków.

W  operze nadwornej daw ano w tym czasie 
dwie nowe opery Mascagni’e g o : „Przyjaciel Fritz"
1 „Bracia R an tzau".  Słynny dziś i popularny Ma- 
scagni poszedł inną drogą, aniżeli dawni muzycy. 
W ystąpił najp .erw  z genialnie napisaną  jednoak-  
k tową operą  „Kawalerją", która obiegła świat 
cały i wszystkie główne sceny. W  następnej o p e ­
rze w  „Przyjacielu Frytzu" wykazuje on już m a­
nierę. a w „Braciach Rantzau  doszedł do pracy 
rutynisty. W ostatnie j operze spostrzegamy pewne 
harm oniczne dziwactwa i pogoń za oryginalnością. 
Sam owolna zmiana taktu rytmu i tym podobne 
rzeczy użyte z właściwą miarą, nada ją  dziełu p e ­
wien egzotyczny urok, ale tutaj samowoli tej za 
wiele, obciąża ona melodją i r y t m , a wśród sa­
mych takich „pieprzyków" treść muzyki traci na 
wartości. Całośi muzyczna „Braci R antzau"  nie 
budzi wiele interesu, są tam tylko piękne niektóre 
okresy. Podniosłem  jest  zakończenie drugiego 
aktu  w scenie wybuchu gniewu .Tana R antzau
2 Luizą i w scenie Jana  z Jakubem  (bratem) 
W  o bu ' wypadkach są to efekty więcej sceniczne 
niż muzykalne, lecz przyczyniają się do podn ie­
bienia wartości opery. W akcie drugim podczas 
pobożnego śpiewu „KTye elejson" w doinu Jana, 
słychać równocześnie młócenie w stodoło bra ta  
Jakuba, któren to hałas przerywa pieśń kościelną. 
Efekt tarł. choć dobrze obmyślany, ale nieznaczny. 
Ł adny jes t  śpiew solowy Luizy w pierwszym i d r u ­
gim akcie i pełen uroku chór żeński w akcie trze­
cim. Największe wrażenie robi atoli duet miłosny 
przy końcu opery, napisany z wielkim talentem, 
tem peram entem  i polotem.

M a u r y c y  S i e u k u .
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Z SALI KONCERTOWEJ.
Do właściwej oceny danego utworu m uzy­

cznego wystarczy, zdaniem mojem. odpowiedź na 
•dwa zasadnicze p y ta n ia : jaką  jest kompozycya 
i jakiem było wykonanie.

Toż samo odnieść można do ostatniego k o n ­
certu naszego Tow arzystw a muzycznego.

»Siedm słów Chrystusa, T e o d o r a  D u b o i s ,  
to  jedno  ze słabszych oratoryów religijnych.

Nie przeczę, że dział ten muzyczny me p o ­
s iada  sta łych , określonych paragrafów , którymi 
kompozytor winien się kierować, że sąd o muzyce 
kościelnej opiera się mniej na z a s a d n e  h, cha­
rakteryzujących dane dzieło, a więcej na indywi­
dualnym poglądzie słuchacza — są jednak  granice, 
k tórych kom pozytor przekraczać nie może.

Dubois „Siedmiu słowom" nie nadał tej cechy 
■modlitewnej i błagalnej, jakiej wymagać musimy 
•od oratoryuin. Nie ma tam jednolitej powagi, tego 
ciągłego czucia i uczucia, znamionujących muzykę 
•religijną. Utwór przeładowany solami, które  jako 
rzeczy oderwane, nieprzeczę, nadzwyczaj są p ię ­
kne, z chóralnych części „S taba l  m ater"  uw ażam  
naw et za arcydzieło —  całości jednak  brak ideału. 
:Słuehacz o ziemi myśli, nie o niebie.

Natomiast wykonaniu nic praw ie zarzucić nie 
można.

Z solowych partyj, należno uznanie winieniem 
•oddać pani Gallowej — za chóry panu B arab a ­
szowi. którego p raca  mozolna i sumienna, pow inna 
raz  wreszcie przekonać Kraków ian —  że j e d y n ą  
instytucyą miejscową, k tóra  fachowo wykształcić 
anoże, jes t  nasze  Towarzystwo muzyczne.

A r t u r  L e w a n d o w s k i .

Z  T E A T R U .

„Scena nasz? nie stoi na wysokości, jakiej od 
niej żądamy* oto zdanie, które ze wszystkich stron 
słyszeć się daje.

My, jako pismo, które z kolebki swej zaledw.e 
wyziera, nie chcemy odrazu wypowiedzieć tego, co my­
ślimy o obecnym teatrze krakowskim

Że dzisiejsza dyrekeya jest ruchliwa, tego nikt jej 
odmówić nie może, są jednak zarzuty, których pono 
odeprzeć nie zdoła.

Jak w każdej sprawie spornej, tak i tutaj kierują 
się różni różnemi poglądami. Naszem zdaniem, zasa­
dniczym błędem w kierowaniu tutejszą sceną jest prze­
waga repertoaru obcego nad swojskim, oryginalnym, 
i gdyby nie dobra wola benelisantów. to niestety nie 
wiele naszych utworów bylibyśmy poznali w ostatnim 
sezonie.

Zarzucają niektórzy dzisiejszej dyrekcyi. że posiada 
zbyt wiele ducha „ s p e k u l a c y j n e g o " .  NdJ pogląd 
ten zaledwie w części zgodzić się możemy: tu wina 
niejako po stronie publiczności, która goni więcej za 
pieprzem francuskim, aniżeli za naszą, ^wojską pro­
stotą i powagą. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że kierownicy sceny mogą zmusić publiczność do przy­
jęcia tego a nie innego kierunku — i to uważać mu­
simy za błąd obecnej dyrekcyi, która albo za mało 
ma siły, albo uważając scenę za zyskowne przedsię­
biorstwo nie baczy na sztukę — a tylko na dochody.

Jeden z bliskich scenie „s p e c y a 1 i s t ó w" mó­
wił nam niedawno, że scena tutejsza nie posiada sił 
odpowiednich do odtwarzania poważnych narodowych 
utworów.

Protestujemy stanowczo!
Pomijając analizę dziejów minionych, zaznaczyć 

musimy, że umieszczona w repertoarze bieżącym ko- 
medya Bałuckiego p. I. „Fhrl" wymaga arlystów nie 
poślednich.

W ocenę lej sztuki — wobec znanych już spra­
wozdań — wdawać się nie będziemy, zaznaczamy tyl­
ko, że stwierdziła ona dowodnie, iż scena nasza dzielne 
siły posiada.

Oby tylko więcej baczono na oryginalny, pol ski  
repertoar.

Dzięki benetisantce. pani Siennickiej, ujrzymy 
w sobotę oryginalną sztukę p. t. ąWeniyliora". nastę­
pnie wystawione będą koinedye oryginalne Grabo­
wskiego i Graybnera.

Słów tych kilka podajemy dlatego, by zaznaczyć, 
że teatiem naszym żywo zajmować się będziemy i że 
dział ten sprawozdawczy oddamy w ręce zaproszonego 
już, wytrawnego krytyka, który w tym celu wkrótce 
pr zybędzie do Krakowa. ( K. K )

DZIAŁ WOJSKOWY.

*** Sposób zaopatrzenia  w żywność, am uni- 
cyę i inne potrzeby ogromnych mas wojska, j a ­
kie wystąpią do boju przy najbliższi m starciu 
w Europie, stanowi troskę kół kierujących i lufzi 
fachowych, którzy zdają sobie dokładnie  sprawę 
z olbrzymich trudności, jakie w danym razie pod 
tym względem powslauą. Dla zrobienia sobie m a ­
łego wyobrażenia, co to będą  za trudności, dość 
jest wziąć pod uwagę, choćby tę okoliczność, żu 
np. kolumna wozów, potrzebnych dla jednego kor- 
puśnogo magazynu prowiantowego, zajmuje p rze ­
strzeń prawie 15 kilometrów. A cóż dopiero m ó ­
wić o całych a rm ia c h ! Ztąd też we wszystkich 
europejskich sztabach generalnych zastanawiano 
się gorliwie nad sposobami zaradzenia złemu.

Naszemu zarządowi wojskowemu należy się 
uznanie, iż pierwszy zastosował p r a k t y c z n i e  
niezbyt daw ny wynalazek, mający w tym kierunku 
wysoką doniosłość, a mianowicie składaną  kolej 
połową: (fltichtige Feldoisenbalin). W ynalazcą tej 
kolei jest F rancuz Decauville, który w roku 1S7G 
zbudował, a raczej ułożył relsy w podobny sp o ­
sób dla celów rolniczych. Wynalazek jego zw ró­
cił na siebie powszechną uwagę i znalazł wielu 
naśladowców, którzy go następnie  udoskonalili, 
zasada jednak  została ta  sama.

Zanim przystąpimy do wykazania całej donio­
słości dla transportów  wojskowych kolei polowych, 
w kilku słowach objaśnimy ich konstrukcyę, b io ­
rąc za podstaw ę system Dolberga, jako na jp rak­
tyczniejszy i mający zastosowanie w Austryi. P o ­
jedyncze jarzm a, z których się kolej układa, mają

1 5  m. długości, szerokości 70 cm. i ważą 30 kg. 
Każde jarzm o posiada tylko, jeden  p róg  z d rzew a 
sosnowego. Z powodu bardzo prostego, lecz d o ­
wcipnie urządzonego sposobu łączenia pojedyń- 
czych ja rzm  między sobą, zarówno szybkość ukła­
dania. jak  i możność wyzyskania k a ż d e g o  t e ­
renu je s t  osiągniętą. Do transportu  służy d rew n ia­
ny wóz, który przy transportach  wojskowych na j­
częściej występuje w połączeniu z drugim za p o ­
mocą platformy — jako wóz podwójny.

Sam o układanie odbywa się w sposób b a r ­
dzo prosty. Na wozach podwójnych, jeśli przyj­
miemy ich liczbę po 10 na  1 km., a mniej w ię ­
cej po 100 m. bieżących szyn— to cała kolej p o ­
łowa może być na swych wozach naładow ana. 
Przy każdym wozie czynną jes t  partya złożona 
z 12 ludzi, którzy wystarczają nietylko do ukła­
dania szyn, ale i do popychania wozu po drodze 
już ułożonej i do usunięcia go z toru , skoro wóz 
następny zbliża się z nowym zapasem relsów. 
Doświadczenie wykazało, że żołnierze wojsk t e ­
chnicznych są w stanie bez osobliwego wytężenia 
sił ułożyć 1 km. kolei polowej przez godzinę.

W pierwszej linii jako m otor do poruszania  
wozów po liniach kolei polowych uwzględnione są 
konie. Jaką oszczędność siły osiąga się przy za­
stosowaniu szyn można łatwo zrozumieć, zważy­
wszy, że tylko ’/, G siły pociągowej, koniecznej do 
poruszenia danego ciężaru na zwykłej drodze, a 
Ys P° szosie, potrzebną jest, by go w ruch w p ra ­
wić na polowej kolei żelaznej. Wyraziwszy to na 
przykładzie, otrzymamy taki rezu lta t :  w danym  
w ypadku po trzeba  jest przypuśćmy 10,000 koni 
do przewiezienia transportów  po dobrze u trzym a­
nej szosie, na  kolei polowej wystarczy do tego 
celu 2.000 koni. przyczem ipamy oszczędność d w u ­
stu wozów, jakie potrzebne byłyby dla przew ie­
zienia paszy dla owych 8,000 koni, obecnie zby­
tecznych.

Wspomnieliśmy wyżej, że z łatwością da się 
ułożyć 1 knt. kolei żelaznej przez godzinę, można 
zatein postępować krok w krok za d aną  arm ią  
k tóra  przeciętnie nie zrobi więcej dziennie jak 15 
km. Niesłychanie długie kolumny wozów, na k tó ­
rych naładow ane były do tąd  zakłady 2-giej linii, 
skrócą się ogromnie. Na drogach np. w Królestwie 
Polskiem nie można na wóz przeciętnie rachow ać 
więcej ciężaru niż 4 q. i na  wóz taki z po trze­
bnymi interwalami w kolumnie rachuje się około 
15 in. —  na wóz zaś polowej kolei żelaznej ł a ­
duje się najmniej 24,000 kg., a zajmuje on w cza­
sie spoczynku, gdy interwale są ściśnięte, tylko 5 m.

Żelazne koleje polowe mają tę wyższość nad  
i norm alną koleją, że po 1) dadzą się bez poprze­

dnich kłopotliwych przygotowań na k a ż d y m  t e -  
1 r e n i e  bardzo szybko budować, i po 2 ), że, p ro -  
I wadząc w kilku liniach, których koszt rów nać się 

będzie kosztowi jednej linii normalnej, u łatwiają 
dostarczenie prowiantu , aniunicyi i t. d. w prost 
do p o j e d y ń c z y c h  c z ę ś c i  a r m i i .

Go do kosztów, to fl; dla sześciu torów wzdłuż 
linii operacyjnej długiej na  300 knt. wraz z o d ­
powiednim taborem  wyniosą około 12 mil. złreń., 
która to sum a wystarczyłaby na zbudowanie i p u ­
szczenie w ruch linii normalnej jednotorow ej na 
przestrzeni zaledwie 120 km. Z chwilą 'wkroczenia  
w kraj nieprzyjaciela, który albo będąc pobitym, 
albo zmuszonym do chwycenia się defensywy, 
zniszczy gruntownie wszystkie koleje żelazne —  
koleje polowe oddadzą  zaczepiającemu niezmierne 
usługi. Przewidział to już w roku 1886 kapitan n a ­
szego sztabu inżynieryi Tilschkert. pisząc w ówczas:

„Zważywszy te korzyści, jakie  wynikają dla 
armii z szybkiego zbudow ania  polowych kolei że­
laznych, szczególniej w krajach, posiadająch liche 
komunikacye, musimy nabrać  przekonania, że m u­
szą one wcześniej, lub później być przyjęte przez 
wszystkie państwa, gdyż dzisiejszy system zmniej­
szania trudności dostaw  jedynie za pom ocą zwię­
kszania siły, a nie zmniejszania oporu , jes t  n iena­
turalnym. Przez zwiększenie bowiem siły, zwię­
ksza się tarcie, które znów za sobą pociąga zwię­
kszenie siły i tak bez końca."

W obec tego. cośmy wyżej powiedzieli,— prze­
sadne obawy co do trudności, na jakie nasza arm ia 
narażonąby była, wkroczywszy na terytoryum  r o ­
syjskie. znacznie zmniejszonemi zostają. Również 
nadzieje naszych wschodnich sąsiadów, iż zdołają 
powstrzymać zwycięzki pochód Europy  zapom ocą 
zniszczenia własnego kraju i jego k^munikacyi — 
małe mają szanse, aby się spełnić mofcły.
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Kronika miejscowa.
Dziś 22 Marca: Katarzyny kroi. szwedzk.; r u s k. 

Kondrata męcz.
Wiadomości osobisto. Radca dworu dr. Bu- 

dwiriski oraz wiceprezydent krajowej Rady szkolnej 
dr. Michał Dobrzyński, bawią w Krakowie.

Profesorowie Wszechnicy tutejszej dr. Kostanecki 
i Szajnocha wyjechali w podróż naukową.

WiOC katolicki. Sekeya ^ztuki kościelnej wiecu 
katolickiego wybrała  przewodniczącym ks. Infułata Krze­
mińskiego.  sekretarzem ks. dra  .lana Fiołka.

Walne zebranie członków Tow.  Przyjaciół  sztuk 
pięknych odbędzie  się w nadchodzącą  sobotę.  I. j .  dnia  
25  b. m . . na  tenże dzień naznaczono również l osowa­
nie  dzieł sztuki za rok ubiegły.

Stopień doktorów medycyny otrzymali  na tutej ­
szej Wszechni cy pp. Daniel  Fragner .  W ładys ł aw  Kotz. 
Leon Rlumenbla t t  i Fi l ip Muller.

Józef Blizinski, nestor  polskich komediopisarzy,  
oddawna  ciężką złożony chorobą,  mu się obecnie  gorzej.

Gmina rn. Krakowa przes łała zakładowi polskie­
m u  św. Kaz:mierza w Paryżu sumę łączną za dwa 
lata złr. 1000.

Wielce praktyczną nowością,  będącą  dla m i e ­
szkańców naszego miasta,  lub przejeżdżających,  znneznem 
ułatwieni ,  m — jest  sprzedaż biletów osobowych do 
wszystkich pociągów kolei państwowych,  j aką  Gene- ! 
r alna Dyrekąya tychże kolei powierzyła znanemu do- i  

mowi  bankowo - spedycyjnemu pana  W.  Bujańskiego . 
w Krakowie.  W e  wszystkich większych miastach E u ­
ropy urządzenie podobne jest  już zaprowadzonem.  j e ­
dynie nasze poczciwe,  lecz zacofane miasteczko,  m u ­
siało się bez niego obywać,  dopóki  nie znalazł s ię 
człowiek energiczny i przedsiębiorczy,  który je  u nas 
w  życie wprowadzi ) ,  Nir-tylko sprzedażą biletów, ale 
i ek spedyc ją  pakunków zajmuj* się biuro p. Bujań- 
ikiego na tych samy di., co na s t ac jach kolejowych 
wa runkach ,  k tós  co l n ł  np. zmuszonym,  jadąc z cho ­
rym. d/. iećnu i[p. w przeciągu kwadransa  kupić bilety 
i znaezniejsz'  pakunki  nadawać,  zrozumie łatwo, j aką  
przysługę wyrząd/W ogółowi p. Biijuński swą i nnowa­
c j ą  — gd;.z. w jćgo biurze zarówno kupno bi letów 
jak i ekłpedyoyę bagaży odbyć można  na parę dni 
przed terminom podróży.  Mamy nadzieję,  że i koli i 
północna w dobrze zrozumianym wła snym interesie,  
odda  także sprzeda* swych bi letów p. Biijaiiskieiim. , 

Czy ukarany? Przed kilku dniami  około godz. 
3-ciej przechodzi ł  obok -zkedy męzkiej  barakowej  na  ! 
Dajworze porządnie ubrany wyrobnik .hm .Michalski, j 
l  czniowie tej szkoły, przeważnie żydkowie.  urządzali 
na  ulicy jak zwykle bójki i krzyki nie do _opisania.  
J eden  z nich pn rwa \w .y  kamień rzucił n im lia n i e ­
winnego robotnika i ugodził  między oczy tak silnie, 
że z otwartej  rany krew płynęła  s t rumieniem,  a biedny 
wyrobnik  powal i ł  się na ziemię. Piszący widział  zra- . 
nimiego w godzinę jeszcze potem łożącego na k unie- 1 
niacli.  Zachodzi  tylko wątpl iwość,  czy fakt ten doszedł  
do wiadomości  odnośnych wtadz i ozy spr awca został 
przykładnie ukarany.

Niewola. Przędni '}  telegraficzni odbywają n nas I 
shiżbę czynną nietylko w niedzielę,  ale nawet  w naj­
ważniejsze i najurOczysi-ze święta,  z tą j ednak  różnicą,  
żejjżydzi daleko łatwiej otrzymują u r l op w two je  dni 
święta,  niż katolicy. Zważywszy,  że w nasze święta 
cały ruch telegraficzny g łównie żydowskim interimom 
jest  poświęcony,  zważywszy,  że dla depesz ważnych,  i 
naglących,  wystarczyłby j eden  urzędu,k dyżurny,  luli 
dw óch  najwyżej ,  należałoby położyć koniec tej n i e ­
woli  tem haniebniejszej .  że dla wygody innowierc-ów. 
katol icy własnych świąt wyrzec s i ę  muszą.

Niepoprawny. Magistrat naszego miasta urządził 
jarmark koński w Krakowie oa 10— 14 b. m. a więc 
i w niedzielę, jakkolwiek jarmark ten mógł równie 
dobrze się odbyć między 13— 17 b. m., bez gwałce­
nia dni świętych. Obywatele krakowscy nieraz już do­
pominali się u Magistratu o szanowanie praw bożych 
i kościelnych. Nie pozostanie nam chyba nic innego, 
jak poprosić pp. radców reiigii mojżeszowej, aby ci 
stanęli w obronie praw naszej wiary, jeśli jej wyzna­
wcy tak ją lekceważą. Szkoda, że na tym pańskim 
jarmarku nie było osłów (rozumie się czworonożnych), 
bo może znalazłby się między nimi jaki potomek 
oślicy Balaama, który wymową swą skuteczniej od 
wszelkich perswazyj trafiłby do przekonania świetnego 
Magistratu.

Repertuar teatru miejscowego. W e  c z w a r t e k  
23 b m. :  Pierwszy występ Anny Nowiny „Mąż z grze­
czności" ,  komedya  w  3 aktacli Adolfa Abral i amowicza  
i Ryszarda Ruszkowskiego.

W s o b o t ę  25 h. m.:  Na dochód Natalii S i en ­
nickiej  po raz pierwszy „ Werny l i or a " ,  d ramat  na tle 
his torycznem w  7 obrazach,  napis ał  Barbi ton,  muzyka 
Henryka Lasockiego

W  n i e d z i e l ę  2(1 b. m.: Po  raz drugi „Wer-  
nylmra" .

Kronika zamiejscowa.
Koło Tow. „Szkoły ludowej" W Nowym Sączu 

si lnie się rozwija.  Pierwsze ogolne zebranie  odbyło 
swe posiedzenie  w dniu 19 b. m.  Liczba członków 
doszła do poważnej  cyfry 310 ,  a jest  nadzieja,  że 
wkrótce znacznie się powiększy.

Nowy Sąd powiatowy w Jaworznie  został usta­
nowiony.  Należące dotychczas do chrzanowskiego sądu 
gminy:  Byczyna. Ciężkowice.  Dąb. Dąbrowa.  Długorzyn,  
•laworziio. Jeleń i Szczakowa oddane  zostaną jurysdyk- 
tyi  nowej  instytucyi.

„Zgoda", polskie rzemits inięze stowarzyszenie we 
W ie dn i u  ukoili tytuowało się ponownie.  Po  chwilowym 
upadku,  wynikłym niewątpl iwie z bazardownej  admi 
m Iracyi. wybrano na odbytem niedawno  nadzwyczaj- 
nem ogólneni  zebraniu Wydzia ł ,  który pracę swoją 

.U^izpoezął poświęceni em lokalu. Na urnezystem telli 
zebraniu obecnymi byli poslowić-s ks. IHićzka. prof. 
Sokołowski ,  dr. W 'e.gel, lir. August Los.  Rartyriski i 
ks. Kopyciński.

Telegramy własne.
Wiedeń, 22 marca. Pod przewodnictwem ks. 

Jerzego Lobkow ha rozpoiznu sio w piątek 
obrady marszałków krajowych, mające na celu 
ustanowienie jednolitej normy dla zwoływania 
ojmów krajowych.

Paryż. 22 marca. ,. Courrier dc ( W t ics“ przy­
nosi wiadomości o pobycie Artona na R i y i e r / . o .  
zamieszkiwał on także w Genui pod nazwiskiem 
Weill. Z tam ąd udał się p raw dopodobnie  do Flo­
rencji.

Belgrad, 22 marca. Urzędowa Zustaicn  ostrze­
ga radykałów przed iluzyami, jakoby mogli do 
władzy powrócić, ponieważ liberalni otrzymali 
prz.v wyborach zwycięstwo.

Przeczą temu organy radykalnego stronnictwa.
Rzym, 22 Alarea. Z początkiem kwietnia przy­

będzie tu pielgrzymka rum uńska  pod przew odni­
ctwem W iktora  Michalyi. grecko rumuńskiego bis­
kupa z Logos.

spohti: uZbnib meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 22 Marca.

wczoraj dziś

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7469 mm 7484 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + O 0.2 +4°7.

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, )U burza) NNW 1 WSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) * \ \ 95»/0

Stan nieba 
0 pog , 10 zupeł. poclim. 10 t

T E A T R  k r a k o w s k i .

We Czwartek 23 M arca 1893
w y s i e D  A N N Y  N O W I N Y

M AŻ z GRZECZNOŚCI
k o m e d y a  w  3 a k t a c h  

A d o l f a  A b r a l i a m o w i r z a  i R y s z a r d a  R u s z k o w s k i e g o .  

O S O B Y :
Hi l a ry  — —  —  — —  p a n  .-Siwicki.
K a p i t a n  — — — —  _ P a n  I tygi er .
B a r b a r a  )  . j -  P a n n a ' u  o j n o w s k a .
P e t r o n e l a  /  1 u i  —  —  P a n i  Wol s ka .
Wanda, c ó r k a  B a r b a r y  —  —  *t ł
Kl o t y l da  T r z e p a l s k a  —  — P a n i  W i n i a r s ka .
F i l o m e n a  — — — — Pa n i  Wój c i cka .
J ę d r z e j ,  pr zy j ac i e l  H i l a r e g o  — — P a n  W e r n e r .
Dy o n iz y  Ka p c i u l gwi cz  — — — P a n  S i e ma s z k o .
W o j t e k ,  fo r y sa  — — — — P a n  Niedz i e l sk i .
O l i e t k a ł a  — — - P a n  . l eide
Zdz i e r a l s k i  — — — —  P a n  Wój c i ck i
H o n o r a t a ,  p o k o j ó w k a  — — — P a n n a  ko; . . n i m
A n t o n i  — — — —  — P a n  . l an ikows ki .
Pos ł an i ec .  — — — —  P a n  t lolski .

R z e c z  dz i e j e  s i ę  za  n a s z y c h  c za s ó w  w mieśc i e .

% *  W roli  W a n d y  wy s t ąp i  po  raz  p i e r ws z y  p. A n n a  N o w i n a .

Poozątek o godzinie 7.

W  S obo tę  po r az  I gzy „ \ E K N Y H O B A  
Natal i i  S i e nn i c k i e j .

n a  benet i .s

R e d a k t o r  od j j gWi edz i a l uy  : 

K a z i m i e r z  R o m a n  K o z i e r o w s k i .

Za rubrykę „Nadesłane". Redakcya nie przyj­
muje na siebie odpowiedzialności.

^ O O O
X A I) !•: S  L A N E.
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czasopismo ku rozrywce i poprawie obyczajów
w y c h od z i  co  d r u g i  t y d z i e ń  w  K r a k o wi e  

p o d  r e d a k c y a  J. J. Rychtera 
i z ami e s z c z a  u t w o r y  p o w a ż n e  i s a tyr yczne ,  h u m o r y s t y ­
c z n e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  po l s k i ch  pi iz\  L e k k o ś ć  i cię­
t ość  a r t y k u ł ó w  d o t y c z ą c y c h  upraw pub l i c z n y , i i .  dalej  
w e r w a  i h u m o r  p r z e b i j a j ąc e  z r o z ma i t y c h  u twmrow 
t r e śc i  ż a r t o b l i we j  — w y ró ż n i a j ą  p o w y ż s z e  c z a s o p i s m o  
n a d e r  k o r z y s t n i e  z p n ś i o d  wic iu  l e g o  r od z a j u  ą&yila 
wi l i otw.  -  lllistracye w y k o n a n e  p c m  s ł o w o  i Z a r t y ­

s t y c z n ą  t i nezyą  —1 d o p e ł n i a j ą  wa r t o ś c i  p i s ma .

„ S a t y r "  k os z t u j e  w  p r e n u m e r a c i e  r o c z n i e  5 z ł r  . p ó ł ­
r o c z n i e  !i złr.  50 et .  w r a z  z p r z e s y ł ką .  Każdy,  n a w e t  
p ó ł r o c z n y  p i . m u n i e r a t o r  o t r z y m a  g r a t i s  i l l u s t m w a n y  

Nowo r o c zn i ! ,  p.  t. „Krakowianka'1.
|  N u m e r y  n a  o k a z  r o z s y ł a  idę .

Adre. s :  C z a s o p i s m o  „ J S a t . y i ’** w  K ra k o w i e ,  j

■OOOOOOOOOOOOOOOOOI

igMatst^istMaisis^isi^Bi^istataiiffl^iffl^si^teiamttaists/atieLŻtmJiEtsjajŁiiamllS^MlIliMatietEEJists/aiists/aiists/aiiMsrai

KUCHNIA POLSKA 1
wraz z Kawiarnia 1i [5

w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  A n n y  5
poleru

ŚNIADANIA, ORIADY i KOLAOYE I7 [0
czysto, zdrowo, sm acznie i na maśle przyrząozone. 11

i^fy— Ola PP. Abonentów ze znacznem  ustępstwem. 1
Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, polecam się i nadal P. T. Publiczności. |j

Jozef Bielawski [|
BjQl51fgjGl5][Mn!51EJal5]fgjGl5]fgjGl5]fgjGl5]fgjDl51fgjGl5]f̂ ral5ifgjGl5][a1fgjGl5]fgjGl5]rgjGl5]rgjGl5]Ęj0l51fgiaigifgjGl5][̂ Jnl51IMGl5irBJal51IMGl51

MAURYCY SIEBER
rząd o w n ie  upo w ażn io n y  g eo m etra  cy w ilny  i zap rzy się ­

żony rzeczoznaw ca sądow y,
w y k o n u j e  ws ze l k i e  po d z i a ł y  g r u n t o w e ,  p a r c e l a c j e  w i ę k sz yc h  o b s z a ­

r ó w  ( d w o r s k i c h ) ,  m a p y  d o  u r e g u l o w a n i a  s t a n u  h i p o t e c z n e g o ,  wsze l ­
ki e  o d g r a n i c z e n i a  i w o g ó l e  c z y nn oś c i  w  z a k r e s  m iern ic tw a

w chodzące .

KrakAw ul. S I L . 16.
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Z .  B O C i I J C K I
w Krakowie. Łazienna L. 5 i Karmelicka L. 21,

F A B R Y K A  
GILZ, (TUTEK) DO PAPIEROSÓW

1 ijrotów kartoiijol (piel®.
W y ra b ia  g ilzy  z o ry g in a ln y ch  fra n c u sk ic h  b ib u łe k  
najlepszej m a rk i, z k tó rą  n ie  w y trz y m a  ż a d n a  in n a  

|2 konkiLrencyi.
Ceny przystępna. W P. Kupcom  stosowny rabat.

Zamówienia wykonuje się w jak najkrótezym czasie.

LnlsJnil  LnlsJnil  Lnl°JmJ E i Le I r J L n i a n i

M CUKIERNIA
WINCENTEGO KONDOLEWICZA

w Krakowie. Floriańska, J5JJ

poleca Szan. Publiczności przy nadchodzących 

świętach wszelkiego rodzaju pieczywa oraz 

cukry, baranki i t. p.
JES" C ony nador um iarkow ane.
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STANISŁAW BARAŃSKI11
KSIĘGARNIA

EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH 
oraz skład materyałów pisemnych.

Kraków, ul. Floryanska 29.
Poleca w  największym  wyborze księźki 

U  szkolne, do nabożeństwa oraz dla młodzieży.
Zamówienia na prowincye wykonują sie odwrotną pocztą.
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i  Dom handlowy H. Fritsch
| i  u K rakow ie, Mały Jlvnek

#  po leca

i  prawdziwy Koniak kuracyjny „Fine Champagne"
ze sławnyoh winnic, przyjemny w smaku, silnie wzmacniający, dla osób osłabionych

butelka po 2 złr. 50 ct., 3 złr. i 4 złr.
Starkę prawdziwą winną (Weinstarka) hardzo siarą, butelka po 
1 złr. i 1 zlr. ÓO ct.. Śliwowicę syrm . starą, butelka 1 zlr. i 1 zlr. 

r»(> ct. — i wysyła na prouincyę franco z doliczeniem 3(> cl.
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W s z e l k i e

nowości wioseoiG 1 letnie i  nim i okrycia
j u k o  to :

^  W ełny kolorowe i czarne, Kam garny, K o r- 
ciki, S a tyn y, Z e p h yry , M uśliny, K re - 
tony, Płócienka, ora/. Perkale białe 
francuskie surowe na bieliznę, Hretony, 

Płótna i t. p.

Kaszmir amarantowy na koszulki sokolskie,
p o l e c a  m a g a z y n

J Ó Z E F A  N E U W E R T A  i  S Y N A  g
Kraków, Sukiennice L. 1.

Wyżeł kuria Edzki
do sprze«Iauia.

|  Wiadomość: Kraków, ul. S2lak Nr. 25, I. piętro. 5
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Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
złr.

poleca

Engels, F.agraoicznn polityka rosyjskiago c a r a t u .............................
Dr. Antoni J. Svi \vciki  h i s l o ryczne .  S. V I I I ..............................................................
Jankowski Czesław. Rymów nieco
Kazaniu wielkopostne prze/. X. A. K ......................................................
Kleczynski. S ło w n ik  w y r a z ó w  u ży w a n y c h  w  n i i M y c i - ................................
Kosiakiewicz W. W  m i a s t e c z k u .  p o w ie ś ć ..........................................................

— P i o d z m i  ł . a l k o w s k i r h .  p o w i e . - ..........................................................
Kowerska 1 .  D z i d z i a .  I . c w  i m y s z .  R o z d z i e l n i .  Z pr>ezvi  s z p i t a l a .  Noweli, 
Krechowiecki. N a j m ł o d s i .  p o w i e ś ć  w  d w ó c l i  t o m a c h   ............................

— S z a i y  wilk.  powie s i  h i s t o r y c z n a ..........................................................
—  \  d o .  p o wi ' 'S C hi o r y c z n a  w c zl &me l i  ł o m a c h ............................

Krukowski X. J. dr. l ioż .nych k az ań  dw n ih -dP iua  I r / . y ..........................
— W i t e j  1 i w i a z d o  m o r z a  w  3'2 r o z m . • d a n i a c h  m a j ó w , c l i  . . 

LANCK0R0ŃSK1 hr. K. Naokoło ziem i 1 8 8 8 — 1 8 8 9  r. W r a ż e n i a
i p o g l ą d y ,  z r y c i n a m i  »v h-k.-, ic i 2  g e o g r a f .  m a p a m i

Łetowski. Slar\ maż. powieś,-....................................................................
S u c h e c k i  M. P i s o w n i a  u c h w a l o n a  a w y m o w a  r o d z i n n a ...................................

S l c i 1 o ” r a lia [m|*ka.  IrznCio w y d a n i , - ....................................................

j^0000000000000000*000000000000000^|

S  SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH S
® i. tabrykicF. Wiehtcrlcgo w Prośriejowie 9

i  L .  L O R D  8

5  K raków , u lica  św. Jan a  L. 8 (G rand H rte lh  5  
S p^  Poleca na sezon wiosenny: ^
a  Pa ten tow ane siewniki rzędow e, pługi stalowe uni- A  

wersalne, sieczkarnie dwu. trzy i czteronożowe, kra- !5 
jacze do buraków  i kartofli, śrótówki ze stalowymi W  

9  walcami, młynki do czyszczenia zboża i t. d., oraz 9

wszelkie przybory techniczne •
dla zakładów rolniczycii i fabrycznych każdego rodzaju. ^

Szczegółowe cenniki na żądanie franco i bezpłatnie. 2

L U as r i l l^ T T T T T T T

Wiktor Czaplicki
JUBILKU

w Krakow ie, ulica F lo ria ń s k a  N r. 25

p o l e c a  w s z e l k i e g o  rodzjuu

wyroby złote i srebrne.
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K i l Ę G A K I I A

L. Zwolińskiego i Spółki
w Krakowie, Groazka 4(j ,

p o l e c a  n a s l i Ł' p u j a c (  n o w e  w y d a w n i c t w a :  zł r .

Be l c i k ow s k i  A. (j k .->Iul>ki l a n . d u  i # a i » a t  z dziej .  mi t yez .  w  a  akl .  1
Bo i s g o be y  F. 1"nictwinni ,>ri i , . i f t p r u i e ś ć ...................................................... — -mi

Cnoi ń s k i - l e s k e  T.  W pe t nUi ,  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  . . . .  1
Dr o z do w s k i  J. Uwagi  n a d  m e t  f t a n i z m e m  gry  n i f o r t e p i an i e  . — f>0 
Dy g a s i ń s k i  A. Clar - lka .  z n i ó r  n- .wcl .  o b r a z k ó w  i s t u d y ó w  . 1 05
Gl iński  K. S p l ą t a n e  nici .  szk i i o l i r a z k i ......................................... PHó
F i s c h e r  K. k s .  Ka z a n i a  i p r z e m o w y  p a s t e r s k i e  d o  l u d u  w i o j -

s k i egn ,  I. I..................................     'J-gO
Jeż  T.  T.  Ho c i e m k u ,  p o w i e ś ć ...................................................................—-NO
K a c z k o w s k i  Z. Zakl ikn ,  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  w 3 t o m a c h  3--5d 
K a re j e w  M. ZaiĄfe l i i sc S ą j n i u  pol sk .  p r z e ł o ż y ł  Z.  P o z n a ń s k i  l dn  
Kornig  Th- dr .  -lak się oh  uodz ić  z m r w o w y m i ?  p r z e p i s y  i uwag i  — dói
M i r o w s k a  A. S z a r e  dok; ,  n o w i e ......................................................  -Mi
NiedzWiecki  Z. J e d y n e  dz i e l  n o w e l e  i s z k i c e ........................................ l - j d
Ro th e  A. d r  med.  H ys  d z i ę j j w  ps y c h i a t r y !  w 1’ids ce  1 r'.<)
T a j e m n i c e  magi i  i s f r i n l y z n n t  w ś wi e l l e  n a u k i ..................................1 tai
W i e r z b o w s k i  Wl .  dr .  Po r ad Ai k  t oka r s k i  w c h o r o b a c h  w e n e -

r y c z n j c l i .  r a d y  i w s k a z ó w k i .............................................................— i...
P o l e c a n a  r ó w n i ą  wie lka

j W Y P O Ż Y C Z A L N I Ę  NOW OŚCI
tak ks i ążek  j  ukute?,  i nu t .

W ar u n k i  dla  k a ż d e g o  p r z y s t ę p n e .  Ka t a l og i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o !

Bardzo pożyteczne pism a ludowe

„Nowy Dzwonek'1 i „Gazetka Ludowa“
wychodzą w Kralowie od początku b. r.

„Nowy Dzwonek“  w y c h o d z i  w | I  i e r  w s z V i I r / ,  c c i  p i ą t e j  
w  m i es i ąc u  i z a w i e r a : powie śc i ,  n auk i  re l igi jny i kremiky

koś.  ielną.

„Gazetka Ludowa11 WYclunizi  w  d r i i j j i  i c z w a r t a  p i : i t ek
j a k o  c z a s o p i s m u  p o ś w i ę i i i j n e : s p r a w o m  k r a jd WYi n ,  w i f u l u m o -  
ś e . o m  p o l i t y c z n y m ,  p o g a w ę d k o m ,  k o r e s j t o n d e n e y o m  i n o w i ­

n o m  z e  ś w i a t  .i.

Każdy kto prenumeruje „Nowy Dzwonek1' razem z „Gazetką Ludową11, otrzy­
muje co miesiąc jako bezpłatny dodatek osobne broszurki pod ty t . : 

„C zyta n k a  dla ludu“ .
Przedpłata  na „Nowy Dzwonek" razem z „Gazetką Ludową" wynosi na rok: 

4 złr. — na poł roku: 2  złr. na kwartał:  1 złr

Adres: Redakcya ..Nowego Dzwonka” i „Gazetki 
Ludowej” : K raków , P ijarska 5 .

P ie rw sze  k rak ow sk ie

BIURO K O R E S P O N D E N C Y J N E  i DOM K O M I S O W Y
)Esr Kraków, ul. Bracka L. 6. -»-y

B i u r o  - .ułatwia w ^ l k i z - g i i  ro.jy.aju korespondeneye we ws z ys t k i c h  j .y/yhacl i .  

p r z y j m u j e  inseraty i reklamy .1.) d / i e n u i h ó w  k r a j o wy c h  i z ag r a n i c z n y c h ,  
o r a z  przy jm u je  w kom is  w eeln  sprze«la/y wsze lk iego  

rodza ju  ruchom ości.

lS lQ J S J l5 l° ] a [ l ] l5 l° ] m J l5 l° ] a i5 l° ] a i5 l° ] a [ l ] l5 ia ] a

Teka Rozmaitości
LuitHJnii

czasopism o popularno -n au k o w e w ychodzi od 
m arca b. r. co m i e s i ą c  w zeszytach znaczne] 

objęto&ci.
Z e s z t  t I. (z m a r c a  k  r.) z a w i e r a :  „ O  is tn ie n iu  j3oga“ , 
„P ro ces  G alileu sza", „K ato licy zm  A dam a M ickiew icza".

Z e s z y t  II. \vvjd/ . i i -  z p o c z ą t k i e m  k w i e t n i a  b.  r.

Przedpłata toczna: 5 złr. (do końca bież roku: 
4 złr. 16 et.) półroczna: 2 złr. 50 cnt.

Adres: W ydaw nictw o „Teki R ozm aito­
ści” Kraków, Pijarska 5.

G lasp ap ie r , p łótno I p ap ie r Nzm irglowy, 
Mzm irgel, k le j stolarski, (Lederleim), pasy  
p arc ian e  1 skórzane, p łyty  gum ow e I az­
bestowe oraz p rzybory  techniczne wszel­

kiego rodzaju, dostarcza 
L .  L O R D ,  K R A K Ó W ,

ul. św. J a n a  Li. s.

A n a s t a z y  H o l i k ;
Z E G A R M I S T R Z  

w  K r a k o w i e ,  p r z y  n l l o y  S z e w s k i e j  K T r .  7
p o l e c a  S z a n o w n e j  F*. T .  P u b l i cz n o ś c i  s wó j

Skład Z e g a r ó w  i Z e g a r k ó w  w szelkiego rodzaju
■/, n a j l e p s z y c h  1’a h r y k  s z w a j c a r s k i c h  i f r an c u s k i c h .

Ceny zegarków: z lmtych «ul d r .  2 5  .In 3 0 0  —  s r e b r n u - h  ml  złr .  8 . In 5 0  — n i k j u w w h
o d  zł r .  5  do  2 0 .  

j j j r  I* l t / V J  JV l  J K X  .1 f l , I  .V V Y .
Szkatułki grające melodye polskie, najstosowniejsze na poaarunki, znajduj; się na składzie.

W s z e l k i e  i ii* i hm wy w y k o n u j e  <1 u k ł u d  ni e  i za } ior«; i;z« 11 i *-■ 111. Ce i ty  i i i i jpiY.ysfępnie. i*/?.  rze* 
leliiii dlisłuj^ii,  ś c i s ł e  11(»t rzymanio t e r m i n u  ozn; icznii«j , fn p r z y  p<*»«ierzuiiiu m u  r o b o t y .

/  powodu zupełnego  /w in ien ia  mojej  k s ięga rn i ,  wy^przeih. ję  
w ^zys tk io  niżej w ym ien ione  n a k ła d )  p o c en ie  n ies łychan ie  zniżonej. 

W ^sprzedaż  t r w a ć  hedzie do lń Kwie tn ia .

f \ .  B t c  r t o . s z c > v * r z .  

ECraKów, ul. Bracka 1. 8.

i hds k i c h  w s p o mn i e l i .  Mcd  d a n .  \\~< n c cy a .  ( i u n ua ,  Piza .  F l o r e i u - ya .  

K . 11 isl v I uc  \ i . 'i-go M;

dui ig

A. 0 .  M. ( II razki  z 
Cena

Al bum ryc in ,  por l  r e t ó w  i wi d  o k ó w  o d n o s z ą c y c h  
B a r t o s z e w i c z  J u l i an .  S z k i c  z c z a s ó w  S u s k i c h  .

- S l u d y a  h i s t o r y c z n e  i l i l cruckio.  :! I mn y  .
— A n n a  J ag i e l l o n k a .  2 t omy
•— Szkic  3 - z i j ó w  k o ś u i o ł a  r u s k i e g o  w  P o t  ; e ................................................

B e r a n g e r .  P i os nk i  p r z i k i a d u  l . u d w  ka K o z ł o w s k i e g o ........................................
B u s z c z y ń s k i .  S ł o w i a n s e a  s p r a w a .  F: Iska i p r a w a  n a r o d ó w ' ...........................

L a c h u n o k  p o l s k i e g o  s u m i e n i a .................................................................................
Choi ńsk i  J e s k e  T e o d o r .  H e n r y k  U.  no.  p o r t n d  l i i . u - a c k i ..................................
Do s t a r e g o  p o k u l e m a ,  w i e r s z  z p o d  / . af tom r o s s y j s k i e gn  ( d r u g i n  w yd a n i e ]
D z i e d u s z y c k a  A n a s t a z y a  hr .  Li sty n a uczyc i e l k i .............................................................
Dz i e d u s z yc k i  I z y d o r  K e r  P a l r i o t i s m u s  iu Pole l i  in s e i n e r  g e - . - h i r h l l i r l m n  P ó ł w i e k u
Gozlan  Leon.  N i a g a r a ,  powieś . -  g  s i u  I rzydzto u k o h i e l a e h .............................................................
Gr udz i ń s k i  S.  I dea l i s t a ,  p o e m a t  l an i a  d y c / n r  . . .  . . . .

—  Na  r u i n a e h .  d r u g i a  w y d a n i e .........................................................................................................................
H e i s s , g .  p r z e w o d n i k  d o  r y s u n k u  c \ . i d o i \ e g n  i l i i u jnego.  j a k o  \ J s l g . n a  n a u k a  g e o m e l r y i

w y k r c ś l n e j .  r y s u n k ó w  a r  h i t e kh  ' l d o z n y r h  | t. d .....................................................................
Hof f man  A.  W. W s t ą p  d o  u | u o e z e s n e j  eheumi .  z 5 w y d a n i a  l l uma t - zy ł  L.  M a s ł o w s k i  .
J e l i nek  E d w a r d .  P o l s k i e  P a n i e  i dz i ewi ce ,  p r z e ł o ż y ł a  z ezoski«łgo M a r i a  ( ,
K oc ha n o w s k i  J an .  n y m y  ł a c i ń s k i e  w l l u i i i acz i nnu  Li rodzinsKicgo i SyreKKwłl i  . . . .
Kr a s i ck i  I gna c y .  . ; d v r v ..........................................................................

—  M- s z e i s .........................................................................................................................................................................
M o n o m a c h i a  i A n t i i i n m o m a t h i a ...................................................................................................................

—  W i e r i z e  różiiK . .............................................................  ....................................................................
Pi e ś n i  O s s y a n a .....................................................................................................................................................
W o j n a  C l i o c i m s k a ..............................................................................................................................................

— P r z y p a d k i  Mi ku ł a j a  l ) a ś w i a d c z y n . - k i ( 4 g o ........................................ ......................................................
— I l i s t o r y a  . . .

P a n  P o o s t o l i ...........................................................................................................................................................
— L i s t y ................................................................................................................................................................................
— K e | m * t l y e ..........................................................................................................................................................

W s z y s t k i e  II t o m i k ó w  r a z e m  1 z ł r .  2 3  ct .

K r z y w d a  Kaz i mi e r z .  P o l a r y  w o b e c  d ą żn o ś c i  k o m p r o m i s o w y - b  m o c a i  d w  z a b o r cz yc h  
Ks i ęga  p a m i ą t k o w a  s e t n e j  r o c z n i c y  u s h m o w i e f i i a  K o m l y l u c y i  d - go  Maja .  Ks i ęga  z a w i w a :  

p i z . edruki  n a j r z a d s z y c h  b r o s z u r  i nne z y j  z c za s ów l ę j m u  c z l e r o l e l n i eg o ,  na j -  
d o k ł a d i d e j s / /  op i s  u c h w a l e n i a  K o p s l , f u c y  i. dz i e j e  pie ia  z.ydi mi e s i ęc y  po  
je j  ui . -bwaleinu,  ni«-/ .mine i i u i l e r y a ł f  d o  dz i e j i i w Kons l ytu. -yi  i op i s  u r o c z y ­
s tośc i  j u b i l e u s z o w y c h  w r o k u  1SU1 ujTSnlicyi ,  P o z i i a ń s k i wn .  p u r o p i e  i , \ m e -
l-yce. — l ) u a  wie lk i e  ł o m y ............................................................................................................

Le n a r t o w i c z .  T r ze c i  Maja.  w i e r s z  p o ś w i ę t o u y  m ł o d z i e ż y  w a r s z a w s k i e j  . . . .
Lipiński  T y m o t e u s z .  Za p i s k i  z l a l  l S 2 ‘>— 1 8 3 1 ..............................................................................................
Mick i ewi cz  n a  W a w e l u ,  a l b u m  o a m i ą . k o w  ( i l l us l r nwauey  z ł o ż en i a  z w ł o k  wjesz.cza 

w  k' -ypcie k a t e d r a l n e j ,  z a w i e r a j ą c e  a r t y k u ł r  p r o z a  i utwory]  p o e t y c z n e :  K o r ­
ne la  L j e j s k i ugo .  H e n r y k a  S i e n k i e wi c z a .  M. K o no p n i c k i e j ,  M. P a ł u c k i e g o .  A. 
bi  ł u k o w s k i e g o .  Dra  Kos i a l i i Wki cgo ,  D r a  M. S o k o ł o w i  k i ego  i t. d.  z  d o d a n i e m
op i s u  p o g r z e b u  i ws z y s t k i c h  m ó w  n a  n i m w y g ł a d z o n y c h .........................................

Mili John S t u a r t .  O  rządz i e  r e p r e z e n t a c y j n y m
Mul l e r  Max p r o f .  I bdig i a  j a k o  p r z e dm i o l  u m i e j ę t n o ś c i  p o r ó w n a w c z y c h ..................................
N i c m c e w c z  I. U P o wi e ś c i  p o e t y c z n e  i d r o b n e  w i e r s z e ....................................................................

Ro j k i  o ryg i na l n i  . . . . .
— ł a n  z r f S r y n a .  | i o wi e ś ć  li t o r y c z mi  w d ł o m a c h ..........................................................................

Nowel l e .  Z b i ó r  n o w e l  n n j z n a k o m i l s z y c h  au t o i - ów jak Dau i l oLa .  J r i ka j a .
c k e n s a  i I. d.  L1 ł o m y .................................................................................

Opa l i ńsk i  K r z ys z t o f .  S a t y r y  
P e r ł y  h u m o r u  po l s k i ego ,  3 wie lk i e  t omy

T o m  t rzec i  i s wi eż o  wys z ł y )  o s o b n o  . . . .
JSa t a k ż e  d o  n a b y c i a  p o j e d y n c z e  z e s z y t y :  t .  ■>, tl, 7. S. d,
. P e r e ł “ po  J ó  ct .  Każdy zeszyt  s t a n o w i  d l a  s i eb i e  c a ł o ś ć ) .

S ł o w a c k i  Ju l iusz .  O p o t r z e b i e  i d e i .........................................................................................................................
S t a n o w i s k o  P o l a k ó w  w  - p r a w i e  r o s y j s k o - n i e m i e c k i e j ..........................................................................
S t a d e l e r  G. dr .  P o d r ę c z n i k  d o  j a k o ś c i o w e g o  c h e m i c z n e g o  r o z b i o r u  c i u l  n i e o r g a n i c z n y c h ,

z (i-gft w y d a n i a  p rz e ł o ż y ł  A. N a w r a l i l ........................................................................................
S c h m i d t  He n r y k .  Szkie  h i s t o r y c z n y  d z i e j ó w  3( l - l e tn i ego  p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  A ug u s t a

z 8  r y c i n am i  r y s u n k u  K o ss a k a  i W .  E l i a s z a ...........................
S z k i c e  i r y s u n k i .  A l b u m  18 r y s u n k ó w  K o s s a k a .  B e i m d y k t o w i r z a ,  Ló l l en i .  P r u s z k o w s k i e g o .

I t y b k o w s k i e g o .  L i p i ń s k i e go  i t. d.
Wi e r z b i c k i  Daniel  dr .  ( i a o m e t r y a  wy k r e ś l i ł a  d l a  wy ż sz yc h  s z k ó ł  r e a l nyc l  Część  I. z 18

t ab l i c ami .  Część  II. z 17 t a b l i c a m i ..............................................................................................
Za ł ę s k i  ks .  S t .  O r inż&e J u l i a n a  Ha r l o s ze wi c za  . .Szkic d z i e j ó w  k o a - i o ł a  r uski ego- '
Z ł o t e  my ś l i  A d a m a  Mi ck i ewi cza  z życi inryscm j ioety.  p i ó r "  prof .  C z t wł awa  P i e n i ą ż k a

P ró cz tego są jeszcze  w m ałej ilo ic i do n ab ycia :
Dzi e ł a  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  w  ó - t i u  ł o m a c h ,  n a j t a i i s z a  w y d a n i e  za :t złr.
P i e ś n i  pol sk i e ,  na j l e ps z y  z b i ó r  p i e śn i  i u t w o r ó w  n a r o d o w y c h  ( c z w a r t e  w y d a n i e )  (50 ct . .  w  o p r a w  1 złr.  
Bar t e l S .  P i o s nk i  i s a l y r y ,  d w a  zw-zyty.  Knżl ly zeszył  po  ÓO cl .
B a r t o s z e w i c z  K. Ks. P a w e ł  R z e w u s k i ,  b i s k u p  sufi', wa r s z a w s k i ,  c e n a  5 0  cl.

W szystkie te dzieła po cenie wymienionej można nabywać również 
w  K si«*g'arni H . A lto iib e r g 'i i  w e  L w o w ie .

( . loppe'g'0 , Di-

11», I I  i I 2 h

Ceni Cena
(Uwna zm/ i tnu
złr .  cl. złr.  ct.

P  — —  20
l-.ili — 75

1 —
ll i-5(l 2 75

1 20
4  — 1 20
1 — -  30

—  (10 — 15
— ■Sn -  20

1-2.Ó 30
- -Jll 10

1 — -  20
— — 0 0

I — — 2 5
—  Ml 15
-  *Jl) -  10

-2-4o -  30
2 4 ( i — 0 0
1 — -  25

—  Ml -  :o
— ■3(1 r -  10
_  -go — 10
—  20 -  10
— '4-0 —  15
— •40 —  15
-  2 0 —  10
— ftp -  15
— tl(i -  15

1-SiD —  30
— -Jo — • 05

1 TO 3 0

— •ii .{i -  10

3 til) 1 5 0
- . - j ó — 10

-  6 0

— -9fi 3 0
J- i Ci 4 0
ł-4(i -  3 0
1 4 4 — 3 0

— ■(•><) - 15
1 -s.fi 4 0

;p _ _ 1 40
—  SO - 2 0

r. l id 3 5 0
—' — 1 50

- -30 - 1 0
-  1 0

1- — — 25

P J O 4 0

1 ód — i i i

1 25
-■la —  (

— -4d — 45
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ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY I
w a l e e y m  r z e w u s k i m I

p rzy  u licy Kolejowej L . 27

o h ] » ł » m  p r o w a d z i ć  pro b ę d ę  n a d a l  p o d  f i r m a  ^

JÓZEF SEBAL1) ii
0
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dawnici

WALERY RZEWUSKI.
Staraniem mojem usiluem będzie świetną tradycyę Lego zakładu nietylko 
utrzymać, ale przez w prowadzenie najnou szych wynalazków w dziedzinie 
sztuki fotograficznej. zakład tenże na takiej wysokości postawić, aby 
najwybredniejszym życzeniom Szanownej Publiczności zadość ucz>m>-.

Zakład |xK1 <■ ji,iujo sii'

£ .5 “  wszelkich prac w zakres totografii wchodzących,
wykonywa pow.ęksZt nia. aż do 11 ;i t u r; 1111 < ■ j wielkości w p l a t y n o t y p i i  wedle 
wszelkich ć dopralij . nawet, najstarszych. Przejmuje Iblotrralic do kolorowania. 

rvnin< zadość najsurowszym wymogom arlvstvcznym.
Reprodukuje obrazy oiejne z u p e ł n i e  n o w y m  s p oso bem w różnych łonach wedle życzenia Pp. Artystów.

Zakład  pode jm uje  sie ta k ż e  w szelk ich  zdjęć zamiejscowych.
Mam zri *•/,(.-yy! x=i w i .n i n i i ć pWniyż S/an. IMihlieznośr. żo \v*zys?lki« matryca.- z*' zdjt.m Jnwniejfc/.ytfli ś. j». 
\V\ Ih.pwuskioi-o [>ozo!riałv własnośrtn iinłjj. przolo i malał według IyuIiżl* tułô ratij Wiiistaiczaó infipe. 

b/.iokiij.jc zti ilf»tycli(;ziisi')\\*:• względy. pnkr.ini i mnlal ■heskawuj 11 nI>1 i</.iijkt̂ ri.
Z wysokim s/.ariinkicmi J Ó Z G f  3 6 )3 B > l d L *

Zakład otwarty codziennie od godz. 9 rano do 6 wieczorem, w święta i niedzielę od 9 rano do 1 popołudniu.

CUKIERNIA
WŁ. SCHMIDA

róg  u licy  Szew skiej i plant acyj
p o l e c a

cukry i ciasta na święta Wielkanocne.

T X i i i r m A A i i A ~ i i i A x x i i x n A i i T r i i i T i i i r  r i t r n

B A Z A R
WYROBÓW KRAJOWYCH

pad zarziulcłn
G M I N Y  M I A S T A  K R A K O W A

w Rynku głównym (narożnik ulicy Wiślnej i św. Anny)
utrzymuje na s k ł: i < 1 z i i ■ komisowym:

Płótna, Obrusy, Serwety ,  Ręczniki, Chustki do nosa ,  z Korczyny 
Iń >sna. Wilamowic. .\ 11 < 11 ■ > ■ ■ 111 > \ v; i Łańcuta. Płócienka kolorowe, 
Zefiry. Barchany Portyery, Kapy, ■ ryle z Andrychowa. — Sukna, 
Flanelę. Watę wełnianą r. Kęt. — Sukna gładkie i wiocnate iVelours) 
z włosa wielbłądziego. Kołdry, Pledy z<; Stawmy. — Koronki kloc­
kowe niciane z Zako|»ne.eo, Przeworska i Ky III mow. i. -  - Chotłaczki 
góralskie naturalne z Rymanowa. Serdaki. Kryniczanki, z Nowego 
Sącza i t. (I. Wyroby żelazne kute (artystyczne) z Krasi zyua i 
l u tej sza* Pończochy, Szkarpetki, Kamasze, Kaftaniki i u yi-ób z Kla­
ko ia i ze Lwowa). — Kilimy i Makaty z Okna, Wiązownicy. okolicy 
Tai n i >J k ila Milcz a a. — M aj 01 i ki z Kossowa. hohmiyi. N.i"hnrowa.— 
Rzeźby w drzewie z Za nap.mi ao i Mymaiiuwa — Laski różne wraz 
z toporkami drewnianymi, mosiężnymi i stalowymi z K , namowa. Za- 
kopaiicl-o i Kn-iiwa. — Chodniki jutowe i wełniane z Korczyny. 

łamruTa i Wilamowii;.
oraz wiele innych pięknych, trwałych, a przedewszystkiem tanich wyrobów.

« J k J a < I  n a s i o n  i  h e r b a t y

T l LEW IECKIEJ
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej I. IG, naprzeciw Grand-Hotelu.

1’nli-i a  j ak coi-oi-zniu.  n a s i o n a  roś l i n  p a s t e w n y c h .  ITneebię o r y ­
g i na l na  Ir  -uzką.  K on iczyn ] . Fsparee lę .  Seradelę , łtu ro k i
g a t u n k ó w  n a j p o w s z e c h n i e j  u p r a wi a n yc l i .  n a s i o n a  ws z e l k i r h  t r a w,  o r a z  na­
siona leśne, warzywne i kwiatowe.

I' i " ,  z (cjfD p o l e c a  się SKP.AD  W'IX francusk ich  z n an e j  
l i rmy pp.  S . -h n i d d r  cl ile Lęn Sl aus  j l l awnie j  S.  '1’l i iulee)  w H(. rdeaUN.  
K o n i l l k i  o r y g i n a l n e  k u r a c y j n e ,  w  renie .  ~l. b  i f  zł r .  za h u t n i k*  o r a z  
HcrlUltę w w y b o r o w y c h  o a h n i k a t l i  p o  i! b(l. I jSO,  b bó.  b'MI Mec. / .  o zł r . .  
O k r u c h y  l ' 7 o  i i  zł r .  za 'J., kle.

TaiMżc sk ła d  n an o zó w  clicmie/.nycli Stow. . .S iles ia "
po l e ca  wyr n l i y  s w o j e  p o d d a n e  f.Jid k o n t r o l e  Sl acyi  u  Ci zannc l iowie .

C e n y  u m ia r k o w a n e ,  loco K r a k ó w  lub T a rn ó w .
O n n i k i  na  ż ą d a n i e  w ) s \ ł a  sio o p i a l n i e .

W  W  W  W W W  W  W  W  W  W  W  W W W W W W W b

#  O G Ł O S Z E N I E .
Uzyskawszy koncesję na dalsze prowadzanie po s. p. 

Anieli  D em bow sk ie j od lal kilkunastu w K ra k o w ie
tłLnejncoąn. zaszczytnie znaû fR

B IU R A  U M IE SZ C Z E Ń
nauczycieli, guwernantek, bon i t. d.

u lica  F ran c is zk ań sk a  I,. 1 na  dole,
ł * uwiailannani niniejszam. iż rzeczone liiurfi prowadzić hędę pod 

tymi sam ym i w a ru n k a m i w dotychczasowym  
lo k a lu .

Krak.-.w w marcu lwii. Henryka Teisseyre.

:X70CO C>0< X X >0< X .i0CiCv0O CO C«0K X X X »C X X X X X X X >

F r a n c i s z e k  C u z y d ł o
j E r > k *  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  L .  2 7

poleca swo, obficie zaopatrzony

S K Ł A D  S U K N A ,  KORTOW,  K A M G A R N Ó W  i S Z E W I O T Ó W
z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych, jak  i zagranicznych.

Sbr1 począwszy od 1 złr. 60 ot. metr,
oraz

MATERYJ PIKOWYCH I JEDWABNYCH NA KAMIZELKI
tudzież

na mundury urzędowe, wojskowe, do konnej j a z d y  t liberyjne.
Również ma na składzie: M aterye na dam skie okrycia i przybory kraw ieckie



IG Xum<r  <ik:i/i'\v\. _>AR<>L)“ z dnia l i  Marca 1 <W;> r.

ŚWIAT
dwutygodnik illustrowany.

Czasopismo n a j b o g a t s z e  w Treść i piękne 
ryciny, oraz względnie do swej wartości 
najtańsze z publikacyj polskich obrazkowych.

D rukuje bardzo zajm ujące powieści.
P re n u m e ra ta  na „ Ś \ \1 A T “ Iwnofci:

rocznie l i i  z łr . ,  półrocznie G  z łr ., kw artaln ie  » złr. w. a. 
Prenumerować najdogodniej wprost w Adiuinistracyi „Świata11:

Kraków, Floryańaka, 40.
Prenumeratorowie roczni i półroczni już Igo kwietnia 
b. r. otrzymaj* b e z p ł a t n i e  w s p a n i a l e  p r e i n i u i u .
P r e n u m o r a t o r o u i e  k w a r t a l n i  i mios i eózn i  o t r z y m a 1 j e  

b ę d ą  mogl i  za  d o p ł a t ą  1 złr.  w. a.

Pierwszy Galicyjski Tałłersal
Ignacego Zangena i  Krakowie

o t w a r t y  z o s t a n i e  w  C z e r w c u  b.  r. w  u m y ś l n u ;  n a  t e n  
Cel  n o w o  b u d u j ą c y m  s i ę  g m a c h u  p a r t e r o w y m .  p r z y  
ulic - i i i o l e i i s k .  u r z ą d z o n y m  w e d ł u ę  najnowszych 

komfortownych wymagań.
M » j e  p r n w i z o n  c z n r  s t a j n i e  z n a j d u j ą  s i ę  w  h o t e l u  W f u  

K i e  n u  p r z v  ul ic-y s w .  G e r t r u d y .  g i l z i p  t a k ż u  u d z i e l a m  l e k ' yj  
j a z d y  k n m i e j .

f ’r z v j l n u j e  k o l i b  n a  p e n s y ą  d z i & n n ą  i m i e s i ę c z n ą . z l e c e n i a  
n a  k u  i ii k .> i p r z e c i ą ż ,  s u r o w e  k e m i e  u j e ż d ż a m  •/. w t t i S c i w ą  s o b i e  

r-W l.l d wl 11 Ijśe j a .
W v | M i ż v e z a m  n a  s p a c e r y  k u n i e  w i e r z e i u r a *  p i ę k n i e  i d e -  

» k o n ;  l e  u j e ż d ż e n i e ,  j a k  r ó w n i e ż  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  n a j m o w a ć  
■ f l e g m o  k o  s p r z ę ż o n e  p o j a z d y  i k u i s e l i i r l . i e t o i n  p o  u m i a r k o u u -  

n v t i l i  o m a c h .
V  c i ą g u  r o k n  n i e u s t a j ą c ą

s p r z e d a ż  ken i  p o w o z o w y c h  i w i e r z c h o w y c h
z  p i i . i u i - z o i z n d i i y e l i  s t a d n i n  k r a . j o w y c l i  i z a u r a n i c z n y e l i .

; p T P f ~ ^ p p P R C 3 f ą R P P P P P P Q C
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GŁÓWNY SKŁAD PAPIERU
PRZYBÓRÓW DO PISANIA, RYSOWANIA I POTRZEB SZKOLNYCH

TOWARÓW GALANTERYJNYCH
pod firmą

J s t n  P i s c h e r
w , Pałacu S p iskim " w Krakowie.

M agazyn p os iada  zawsze nowo.-ci pap ie rów  lis tow ych  o z d o b n y ch ,  a lb u m y  na 
fo tografie , p am ię tn ik i ,  tek i  do p isan ia ,  ncceseTy, pug u n resy .  p o r tm o n e tk i ,  k a ła ­
m arze , l ich ta rze ,  k a n d e la b ry ,  r a m k i  do fotograf!), to w a ry  japońskie ,  p a r fu m e ry e

francuskie, wodę kolońską i t. d.
B I L E T Y  W I Z Y T O W E  D R U K O W A N E  I L I T  O G R A  F  O W A  N E.

Z i m n i  w i ł n i a  z  p i n w n i # * i  l a w u j ą  w y * y ł . i n e  o d w r o t n a  p o c z t ą  Z i  ] ■ d ■: u i i i e i n  n a l e ż y  t f i s e i .

8* “*  Adri* dla l i só w :  Jan Fischer ..Pałac Spiski Kraków. - Ida te lnę iam ow . F.scher ..Spiski" Kraków
r « ‘le lo im  .\r. 5. ~*JH
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hCentralne biuro fabryczne
PIERWSZORZĘDNYCH FIRM KRAJOWYCH

pod kierownictw em  J. GOLDMANA i F. MOSSOCZEGO 
w Krakowie Bracka 5.

Za m. t wi a i  m o ż n a  po  t y c h  s a m y c h  ę t u  di .  j a k  w biur ;  eti fintśzczw.goii i laiiTft '  ' w  kie 
a r t v k u f i  b u d o w l a n e ,  j a k :  k a m i e ń  z w y cz a j n y  i b r u k o w y ,  w a p n o ,  p i a — k. c - i n e i a .  w a p m.  I n-  
d r a u l i c z n e ,  w v r o b v  l e t o n o w e  i k a m i o n k o w .  p i e c e  ku t l ówe .  pł yt y ó l i i u ó r n i . - .  i r e p , . d . m m k . i  
d a e l i o - M  gl inianą",  ż e l az n a  i s z k l a r n i ą ,  asfal t ,  płyty i zo l acy j ne ,  pap . - ,  ł u pe k  ł l n i k i  i angie l ski ,  
wy ro l i y  ż e l azno  l a ne  i ku t e ,  p ns ad z k  . e n i e n l o w ą  i d r e w n i a n a . uSi biMinż-um. a ml  nn*»-iilu . 
l t i ase  p l a t y n o w a  i I. WyKonuje się cale urządzenia oanitarne. zamknięcia hermetyczne dla 
kanałów i wychodków, kanały, ściek- rynny, przepusty studnie betonowe i murowane: z es t a wi a
si,e k o s z t o r y s y  i z a w i e r a  u m o w y  t e r m i n o c  n a  r n l - o t y  l u n  d o - l  i w y  — i l l
z. | i r u w l n e ) i  z i i ł a i w i a  s i ę  p u n k l u a l i i i o ,  s u m i e n n i e *  i  l a n i u .

Własna fabryka betonów p. f. J. Goldman &. E. Getter i Ska

Szczepy
i u i d n n i .  o  i -11 . ś l i w e k  i b r z o ­

s k w i ń .  i p u s k i t w K i .  m a l i n y ,  a"! '  s|  
| i  p o r z e c z k i ,  k w i a t y  t y l k o  t r w a ł e .
I z i 11 ni j: i f< ■ w  g r u n c i e .  k r z e w y  0 - 

z d o b n e  —  w s z y s t k o  w  n a j s z  a -
1 -11 e 11 1 i ej  s / \ li ę ;,| m  i k ac l  i l in

•nabyna w ogrodzie przy ulicy 
IWieiODOle L. 16. po bardzo ni­

skich cenach.

Do sprzedania
najwiekw.fr

idzibło szachowe B ilp era
wvtl. nieni ostatnie 1 .'>*• I . 

Izupehre nowe. oprawne, ko­
s/dujące 15 złr. zt t  10 z ł r .

I /ętiis/enia reslanle ,.Philidor“ 
Ki a ki iV.

P M CO W HiTpO ttĆZ ńC H 
M ROMISZOWSKIEJ

w Krakowie,
u l i c a  ń u . T o m a s z a  i t t t ,

lulznaczonu inediiiein pnfisl u Cn*yin nu 
Wystawi.- t r u j .  1nn7 r.. 

ptiUwii wti sneęo wyrobu p o ń c z o c h y  
damskie, męskie i dziecinne, oraz 
wszelkiego rodzaju roboty z weiny i 
włóczki po n a i l c i  l i i n i n r k o w n -  

7  u y c l i  e e i i t i e l i .OO'
~  Ny

C/~) ' *
£  f e  
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r h
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/ d o l n y

subjekt zegarmistrzowsKi
z n a j d / . i  u* i i i t i i e s z u z e n io  u

A n a s t a z e g o  Hol i l t a
zegarmistrza 

K ra k A w .  Szewska  7.
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W y daw ca : K. Kozierowski i Spółka. Z d r u k a r n i  Z w i ą z k o w e j  w  K ra k o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m  A.  Sz y j e w sk i e g o .


